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GŁOS s o  

A D W O K A T Ó W
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  

i S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

Apel do P. P. Kolegów!
Z w racam y się z usilną i serdeczną p ro śb ą  do  w szystkich 

P . P. K olegów  o współpracę i pom oc dla naszego pisma. Prosim y 
W as, K oledzy, o poparc ie  m aterja lne , by  pism u n ad a l zapew nić 
trw a łe  podstaw y egzystencji i m ożliw e w arunki rozw oju. O dnosim y 
się do  W as o w spółpracę, gdyż chcem y w myśl w ytkniętego  pro­
gram u  ob jąć  całość naszych spraw  tak , by pism o nasze zgodnie  ze 
sw em  założeniem  isto tn ie dalej służyło zaw odow ym  in teresom  a d ­
w okatury , tj. O gółu  A dw okatów . Prosimy tedy o  przysłanie pre­
numeraty, bo przez prenumeratę i jej opłatę zapewnicie pismu jego  
trwały byt, zw łaszcza w  dzisiejszych krytycznych czasach, tak  cięż­
kich d la  każdego  w ydaw nictw a.

Z arazem  zapraszamy wszystkich P. P. K olegów  na korespon­
dentów  Sw ego okręgu, w zględnie pow iatu, do zasilania nas Swemi 
pracami, sprawozdaniami, uwagami i myślami tak, aby  pism o na­
sze m ożliw ie odzw ierciedlało  w szystko to , co do tyczy  adw okatu ry , 
w ym iaru  p raw a i spraw iedliw ości, postępow ania  w ładz  i urzędów , 
zw łaszcza w odnie: icr.i-J do  adw okatów .

Pracujemy bcinteresownie dla dobra adwokatury. P rzy n a j­
m niej p ren u m era tą  i w yrów naniem  zaległości umożliwicie dalszą 
egzystencję W aszem u czasopism u.

Redakcja.
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A dw. Dr. W. GOLDBLATT (K raków ).

O g ra n iczen ie  u d z ia łu  stro n  w kasacji 
przez błędng w y k ła d n ię .

i.
Spraw ność, celowość, więc życiow ość każdej bez w y ją tku  usta­

w y stw ierdza dop iero  jej stosow anie w życiu. A  con trario  p ra k ty ­
k a  codzienna i w ykonanie ustaw y stanow ią jak  d o tą d  —  jedyny  
p rob ierz  jej nieużyteczności, szkodliw ości więc nieżyciowości. S tw o­
rzona d la  przem nogich prze jaw ów  życiowych, k tó rych  w szystkich 
żaden  ustaw odaw ca w  świecie, ani ilościowo ani też rodzajow o 
przew idzieć w prost fizycznie nie jest w  stanie, ustaw a dop iero  w e 
w ykonaniu  w ykazuje  sw oje zalety  i w ady. W zgląd szczególnie na 
te  ostatn ie w yw iera też zreguły przem ożny w pływ  na orzecznictw o 
w  danej dziedzinie. O no przez w ykładn ię  s tara  się, a p rzynajm niej 
starać  się pow inno, norm y ustaw y dostow ać do  p o trzeb  życia, do  
tych racji, k tó re  m otorycznie i dynam icznie ustaw ę w życie i m oc 
obow iązującą sprow adziły .

G d y  zaś ju d y k a tu ra  tego —  zdaniem  m ojem  —  głów nego 
sw ojego zadan ia  z jakichkolw iek w zględów  nie spełnia, siłą rze­
czy rodzi się, uogólnia i narzuca się p o trzeb a  ----  a lbo  w p row adze­
nia zm ian, (now elizacja) w  istniejącej ustawie, k tó ra  okazała  się 
niecelow ą, nie by ła  odpoczątku  lub następnie, w czasie jej obow ią­
zyw ania p rzesta ła  być życiową, —  albo  też pow sta je  konieczność 
całkow itej kodyfikacji now ej ustaw y, jeżeli now elizacja (ła tan in a ) 
nie roku je  zam ierzonej zm iany i nieodzow nej popraw y.

Życie bow iem  tak  państw ow e, jak  a socjalne m a swój w y ją t­
kow y, najczęściej nieprzew idziany pęd , pochód  i rozw ój. Ż aden  
um ysł ludzki w  po jedynkę , a naw et zbiorow o w całości ob jąć  go 
nie po trafi. D lategoteż życia i jego  ob jaw ów  nie m ożna do  ustaw y 
nagiąć, w nią je  w tłaczać. N orm y ustaw ow e stanow ią abstrakcje  
m yślow e, u ję te  w e form ułach. Podejście do  nich prak tycznie  czę­
sto rozsadza je now ą treścią i n ieprzew idzianą energ ją. T em  się 
tłum aczy zaw odność wszelkiej techniki i sztuki praw odaw czej. —  
P rzynajm niej na dłuższą m etę.

U w agi te  odnoszą się do  wszystkich kom pleksów  ustaw  m a- 
terja lnych  i procesow ych, k tó re  to  ostatn ie zapew nić m ają  p ierw ­
szym  by t i realizację. K onieczność przystosow ania i zm iany norm  
spraw ia, że m aszyna ustaw odaw cza p rzedstaw ia dziś istne perpe- 
tuum  m obile, a p rzy tem  labirynt, w  k tó rym  się gubi n ietylko laik, 
ale także zaw odow y praw nik.

P rzy tem  w szystkiem  jeszcze jest znośnem , jeśli ustaw ę zm ie­
nia lub uzupełnia tensam  kodyfikato r. C iągłość myśli, jedno litość 
techniki i harm on ijno  logiczna system atyka u rządzeń  przepisów  od ­
g ryw ają  tu  w ybitną  rolę.
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U  nas byw a inaczej. U staw y p ro jek tu je , tw orzy K om isja K o­
dyfikacyjna, a następnie zm ienia i uzupeinia ją , now elizuje zazw y­
czaj czynnik w ykonaw czy.

T ak  też by ło  z K odeksem  P ostępow ania K arnego, S tw orzy­
ła  go Kom . K od. jak o  zw arty, logicznie i rzeczow o pow iązany sy­
stem  instytucji i przepisów  procesow o-karnych  d la  realizacji K o­
deksu  K arnego. Znow elizow ała go jed n ak  K om isja u staw odaw ­
cza M inisterstw a Spraw iedliw ości poza plecym a i bez w spó łdzia­
łan ia  Kom . K od., a skutki tego uejm ne w ykazuje p rak tyka , d o ­
św iadczenie codzienne. Bowiem  w prow adzono  w  K. P. K. zm iany 
i uzupełnienia, k tó re  nie harm onizu ją  z całością, często sprzeczne 
ze założeniam i, podstaw am i i kierow niczem i m yślam i nasezgo 
w  K. P. K., u rządzonego  procesu karnego  tzw. zreform ow anego. 
W  następstw ie takiej now elizacji obecny K. P. K. w  swej treści 
okazuje w poszczególnych swoich urządzeniach procesow ych pow aż­
ne luki, przepisy niektórych jego rozdziałów  niety lko że się w za­
jem nie nie pok ryw ają  i nie w iążą, ale b a rd zo  często się krzyżują 
i w zajem nie w yłączają, a całość K. P. K. we w ykonaniu  szw ankuje 
w następstw ie w ątpliw ości, m nogości przepisów  bez sankcji i t. p.

W szystkie tak ie  i im p o d o b n e  w adliw ości, niedociągnięcia i luki 
ustaw y ustaliły też już i to  stosunkow o po  k ró tk im  czasie obow ią­
zyw ania K. P. K. w znow elizow anej szacie pow szechną opinję, że 
to  p ierw otne jak o  m onum enta lne  dkreślone dzieło praw odaw cze 
obecnie i to  w krótce ulegnie ponow nej, tym  razem  w szechstronnej 
i daleko  sięgającej now elizacji.

W  tym  biegu rzeczy jed n o  uderza. M ianowicie to, że wszelkie 
dotychczasow e zm iany now elizacyjne w  naszym  K. P. K. szły stale 
po  linii ograniczenia p raw  procesow ych stron, rozum ie się poza 
czynnikam i urzędow em i, k tó re  znow u ustaw icznie jak o  s trony  zy­
skiw ały na upraw nieniach. N ow elizacje rodziły  i dokonyw ały  się 
p o d  auspicjam i ekonom ji procesow ej, uproszczenia i po tan ien ia  
postępow ania . Je d n a k  przy tej sposobnośici am pu tow ano  i ogra­
niczano dyspozycje  ustaw y, wszczególności te, k tó re  zapew niały  
stronie nieurzędow ej czynny udział w  sw ojim  procesie, a k tó re  
w  ten  sposób  daw ały  najw ażniejsze rękojm ie praw id łow ego  w y­
m iaru spraw iedliw ości. 1) .

A  ju d y k a tu ra?  R zecz znam ienna. O rzecznictw o sekundow ało  
i te raz  sekunduje  tym  zam ierzeniom  i poczynaniom . W ykazu je  ono 
identyczne negatyw ne tendencje . S tąd  u tarł się już naw et w  litera­
turze i prasie praw niczej term in o charak terystyce —  refo rm atio  in 
peius... nieżyciowości orzecznictw a.

W  ten sposób K. P. K. sta je  się bardziej instrum entem  poli­
tycznym , niż praw nym  d la  urzeczyw istnienia legalnej rep resji k ar­
nej. Na takie nastaw ienie zarów no sam ego K. P. K. jak  i ju d yka tu ry  
w skazyw ałem  n ie jednokro tn ie  przy  om aw ianiu różnych m aterji 
z ich zasięgu.
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II.
T e sam e myśli i uwagi nasuw a mi p rzypadek , jak i ostatn io  

m iał m iejsce na odcinku kasacji karnej p rzed  S ądem  N ajw yższym , 
w  zw iązku z zastępstw em  stron  na rozpraw ie kasacyjnej p rzed  tym  
S ądem  nasku tek  założonej kasacji. P ok rzyw dzona F irm a X . usta--; 
now iła ad w o k a ta  Y. pełnom ocnik iem  i zastępcą d o  takiej rozpraw y 
w  swej spraw ie przeciw  A . oskarżonej o w ystępek  z art. 265 kk. 
(sza lb ie rs tw o ). W  tym  celu ad w o k a t ten  dow iadyw ał się w  sekre- 
ta rjac ie  w  Sądzie N ajw yższym  o term inie tej rozpraw y. T u ta j p o ­
in form ow ano go, że rozpraw ę S ąd  N. w yznaczył na dzień  29. m aja  
b r. godzinę 1 0 -tą  rano . G dy jednak adwokat w  tym  dniu i o  tej 
godzinie —  chcąc wziąść udział w  rozprawie kasacyjnej w  zastę­
pstw ie strony —  stawił się w  Sądzie N ., zatem w  terminie, o  którego  
wyznaczeniu dow iedział się przedtem  i sam naocznie przekonał 
z repertorjum w  sekretarjacie sądu, ośw iadczono mu w  tym  sekre- 
tarjacie, że w  ostatnich dniach rozprawa ta została przełożona na 
termin w cześniejszy (dzień 2 8 . maja 1935  r.) i już się odbyła. 2)

W obec tego ad w o k a t ten  jak o  pełnom ocnik  pokrzyw dzonej 
F irm y X . złożył Sądow i N ajw yższem u w niosek o uniew ażnienie 
w yroku  w ydanego  w  dniu  28. m aja  1935 r. z naruszeniem  zasady 
jaw ności rozpraw y w obec stron  i spow odu  obrazy  przepisów  
art. 525 §§ 2, 3, 4 oraz art. 527  i 528  kpk . s) .

Sąd N ajw yższy w  rozpoznaniu  tego w niosku po  w ysłuchaniu 
w niosku P ro k u ra to ra  w niosek pokrzyw dzonej F irm y X . na posie­
dzeniu  n iejaw nem  Izby K arnej postanow ieniem  z dn ia  25. w rześnia 
1935 r. (W yciąg  z D ziennika i P ro to k o łu  Posiedzenia n iejaw nego 
Izby K arnej S. N. Nr. 1. K. 2 8 0 /3 5  ) oddalił, w yrzekając tezę:

„Jedyną prawną podstawą informacji o  terminie rozprawy 
kasacyjnej są w okandy, które powinny być wyw ieszone przy w ej­
ściu d o  sali najpóźniej na trzy dni przed terminem” .

UZA SA D N IEN IE. Ą).
1. Pełnom ocnik  pokrzyw dzonej opiera w niosek swój na  tw ier­

dzeniu, że w  spraw ie pow yższej rozpraw a kasacy jna b y ła  
w yznaczona na dzień 29. m aja  r. b. na godz. 10 -tą  rano. 
G d y  pełnom ocnik  o tej porze zgłosił się, pow iadom iono  go, 
że term in rozpraw y, w yznaczony i ,,d o  w iadom ości jego  p o ­
d an y ” , został p rzełożony  na 28. m aja  r. b. i rozpraw a już

1 ) p. Prof. Stanisław  G laser: Szkodliwa Nowelizacja. Gazeta Sądowa 
W arszaw ska Nr. 35 z r. 1935.

2) Prof. Stanisław  G laser: Czy S. N. ma praw o odmówić stronie infor­
m acji co do term inu rozpraw y w spraw ach karnych  w Głosie Sądownictwa, 
W arszawa, Grudzień Nr. 12 z 1935 r.

3) Tajem niczość Rozpraw K asacyjnych, Głos Praw a Nr. 7— 8 z r. 1935 
Lwów.

4) Gazeta Sądowa W arszaw ska Nr. 43 z 28. października 1935 r. 
p. t . : Ju rysprudencja  ka rn a ; Term in rozpraw y kasacyjnej.
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się odby ła . Przez nieujaw nienie faktycznego term inu  roz­
praw y, t. j. p rzełożenie go bez uprzedzen ia  stron , uniem o­

żliw iono im udział w  rozpraw ie z obrazą §§-fów  2, 3 i 4 
art. 525, 527 i 528  kpk ., a p rzez nieogłoszenie w łaściw ego 
dnia, godziny i p rzedm io tu  rozpraw y naruszoną została  co 
do oznaczonej spraw y zasada jaw ności w stosunku do  p u ­
bliczności. Jaw ność w ew nętrzna rozpraw y (w obec s tro n ) , 
jak  i jaw ność zew nętrzna (w obec pub liczności), są tak 
istotne, że ich pogw ałcenie pow odu je  bezw zględną niew aż­
ność z m ocy sam ego praw a w yroku, w ydanego  z obrazą 
tak  zasadniczej form y postępow ania. W niosek zaw iera 
szczegółow e uzasadnienie tego zapatryw ania  praw nego. 
P o n ad to  zdaniem  sk ładającego  w niosek „w yłania  się kwe- 
stja  spraw dzenia  w ażności... w yroku z uwagi na przepis
art. 373 k p k .” .

2. W niosek opiera się na m ylnych założeniach faktycznych 
i n ieuw zględnia w  pełni przepisów  praw n., obow iązujących 
w postępow aniu  kasacyjnem . W edług  treści, akt, nie zarzą­
dzono w cale zaw iadom ienia stron  o rozpraw ie kasacyjnej 
i zaw iadom ienie takie nie nastąpiło . Jest to  zgodne z § 1. 
art. 525 kpk ., k tó ry  tak  tę  kw estję norm uje  w Sądzie N aj­
wyższym  w przeciw ieństw ie do  nakazów , obow iązujących 
w  Instancjach m erytorycznych (a rt. 292 —  295, 399 , 455 , 
4 8 9  § 1. lit. b ) ,  495 k. p. k. Natomiast w  myśl § 37  reg. 
Sądu N ajwyższego z 1. XII. 1932  r. (D z. U. R. P. Nr. 110  
poz. 9 1 1 )  była prawidłowo sporządzona i we właściwym  
czasie wywieszona wokanda spraw, wyznaczonych na roz­
prawę w  dniu 2 8 . maja 1 9 3 5  r. o  godz. 10-tej rano; w  niej 
pod poz. 1 jest wym ieniona sprawa, której dotyczy niniejszy 
wniosek. N atom iast spraw y tej w cale nie zam ieszczono 
w w okandzie  spraw  z dnia 29-tego  tegoż m iesiąca (w okandy  
załączono do  ak t sp raw y ). W okandy są w Sądzie Najwyż­
szym jed y n ą  prawną podstawą dla autentycznej informacji, 
zarówno co do daty i godziny rozprawy stron, jak i pub­
liczności, o  ile publiczność, korzystająca z  jawności rozpraw  
(w stępu na sa lę ) , interesowałaby się poszczególną sprawą. 
Z arzu ty  w niosku ,,co do  odbycia  rozpraw y kasacyjnej 
w  spraw ie niniejszej bez ogłoszenia dnia, godziny i p rzed ­
m iotu rozp raw y” są p rze to  bezzasadne. Pow ołanie się koń- 
cow o w niosku na art. 373 kpk. jest niezrozum iałe, skoro 
w niosek nie tw ierdzi, aby niezgodnie z zaliczeniem  danej 
spraw y na w okandzie  do  grupy rozpraw y jaw nej (a  nie 
„posiedzenia  n ie jaw nego” ), jaw ność w yłączono lub p o ­
gw ałcono jakiekolw iek przepisy obow iązujące w p o stęp o ­
w aniu kasacyjnem , z w yjątk iem  tych, o jakich m ow a wyżej 
p o d  1.

3. W obec pow yższego bezprzedm iotów em  by łoby  rozpa try ­
wanie, w jak im  zakresie są zasadne teoretyczne w yw ody
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w niosku co do  bezw zględnej niew ażności z m ocy p raw a 
m aterja lnego  (n . p. rodzaj kary, n ieprzew idzianej K ode­
ksem ) lub procesow ego (sędzia  w yroku je  zam iast w  gm a­
chu sądow ym  —  w  m ieszkaniu p ry w a tn em ), k tó re  należy 
do  istoty p raw nej w yroku i czy w danym  w y p p ad k u  w cho­
dziłyby  w grę uchybienia w łaśnie takiej natury , g d yby  by ły  
zaszły.

T ak  orzekł S ąd  N ajw yższy. R om a locuta, causa finita.

111.
S próbu ję  teraz  przedstaw ić, jak  dane  zagadnienie w ygląda 

w  św ietle ustaw y i w  granicach konkre tn ie  obow iązujących je j p rze ­
pisów, a w  zestaw ieniu z pow yższem  orzeczeniem  S. N. zanalizuję, 
ja k  ono rozw iązanem  być pow inno. Jednocześn ie p rzep row adzę  k ry ­
tykę  p rzy toczonego orzeczenia S. N. a m ianow icie w  tym  kierunku, 
czy ono jest w  danym  stanie faktycznym  i p raw nym  w obec obow ią­
zującego K. P. K. uzasadnionem .

O rzeczenie niniejsze opiera się na dw óch podstaw ach :
a) na przepisie art. 5 2 5  § 1 k. p. k.
b )  na § 37  regulaminu' S. N . z 1. XII. 1 9 3 2  r. D z. U . R. P .

Nr. 110  poz. 9 1 1 .
W edle  m ojego  p rzekonania , opartego  ściśle na ustawie, k tó re  

n iew ątpliw ie podzieli com m unis opinio —  stanow isko S. N. w  tym  
przedm iocie  jest b łędne , w yrzeczona w  pow ołanem  orzeczeniu teza 
jest m ylna, a przyw iedzione w  niem  na jego uzasadnienie przepisy
jak o  jego  podstaw y p raw ne w  zupełności tej tezy S. N. nie uspra­
w iedliw iają. W ykażę to  p rzez analizę przyw iedzionych norm  tudzież 
przez syntetyczne ujęcie całokształtu  przepisów , k tó re  de lege lata 
m a ją  tu  bezw arunkow o zastosow anie.

A  więc ad a ) :
Przepis art. 325 § i k. p. k. postanaw ia: Sąd Najwyższy nie 

zawiadamia stron o terminie rozprawy z wyjątkiem  w ładz państ­
w ow ych” . Stosując do  tego przepisu jakąkolw iek  m ożliw ą, znaną 
i p rzy ję tą  w ykładnię , trzeba  stw ierdzić, że przepis ten  w yłącznie 
i jedyn ie  nie p rzew iduje  ani obow iązku, ani też p raw a w Sądzie 
N ajw yższym  zaw iadam iania stron  o ich rozpraw ie kasacyjnej. W y- 
razow nictw o tu  użyte jest tak  n ieskom plikow ane, że o d p a d a  p o ­
trzeba  bliższego jego rozbioru. T erm in  ustaw ow y „zawiadam iać” 
sam  przez się w yjaśnia d an ą  treść. P ozatem  bliżej określa ją  go inne 
analogiczne przepisy  (iden tyczne w yrazy) K. P. K.

1 tak  art. 292 kpk. odróżn ia  w  ustępie a )  w ysyłanie w ezw ań 
d la  stron  do  w yznaczonej rozpraw y głów nej od zaw iadom ienia 
w  ustępie, b )  do tyczącego  pow oda  cyw ilnego o w płynięciu ak tu  
oskarżenia (przeciw staw ność zaw iadom ienia w ezw aniu ).

A rt. 294  kpk. przepisu je  obow iązek sąd u  zaw iadom ienia 
obrońcy , pełnom ocn ika  lub przedstaw iciela ustaw ow ego o term inie, 
jeżeli w edle ak t strona  takich ma.
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A rt. 295 kpk . m ów i już w prost o doręczeniu  zaw iadom ienia.
P odobn ie  znają  zaw iadom ienie w  identycznym  sensie przepisy

art. 6, 248  § 2, 256  § U  3, 271 § 2, 275 § 2, 278 , 4 8 8  § 1 i 625  
§ 1 k. p . k.

W e w szystkich tych przepisach K. P. K. rozum ie term in „ za ­
w iadom ien ie” jako  w ysłanie p ism a uśw iadam iającego  strony  o za ­
szłości procesow ej, już zaistniałej lub dop iero  nastąp ić  m ającej. °). 
M ożliwość innego zaw iadam iania stron  jak  przez w ysłanie pism a, 
zachodzi ty lko we w ypadkach  naglących, a w ów czas sąd y  stosują 
ś ro d ek  użycia telefonu, te legrafu  lub posłańca sądow ego.

W ynika stąd  zupełnie jasno, że gdy  znow elizow any, obecny 
przepis art. 525 § 1 kpk. przew iduje, że Sąd N ajw yższy od czasu 
jego w ejścia w życie nie zaw iadam ia stron  o term inie rozpraw y, to  
znaczy i sku tkuje  to  w yłącznie, że S ąd  N ajw yższy nie w ysyła za ­
w iadom ień  tym że stronom , nie b ęd ący m  w ładzam i państw ow em i.

W skutek  tego jed n ak  przepisu  i tak  w nim  zrządzonej zm iany 
ani udział czynny strony  w jej spraw ie nie m oże być przy  ro zp ra ­
wie kasacyjnej w  Sądzie N ajw yższym  w ykluczony, ani też Sąd 
Najw yższy niem a praw a odm aw iać stronie inform acji co do  term i­
nu rozpraw y w spraw ach karnych, ani w reszcie nie zachodzi m oż­
liwość, by  z tego pow odu  i racji tego  przepisu  rozpraw y kasacy j­
ne w Sądzie N ajw yższym  m iały być d la  stron  ta jne  (tzw . ta jność 
w e w n ę trz n a ).

D la takich suggestyj przepis art. 525 § 1 kpk . żadnej nie d a ­
je  podstaw y. T ak ie  pu ta tyw ne w nioskow anie p row adziłoby  k o n ­
sekw entnie do  zaprzeczenia w szelkim  podstaw ow ym  urządzeniom  
i przepisom  K. P. K., odnoszącym  się do  p rzew odu  sądow ego w  o- 
gólności, a w  szczególności do  kasacyjnego, oraz dotyczącym  w y­
raźnych ustaw ow ych upraw nień stron w tym  przew odzie.

IV.

Przeciwnie, nie ulega żadnej w ątpliw ości, że w stanie obow ią­
zujących przepisów  K. P. K. i p rzy  panow aniu  krytycznego art. 
525 § 1 kpk . uczestniczenie stron  w  rozpraw ie kasacy jnej jest u- 
staw ow o przew idziane i unorm ow ane, że więc rozpraw y karn e  w  S. 
N. bynajm nie j nie m ogą być i nie są d la s trony  ta jne  i że w obec  
zagwarantowanego przez ustawę stronie prawa do udziału w  jej 
rozprawie kasacyjnej przed S. N. —  ustawa ta musi w  tym  celu 
dać i zabezpieczyć tej stronie m ożność dowiedzenia się autentycz­
nego  o terminie takiej rozprawy, m im o, iż ten  przepis art. 525 § 1. 
kpk . nie dozw ala i nie p rzew iduje  zaw iadam iania stron  o term inie 
ich rozpraw , ani z urzędu, ani też na żądan ie  (w niosek) strony.

Przyjęcie m ożliwości innej sytuacji procesow ej i ustaw ow ej 
w  tym  przedm iocie i na tym  odcinku  przew odu  sądow ego b y łoby  
p aradoksem , a stanow isko w  niniejszym  prob lem ie na takiej sytu­
acji o parte  by łoby  alogiczne, w prost niedorzeczne.

5) Prof. Stanisław Glaser: 1. c. Głos Sądownictwa Nr. 1 2 /1935 .



— 264 -

A  przecież n iedopuszczalnem  jest przypisanie ustaw ie w e w y­
k ładn i d stosow aniu  myśli, (p rzep isów ) niedorzecznych 6) . N a uza­
sadnienie m ojego  stanow iska w  tym  w zględzie nie po trzeb u ję  się­
gać do  w ysiłków  d jalek tyk i, ani też do  lam usa argum entacji p raw ­
nej. Sens, oczyw ista rozum ny, zd row y rozsądek , sam e narzucają  
tak ą  zasadę.

Jeśli zatem  ustaw a n ad a je  stron ie  jak ieś praw o, to  rów nocze­
śnie w  niej lub  w  innej, ją  uzupełniającej znachodzić się m uszą 
przepisy, w  jaki sposób  s tro n a  m oże i m a z tego p raw a korzystać.

W  razie zupełnego  b rak u  takich  dyspozycji, upraw nienie re­
alizujących w  ustaw ie —  co natu raln ie  jedyn ie  w skutek  przeocze­
nia ustaw odaw cy nastąp ić  m oże —  ju d y k a tu ra  w  m yśl założeń m o- 
jich na w stępie m usiałaby lukę tę  w ypełnić. W ym aga tego na tu ra  
rzeczy, m ożliw ość w ykonania  p raw a obow iązującego i jest to  zre­
sztą sam o przez się zrozum iałem .

Tw ierdzę, że norm y obow iązującego K .P .K . dostatecznie za­
gadnien ie  nasze załatw iają  bez p o trzeby  uciekania się w  tym  celu 
d o  ź róde ł i środków  pom ocniczych, charak te ru  ustaw y nie m a ją ­
cych. Musi się ty lko przepisy K .P .K . w edle ich celowości, treści 
i znaczenia życiow o stosow ać i w ykonyw ać, a gdzie chodzi o p ra ­
wa strony, nie będącej w ładzą  państw ow ą in terp re tow ać je  sine 
restrictione...

Pow ołu ję  sam  tekst K .P .K . U rządza  on kascję w  K siędze VIII. 
(środk i odw oław cze) w rozdziale III. w  art. 504— 539.

A  więc: R ozpraw y kascyjne w  Sądzie N ajw yższym  są ustne, 
(a rt. 526  k p k .) .  S trony  m ogą przy rozpraw ach  tych być obecne, 
jeżeli są obecne, m ogą składać tu wyjaśnienia (a rt. 527 § 1 k p k .).

Stronie, k tó ra  założyła kasację, służy pierw szy, oskarżonem u 
lub jego  obrońcy  ostatn i głos (a rt. 527 § 2 k p k .) .

Po głosach stron p ro k u ra to r we w szystkich spraw ach sk łada  
wnioski (a rt. 528  k p k .) .

Niestawiennictwo stron nie tam uje  rozpoznania  spraw y (a rt.
525 § 2 k p k .) .

Na rozpraw ie kasacyjnej stronę zastępować m oże ty lko ad w o ­
ka t (a rt. 505 § 1 kpk. i 525 § 4 k p k .) .

W  myśl art. 90 kpk. także do  rozpraw y kasacyjnej nastąpić 
m oże wyznaczenie obrońcy z urzędu, zależy to  od uznania prezesa 
S. N.

Już te tu przy toczone przepisy w zupełności uzasadn iają  nasze 
stanow isko, że strona  m a p raw o ak tyw nej ingerencji w  rozpraw ie 
kasacyjnej i z p raw a tego siłą rzeczy w ynika też skutkow o, że sko­
ro  ustaw odaw ca takie p raw o i to  tak  w ielostronne stronie w yraźnie 
w ustaw ie nadał, to  ustaw a ta musi też rów nocześnie daw ać tej 
stronie drogi i środki do  jego  zrealizow ania. Secundum  non datur.

Z  tych też pow odów  nie op ieram  rozw iązania naszych kw e- 
styj na argum entacji, zaczerpniętej z w ykładni historycznej prze-

G) Teza Izby K arnej Sądu N. Nr. 93 z r. 1923.
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pisu art. 525 § 1 kpk. U w ażam  bow iem , że poruszone zagadn ie ­
nie poza tym  przepisem  jest jasno  w  ustaw ie postaw ione i k o n k re t­
nie pozytyw nie rozstrzygnięte. 7) .

V .
ad b ) .:
Pew ne natom iast trudności pow sta ją  przy  rozw iązaniu drugiej 

części naszego zagadnienia. Ja k  naprow adziłem  —  w  m yśl § 1 
art. 525 kpk., strona  zain teresow ana procesow o, więc leg itym ow a­
na  w  kasacji, a  nie b ęd ąca  w ładzą  państw ow ą (oskarżony , pow ód  
cywilny, oskarżyciel p ry w a tn y ), je j zastępca lub ob rońca  o d  cza­
su obow iązyw ania tego  przepisu, p o d  żadnym  w arunkiem  nie o trzy ­
m uje ze S ądu  N. zaw iadom ienia o term inie rozpraw y kasacy jnej. 
M am y tu w y ją tkow ą p rocedurę  w  przeciw ieństw ie do  instancji 
m ery torycznych  a  quo, gdzie zaw iadom ienie takie a naw et w ez­
w anie do  rozpraw y strona  p o d  rygorem  pogw ałcenia ustaw y o trzy­
m ać m usi (a rt. 510 oraz już cy tow ane art. k p k .) .

Z achodzi te raz  zasadnicze py tan ie : jak  strona  taka  w  Sądzie 
N ajw yższym  m a w ykonyw ać w ym ienione wyżej sw oje praw a ka­
sacyjne czynnego udziału  przy  rozpraw ie w  S. N., skoro  nie o trzy­
m uje zaw iadom ienia (n a  p iśm ie) o term ine rozpraw y i to  ex  lege.

D ogm atycznie rzecz trak tu jąc , a priori p rzy jąćby  należało, że 
sposób  i środki tak iego  prak tycznego  użyciow ienia p raw  strony 
pow inny się znaleźć w  tej sam ej ustawie, a m ianow icie w  rozdziale 
u rządzającym  śro d ek  odw oław czy kasacji (a rt. 5 0 4 — 539 k p k .) .  
Innem i słow y K .P .K . pow inien zaw ierać choćby przepis instruk- 
cy jny  w tym  rozdziale, kw estję  tę  urządzający.

P rzyznaję, że K .P .K . ani w  tem  m iejscu, ani też gdzieindziej 
spraw y tej ani w prost ani naw et pośredn io  expressis verbis nie n o r­
m uje. G dzie zatem  szukać ź ród ła  i podstaw y rozw iązania p ro b le ­
m u. Z góry  zastrzegam , że nie szukam  tu ź róde ł pom ocniczych, jak  
w  danej m aterji i w przyw iedzioriem  orzeczeniu uczynił S ąd  N., 
zn a jd u jąc  podstaw ę praw ną d la  sw ojego rozstrzygnięcia i w yrze­
czonej w  niem  zasady w swoim regulam inie. N atom iast przeciw ­
staw iam  tezę, że spraw ę spo rną  w yjaśn iają  i za ła tw iają  dosta tecz­
nie urządzenia  i przepisy ogólne K .P .K ., m ające  bezsprzecznie za­
stosow anie d o  całego procesu karnego, więc także d o  kasacji w Są­
dzie N.

R egulam in d la Sądu N ajw yższego (D z. U. R. P. Nr. 1 10, poz. 
9 1 1 ) ,  k tó ry  w  swoim g-ie 37 stanow ił podstaw ę p raw ną d la  roz­
strzygnięcia spornej kw estji i sam ego orzeczenia sprow adził w ła­
śnie rzecz całą na m anow ce.

M iarodajnym i w zupełności wystarczającym jest tu przepis 
art, 2 1 2  kpk.

Przepis ten  w  § 1 postanaw ia, że strony, oraz ich obrońcy, p e ł­
nom ocnicy i ustaw ow i przedstaw iciele, m ają  p raw o w kancelarji 
S ąd u  p rzeg lądać  ak ta  spraw y i porob ić  z nich odpisy.

7) O dnośnie historji i nowelizacji art. 525 § 1 kpk. p.: opera cit: 
Mogilnickiego i Glasera.
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T en  przepis w inien też być pun k tem  w yjścia i p o dstaw ą p raw ­
n ą  orzeczenia i tezy S. N. Nr. 1 K. 2 8 0 /3 5  a nie § 37 regulam inu 
S. N. .

A rt. 212 § 1 kpk . bow iem  całkiem  jasno i w yraźnie d y spo ­
nuje  strony  i ich zastępców  do  p rzeg lądan ia  aktów , ich spraw y 
dotyczących, a w ięc do  in form ow ania się i stw ierdzania ze sam ych 
tych akt, czy i na k iedy  term in jakikolw iek, a więc także roz­
p raw y  jest w yznaczony. W yznaczenie rozpraw y stanow i zarządze­
nie sądu. Byw a i musi być uw idocznione w  aktach. S trona  lub je j 
zastępca, p rzeg ląd a jąc  ak ta  w  Sądzie N. (w  se k re ta rja c ie ) , przez 
to  i w  ten  sposób  o trzym uje jedyną , n iezaw odną, „au ten ty czn ą”  in ­
fo rm ację  o dniu  i godzinę rozpraw y kasacyjnej.

A k ta  sądow e stanow ią d okum en t (a rt. 91 § 3 K. K .) . In fo r­
m ująca  się strona, w zględnie jej zastępca m oże więc po legać na 
zarządzeniu , w yznaczającem  term in rozpraw y (w  S. N .) udoku- 
m en tow anem  w  ak tąch , że we w yznaczonym  term inie jej ro zp ra ­
w a kasacy jna  rzeczywiście się odbędzie . Na tej też podstaw ie p raw ­
nej, jedyn ie  autentycznej in form acji strona ustanow i sobie zastęp ­
cę do  tej rozpraw y, ew entualnie także sam a do  niej przybędzie. 
T ak a  bow iem  au ten tyczna inform acja  z ak t nie u lega żadnej w ą t­
pliwości, ani też zakw estjonw aniu  i posiad a jąc  ją, strona  niem a p o ­
trzeby  uciekania się do  ustnych w yw iadów  w  sekretarjacie  S. N. lub 
z odnośnego  reperto rjum . k tó re  we w yniku m ogą być m ylne.

Z e zaś przepis art. 2 1 2 kpk. odnosi się rów nież do  Sądu  N aj­
w yższego i akt, czasow o w  przew odzie kasacyjnym  się znajdu jących  
w ynika z brzm ienia tego przepisu, k tó re  nie zaw iera żadnych  og ra­
niczeń co do  instancji, dalej z um iejscow ienia danego  przepisu 
w  K siędze V . K .P .K . w ty tu le : Przepisy  po rządkow e a w R ozdzia­
le trak tu jący m  ogólnie o przeg lądan iu  ak tów  w  postępow aniu  kar- 
nem , a końcow o z faktu, że innege przepisu na d any  p rzy p ad ek  
ustaw a sam a nie zaw iera, a inna w tym  przedm iocie jej nie uzupeł­
nia.

S ąd  N ajw yższy tezę i stanow isko sw oje w  naszej m aterji w  o- 
rzeczeniu Nr. 1. K. 2 8 0 /3 5  uspraw iedliw ia zasadą, że w Sądzie N. 
w okandy  w edle regulam inu (§  3 7 ) są jed y n ą  p raw ną podstaw ą 
d o  au ten tycznej inform acji, zarów no co do  daty , ja k  i godziny  roz­
p raw y d la  stron. T ym czasem , jak  w ykazaliśm y, podstaw ę taką  fak ­
tyczną i p raw n ą  d a je  jedyn ie  au ten tyczna in form acja  z p rzeg lądn ię­
cia aktów , k tó ra  zaś musi być i zaw sze jest n iezaw odną, bo  oparta  
na dokum encie  publicznym .

R egulam in nie jest żad n ą  ustaw ą i skutków  ustaw ow ych d la  
ogółu  w yw oływ ać nie m oże. Jakko lw iek  ogłoszony został w  D zien­
niku U staw , ludność znać go nie musi i faktycznie go nie zna.

T aksam o  term in w okanda  jest ustaw ie nieznany, a sam a w o­
k an d a  i treść § 37 reg. S. N. norm y nie tw orzy i nie zastępuje. R e­
gulam in d la  S. N. no rm uje  w arunki w ew nętrzne urzędow ania tego 
sądu. Przepisy  reg., odnoszące się „n azew n ątrz” m ają  charak te r 
ściśle porządkow y. Nie m ogą one ustaw y zmienić. Pocóż więc bez
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podstaw y  i racji sięgać do  term inów  regulam inow ych i sam ego re­
gulam inu, jeżeli ustaw a k o n k re tn ą  kw estję  w  art. 21 2 kpk . bez  
reszty załatw ia} Już z tych tedy  pow odów  stanow isko i teza S. N. 
w danym  przedm iocie są b łędne.

VI.
P ozatem  k ry te rju m  regulam inow e, naprow adzone  p rzez S. N. 

jak o  podstaw a rozstrzygnięcia w  świetle sam ego tego regulam inu 
ostać się nie m oże. W edle  § 37 reg. S. N. w o k an d a  spraw , w yzna­
czonych na rozpraw ę, pow inna być w yw ieszona p rzed  w ejściem  
d o  sali najpóźniej na trzy  dni p rzed  rozpraw ą. By ta  w o k an d a  sta ­
now iła źród ło  i podstaw ę inform acji d la stron  jed y n ą  lub au ten ­
tyczną, ten  § 37 ani słow em  nie w spom ina. G d y b y  naw et i tak  b y ­
ło, to  ten przepis pozostaw ałby  w sprzeczności z drugim , tj. z §-em  
22 tegosam ego regulam inu, w ed le  k tó rego  ostatn ie trzy  dni p rzed  
term inem  rozpraw y ak ta  spraw y pow inne się znajdow ać w  sekre- 
tarjacie  i być dostępne  d la stron. W ynikałoby  stąd  w prost p rze­
ciw ieństwo zasady z § 37 reg. a m ianowicie, że jedynem  praw nem  
źród łem  auten tycznej inform acji dla stron odnośnie term inu roz­
p raw y w  Sądize N ajw yższym  byłyby  znow u sam e ak ta  w jego se- 
k re ta rjacie  i ich p rzeg ląd  tu ta j.

Z a tem  znow u naw ró t do  p rzeg lądu  ak t i in form ow ania się 
z nich w edle przepisu  art. 2 1 2 kpk ., choć w czasie ograniczonym . 
Brzm ienie jed n ak  § 22 reg. m a inny cel. Z akreśla  on stronie trzy ­
dniow y czasokres, w obręb ie  k tó rego  m oże przygotow ać się do  roz­
praw y, nie stanow i zaś takiego term inu  d la inform ow ania się o sa­
m ym  term inie rozpraw y, choć w zw iązku z przeg lądem  ak t tc na­
stąpić może.

Z auw ażyć tu należy, że w Sądzie N ajw yższym  toczą się roz­
p raw y kasacyjne stron, zam ieszkałych na krańcow ych rubieżach 
R zeczypospolitej, odległych tysiące k ilom etrów  od siedziby S. N., 
w k tórych  to  m iejscow ościach często b rak  poczty, te legrafu  i k o ­
m unikacji kolejow ej.

Ja k  ted y  w  takich w arunkach  strona  sam a lub przy pom ocy 
zastępcy w yw iedzie się o term inie sw ojej rozpraw y w S. N. i jak  
w  czasokresie trzechdniow ym  wyw.ieszkowej w ok an d y  zdo ła  się 
z kim kolw iek odnośnie sw ojej obecności na rozpraw ie, lub zastęp ­
stw a się porozum ieć? !

U w zględniając, że od p resłan ia ak t przez S ądy  a quo do  roz­
p raw y kasacyjnej w  S. N. upływ a n ie jednokro tn ie  szereg miesięcy, 
to  w  tak  u jętym  stanie spraw y, strona  m usiałaby zam ieszkać przez 
ten  czas w  W arszaw ie i tu taj codziennie b ad ać  w szystkie w okandy  
u w stępów  d o  sal rozpraw  w  S. N. a lbo  takie w yw iady zlecać za­
stępcy, b y  autentycznie dow iedzieć się o term ine sw ojej rozpraw y.

A  jeśli strona  pozosta je  w  aresztow aniu, co w ów czas?
O tóż taki stan  rzeczy jak o  norm alny  jest nie do  pom yślenia. 

G d y b y  w rzeczywistości zaistniał i trw ał, należałoby  p iekąco  przy­
stąpić do  jego usunięcia.
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Pom ijam  trudy , zachody i koszty  stron, celem  uzyskania in­
form acji. Sam a już n iepew ność p raw na w  spraw ach, gdzie ro zp ra ­
w a  i w yrok  kasacy jny  d ecydu ją  o życiu, honorze, egzystencji i w ol­
ności s trony  jest dosta tecznym  argum entem  d la  naszego stanow iska 
i pog lądu , że ograniczenie inform acji o term inie rozpraw y w  S. 
N. jedyn ie  do  w okandy , jest b łęd n e  i n iezgodne z postu la tam i no ­
w oczesnego procesu karnego, a naw et n iezgodne z duchem  i tre ­
ścią naszego K .P.K .

P rzy  w ykładn i ustaw y niedopuszczalnem  jest przypisanie usta­
w ie m yśli n iedorzecznych, p ow tarzam  to  za S ądem  N ajw yższym .

G d y b y  bow iem  tak ie  postaw ienie i rozstrzygnięcie spraw y 
w brew  w szelkim  rac jom  się ustaliło, to  ingerencja  strony  w  kasacji 
p rzed  S ądem  N ajw yższym  sta łaby  się niem ożliw ą. T ego  ustaw o­
daw ca nie zam ierzał, bo  przeciw ieństw o takiego stanu  rzeczy w łaś­
nie w  ustaw ie pozytyw nie i celow o unorm ow ał.

T ak  ted y  dochodzim y do  w niosku, niezależnie od zakw estjo- 
now anego co do trafności orzeczenia S. N., że strona i jej zastępca 
m ają w  m yśl ogólnych przepisów K .P ..K , w  szczególności przepisu 
art. 2 1 2  kpk. prawo przeglądu aktów  w  S. N. i w  samych aktach 
swej sprawy m ają sobie zawarowaną jedyną podstaw ę autentycz­
nej, niezawodnej informacji o termine swojej rozprawy kasacyjnej.

VII.
W  om aw ianej m aterji dalszą i to  końcow ą jest kw est ja  zm ia­

ny przez S. N. term inu, już w yznaczonego do  rozpraw y p o  uw i­
docznieniu, w zględnie ujaw nieniu pierw szego term inu w  sam ych a k ­
tach  spraw y. N iew ątpliw ie S. N. ja k  każdy  inny Sąd m oże term i­
ny  rozpraw  w edle p o trzeb y  na w cześniejsze, lub późniejsze zm ie­
nić. Poniew aż jed n ak  tak ie  p rzełożenie term inu jest zarządzeniem  
procesow em  Sądu, k tó re  d la  strony  pow odu je  skutki p ro ced u ra l­
ne w  przew odzie kasacyjnym , poniew aż d la  strony —  jak  w yka­
załem  —  m iaroda jnym  by ł i jest stan  rzeczy stw ierdzony w aktach, 
a  m ianow icie, że term in  do  rozpraw y w ed le  zbadan ia  sam ej stro ­
ny  w zględnie jej zastępcy w ak tach  został na pew ien ściśle oznaczo­
ny dzień i godzinę w yznaczony, p rze to  przy toczone pow yżej racje 
i przepisy  ustaw ow e a także w zględy słuszności p rzem aw iają  za­
tem , by  Sąd N. o każdej zm ianie już w yznaczonego i w  ak tach  
sp raw y ujaw nionego term inu  rozpraw y —  zawiadamiał z urzędu 
stronę, lub jej w  ak tach  w ykazanego zastępcę.

Nie stoi bynajm niej tem u na przeszkodzie przepis art. 525 
§ 1 kpk., k tó ry  nie dopuszcza zaw iadom ienia strony  o term inie roz­
p raw y. W  p rzy p ad k u  zm iany term inu  m am y już ich w ielość a  w y­
znaczenie p ierw otnego  term inu  nie jest identyczne z następnem . 
O dm ienna  w ykładn ia  lex specialis z § 1 art. 525 kpk . by łab y  b łę d ­
ną  i pozostaw ałaby  w rażącej sprzeczności z pow ołanem i przeze- 
m nie wyżej przepisam i K .P.K .

W  tem  m iejscu w y p ad a  jeszcze nadm ienić, że w yznaczenie 
rozpraw y pojęciow o i w  sw ojej istocie p o d p a d a  pod  zarządzenie
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sędziow skie z art. 47 kpk. i że naw et przepis art. 52 kpk. nie sprze­
ciwia się, by  w  konkre tnym  p rzy p ad k u  zm iany term inu  Sąd N. 
w zględnie jego sek re ta rja t zaw iadam iał stronę o takiej nastąp ionej 
zm ianie term inu  rozpraw y. Idę dalej, podnosząc  w  kw estji tej m a­
ksym ę, że strona  w e w yp ad k u  zm iany bezw zględnie o nim  pow in­
na być zaw iadom iona.

A  teraz reasum pcyjne refleksje na d any  tem at.
N ow ela z 23 sierpnia 1932 r., poz. 662 Dz. U. R. P. przez 

przepis art. 525 § 1 kpk . uchyliła zaw iadam ianie stron  o term inie 
rozpraw y kasacyjnej w  S. N. U czyniła to  —  jak  się słyszy i czy­
ta  —  by przew ód  kasacyjny uprościć, kancelarję  sek re ta rja tu  S. N. 
od  pisania i w ysyłania zaw iadom ień oraz ew idencji tychże uw ol­
nić, —  by sam o postępow anie karne  uczynić tańszem . A  przecież 
życiowo i p rak tycznie  zam ierzenia takie się nie sp raw dzają . —  
S trona  w  zasadzie sk łada  kaucję  kascyjną, k tó ra  jak  w ykazuje sta ­
tystyka, w przew ażającej ilości w ypadków  w obec n ieuw zględnie­
nia kasacji p rzep ad a  w zględnie przechodzi na rzecz S karbu  P a ń ­
stwa. S trona  skazana ponosi koszty sądow e, a na nie sk ład a ją  się 
op ła ty  i w ydatki, po łączone z procesem  karnym . O skarżyciel p ry ­
w atny  już zgóry przy  akcie oskarżenia sk łada  zaliczki na rachunek 
kosztów  postępow ania  (a rt. 5 74 k p k .) .  O d  p o w o d a  cywilnego 
a naw et oskarżonego pob ie ra  się rów nież zgóry op łaty  w edług  za­
sad  postępow ania  cyw., odnoszące się do  tego pow ództw a, (a rt. 
575 k p k .) . O d skazanego zasądza sąd  na rzecz S karbu  Państw a 
koszty postępow ania  łącznie z w ydatkam i, poniesionem i w toku 
dochodzen ia  i śledztw a (a rt. 578 k p k .) . Skazny zatem  ponosi k o ­
szty całego procesu karnego  od jego  początku  do  końca w e w szyst­
kich instancjach. W  myśl art. 587 kpk. do  kosztów  postępow ania 
należą także w ydatk i na doręczenie w ezw ań i innych pism  sąd o ­
wych. O ile zatem  niezaw iadom ienie strony  o term inie rozpraw y 
kasacyjnej w edle art. 525 § 1 kpk. nie stanow i w efekcie żad n e ­
go odciążenia d la  S. N., o tyle nie realizuje się przez ten przepis 
i p rzedstaw iony  wyżej p roceder także drugi m otyw  d la tej inow a- 
cji, m ianow icie po tan ien ie  postępow ania karnego. S trona zasad­
niczo koszta zaw iadom ień sądow ych w myśl ustaw y ponosi.

Jeżeli tu taj dodam , że zw olnienie od op ła t i zaliczek sądow ych 
w  spraw ach karnych przez udzielenie praw a ubogich następu je  
dziś p rzy  panow aniu  i bezw zględnej w ykładni w ym ogów  zupełne­
go ubóstw a z art. 5 76 kpk. —  n ad er rzadko  i to  w yjątkow o, że 
p rzypadk i uniew innień od oskarżeń, w których koszty p ostępow a­
nia ponosi S karb  Państw a, nie w chodzą tu  w  rachubę, bo  niesłusz­
ne oskarżenia stronom  tylko krzyw dę w yrządzają  i n iepo trzebne 
koszty im pow odują , to  uw zględniając ca łokształt s tanu  rzeczy, 
znow elizow anym  przepisem  art. 525 § 1 kpk. sprow adzony, p o ­
dzielić się musi op in ję  Prof. G lasera, że d an a  now elizacja poz. 
6 6 2 /3 2  by ła  sz k o d liw a .8) .

8) p .: Prof. Stanisław Glaser: Szkodliwa nowelizacja, w Gaezcie Sądo­
wej W arszawskiej, Nr. 3 5 /1 9 3 5 .
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T ak  przedstaw ia łaby  się spraw a de lege lata.
De ferenda  należy postu low ać w interesie um ożliw ienia lud n o ­

ści dostępu  do  sądów  państw ow ych, więc także do  S ądu  N ajw yż­
szego, w imię pow agi tych organów  państw ow ych i sam ej ju ry sd y k ­
cji, n iem niej w  interesie sam ego w ym iaru  spraw iedliw ości —  zno­
w elizow anie przepisu art. 525 § 1 kpk. do  jego treści p rzed  jego 
znow elizow aniem , a m ianow icie do  osnow y art. 508  § 1 kpk . z 19. 
m arca  1928 r. Nr. 33 poz. 313 Dz. U. R. P., t. j. przez um iesz­
czenie w nim  norm y, że Sąd Najwyższy zawiadamia strony o  ter­
m inie rozprawy ty lko  w tedy , jeżeli s trona  tego zażądała .

Z m iana tak a  usunie pow stałe  w ątpliw ości, u trudnian ie  stronom  
ich legalnego udziału w  kasacji i przyczyni się do  podniesienia p o ­
czucia p raw orządności w  społeczeństw ie, a bezpieczeństw a p raw ­
nego w Państw ie.

K ońcow o narzuca mi się jeszcze jed en  argum ent, m oże n ie­
m niej doniosły.

K odeks postępow ania  cyw ilnego w  art. 432  § 1 nakazu je  S ą­
dow i N. w sporach  cyw ilnych w ysyłanie stronom  zaw iadom ienia
0 term inie rozpraw y kasacyjnej na ich żądanie, w yrażone na piś­
mie i ty lko  do  m iejsca zam ieszkania w skazanego, w W arszaw ie.

W ięc to, co w  procesie cyw ilnym , gdzie chodzi ty lko  o św iad­
czenia m ają tkow e lub p ieniężne ---- ustaw odaw ca uznał za celow e
1 życiow e (zaw iadam ianie  stron  na ich żądan ie  o term ine ro zp ra ­
w y k asacy jn e j), to  w  procesie karnym  K om isja M inisterjalna za 
w zorem  starych  ustaw  procesow ych a to  bułgarskiej z r. 1897
i rosyjskiej z r. 1864, w brew  now oczesnym  K odeksom  Z a c h o d u ----
zadek re tow ała  jak o  zbędne. Bliższej argum entacji spraw a nie w y­
m aga.

Sam o porów nanie  m ów i za siebie i za koniecznością now el, tym  
razem  już życiow ej now elizacji art. 525 § 1 kpk.

P rzypadki, jak  w niniejszej p racy  om aw iane oraz ostatn ia ju- 
d y k a tu ra  pow inny now elizację tę  przyśpieszyć.

Adw. Dr. ADOLF LIEBESKIND.

W p ływ  z m ia n y  stosunków  na tre ść  
zo b o w iq za n ia .

(C iąg dalszy)

III.
A żeby  zrozum ieć —  po zapoznaniu  się z literaturą i orzecz­

nictw em  niem ieckiem  i austr jackiem  —  francuską „ th eo rie  de 
l ’im prevision” , w  k tórej mieści się dorozum iana „clausula rebus 
sic s tan tibus” , w y p ad a  zauw ażyć, co następu je :

D o k tryna  zw ana w literaturze „ tra d y c y jn ą ” , „k lasyczną” , a nie­
kiedy także „ fran cu sk ą"  oraz ju d y k a tu ra  sądów  cywilnych z T ry-
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bunałem  K asacyjnym  na czele bezw zględnie bron ią  zasady „p ac ta  
sun t se rvanda  —  „ la  stabilite des con tra ts  , w idząc w  niej k a r­
dynalną  podstaw ę p o rząd k u  p raw nego i system u zobow iązań. 
W szelkie u trudnien ia w w ykonaniu  św iadczeń bynajm niej d łużni­
k a  nie zw alniają od  obow iązku św iadczenia, a lbow iem  dłużnik  p o ­
nosi zw yczajne ryzyko, k tó re  kontrahenci zaw sze pow inni przew i­
dzieć. Inaczej m a się rzecz wówczas, kiedy zachodzi siła wyższa, 
„ fo rce  m ajeu re” , k tó ra  n ietylko u trudn ia  lecz w prost uniem ożliw ia 
w ykonanie św iadczenia, je d y n ie  w tym  w ypadku  dłużnik  m oże 
pow ołać się na bezw zględną niem ożliw ość św iadczenia, k tó re  zw al­
nia go od zobow iązania. A  więc naw et w ojna  św iatow a w  następ ­
stw ach swych nie uchodzi za „ fo rce  m ajeure  , a lbow iem  ---- zd a ­
niem  autorów , w szczególności zaś zdaniem  znakom itego  cywilisty 
w  Paryżu  prof. H enri C ap itan t —  utrudn iła  ona conajw yżej i p o ­
gorszyła sytuację p raw ną i m ają tk o w ą dłużnika, ale nie uniem ożli­
w iła m u do trzym ania  zobow iązań. T ak  więc d łużnik  p rzy jm uje  na 
siebie ryzyko w szystkich u trudn ień  i zm ian, m ogących zwiększyć 
zakres jego św iadczenia, z góry  pow inien przew idzieć naw et ew en­
tualną nierów nom ierność w zajem nych św iadczeń i korzyści na sku­
tek  zm ienionych w arunków , a skoro  już raz zobow iąże się, nie m o ­
że później zasłaniać się tem , że pew nych okoliczności nie wziął 
w  rachubę p rzed  pow zięciem  postanow ienia, do tyczącego  zaw ar­
cia umowy.

W  świetle tego rozum ow ania zobow iązanie jest dosłow nie 
,,v.inculum iuris” , pę tlą  praw ną, k tó rą  sobie dłużnik  dobrow oln ie  
zarzuca na  szyję i k tó rą  w ierzyciel m oże dow oln ie zacisnąć. D łuż­
nik nie m oże bronić  się argum entam i zaczerpniętem i z arsenału  
zasad słuszności i dob re j wiary, a zbaw ić go m oże jedynie  bez­
w zględna niem ożliw ość św iadczenia, iden tyczna z siłą wyższą, „ fo rce  
m a jeu re” . W  szczególności zaś zw yżka cen, zm niejszenie się 
podaży  przedm io tów  oznaczonych rodzajow o, czy naw et stra ty  
do tk liw e w  obrocie hand low ym  —  to ty lko  utrudnienie, ale nie 
dorozum iana clausula rebus sic stantibus.

P r o f .  P r z y b y ł o w s k i ,  om aw iając szczegółow o lite­
ra tu rę  i ju rysp rudencję  francuską w cytow anej pop rzedn io  roz­
praw ie, pow iada, że w ręcz odm ienne zasady  doszły  d o  głosu 
w  orzecznictw ie francuskiej R ad y  Stanu, „C onseil d ’E ta t” , krystali­
zując się ostatecznie jak o  t e o r j ą  n i e p r z e w i d z e n i a  
czyli „ l a  t h e o r i e  d e  l’i m  p r e v  i s ,i o n ” . M ianowicie 
w  odniesieniu d o  tzw. k o n t r a k t ó w  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h ,  w k tórych  kontrahenci zobow iązują się do  pew nych 
św iadczeń na rzecz państw a, gm in, departam en tów , gdzie chodzi 
np. o dostaw y, o urządzenie kom unikacji, o zaprow adzen ie  insta­
lacji św iatła, p rzy ję ła  ju d y k a tu ra  sądow o-adm inistracy jna, że za­
istnienie okoliczności nadzw yczajnych, n ieprzew idzianych uzasad­
nia zm ianę sposobu św iadczenia, a naw et rozw iązanie um ow y 
i zw olnienie od zobow iązania. W  orzecznictw ie R ad y  S tanu  p o ja ­
wia się pojęcie r y z y k a  n o r m a l n e g o ,  z k tó rem  w iążą
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się stra ty  przew idyw ane, m ieszczące się w  granicach rozum nej w y­
k ładn i w oli stron, podczas gdy  r y z y k o  a n o r m a l n e  zw al­
nia d łużnika, a p rzynajm niej ogranicza jego  obow iązki. A  zatem  
um ow a dochodzi do  skutku  z dorozum ianą clauzulą rebus s. st., 
a teo rją  n ieprzew idzenia, zn a jd u jąc  sw ój p u n k t w yjścia w  od ró ż­
nieniu ryzyka norm alnego  od  ryzyka anorm alnego , pozw ala 
uw zględnić w pływ  zm ienionych lub niespodziew anych okoliczno­
ści na treść stosunku obligacyjnego.

Dzięki tak iem u po jm ow an iu  sp raw y p rzez francuską R a d ę  S ta ­
nu, w ytw orzyły  się we F rancji dw ie o d rębne  ju d y k a tu ry : surow a 
„k lasyczna” cyw ilistyczna i idąca  z duchem  czasu bardziej g iętka 
i liberalna sądow o-adm inistracy jna, k tó ra  poprzez  „ te o rję  nie­
przew idzenia” zapew niła odpow iedn ie  m iejsce klauzuli r. sic. st.

P rzechodząc do  om ów ienia tych k ierunków  i m etod  in te rp re ta ­
cyjnych, k tó re  zarysow ały  się u nas w  Polsce, w spom nieć należy 
na w stępie, naw iązując do  rozw ażań  pow yższych na  tem at p iśm ien­
nictw a i orzecznictw a francuskiego, że „ te o r ją  klasyczna” najsil­
niej odb iła  się w  orzeczeniach Izby I. Sądu  N ajw yższego. Z a  w zo­
rem  francuskim  po jaw ia się rozum ow anie, że u trudnien ie lub Uciąż­
liwsze w arunki nie są iden tyczne ze siłą w yższą i nie stanow ią p rze­
szkody bezw zględnej. A to li w  m iarę sp ad k u  w artości p ien iądza  na  
skutek  inflacji Izba I. zm ienia sw oje stanow isko i w  znanem  orze­
czeniu z 25 lu tego 1922 C. 1 8 6 /21  —  O. S. P. T o m  I. —  461 
orzeka, że zastosow anie relacji „ 1 0 0  rubli rów na się 216  m arkom  
po lsk im ” , pociągnęłoby  za sobą  w obec katastro fa lnego  spadku  w ar­
tości m arki polskiej praw ie zupełne pozbaw ienie w ierzycielki należ­
nej jej sumy, a nadm ierne  i niczem  nieuzasadnione w zbogacenie 
d łużników . Izba I. w  cytow anem  orzeczeniu odstępu je  od zasad 
francuskiej teorji k lasycznej, k tó ra  nie zna pow oływ ania się na 
d o b rą  w iarę, i pow iada , że w edług  zasadniczych w  tym  w zględzie 
przepisów , zaw artych w artyku łach  1 134, 1 135 i 1 156 K od. cyw., 
Umowy sta ją  się praw em  d la  tych, k tó rzy  je  zaw arli, a w inny być 
w ykonane z d o b rą  w iarą. Z obow iązu ją  do  w szystkich następstw , 
jak ie  słuszność, zwyczaj lub p raw o n ad a ją  zobow iązaniu  w ed ług  
jego  natu ry  i spełniane być w inny zgodnie z zam iarem  Um aw iają­
cych się stron. A  zatem  dążenie do  uw olnienia się od d ługu  przez 
sp łatę, stanow iącą d ro b n y  ułam ek pożyczonej sum y oraz bez 
uw zględnienia obecnej w artości m arki polskiej i ogólnego, pow o ­
jennego  w zrostu  cen —  nie m oże być poczytyw ane za w ykonanie  
zobow iązania z d o b rą  w iarą i zgodnie z w ym aganiam i art. 1 134 
i 1 135 K od. cyw. Z  pow yższych przesłanek  niew ątpliw ie też w y­
nika, iż sam  praw odaw ca nie m ógł m ieć na oku, by  relacja  „ 1 0 0  
rubli rów na się 216  m arkom  polsk im ” , stosow aną była  przy obec­
nym  stanie w aluty do  tego ro d za ju  zobow iązań, o jak ie  toczy się 
spór niniejszy. Byłby to  bow iem  niczem  nieuzasadniony w yłom  
w  system ie obow iązującego  kodeksu  i ustaw y hipotecznej. T o  orze­
czenie Izby 1. zaopa trzone  glossą Z o l l a ,  stanow i przełom ow ą 
d a tę  w ju dykatu rze  Sądu N ajw yższego, albow iem  Izba 1. zerw ała
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z  teo rją  klasyczną i przechyliła  się ku „ teo rji n ieprzew idzenia , 
a  tem sam em  zapoczątkow ała  rozw ażania w aloryzacyjne, o p a rte  na  
dorozum ianej klauzuli r. sic. st.

Izba p ią ta  S. N., o rzekająca  w edług p raw a cyw ilnego niem iec­
kiego, orzekła w  pełnym  kom plecie dn ia  10 czerw ca 1922 
C. 2 8 /2 2  —  O. S. P. T om  II. —  452 , że z a r z u t  z m i a n y
s t o s u n k ó w  ( c 1 a U s u 1 a r e b u s  s i c  s t a n t i b u s )  
m u s i  b y ć  u w z g l ę d n i o n y ,  c h o ć b y  b y ł  p o d ­
n i e s i o n y  d o p i e r o  w i n s t a n c j i  r e w i z y j n e j .  
P o tej tezie następ u ją  m otyw y, w  k tórych  czy tam y:  ........  Z  uzna­
nia w ażności k o n trak tu  nie w ynika jeszcze, aby  w szystkie jego  p o ­
stanow ienia m iały być zupełnie dosłow nie w prow adzone w  życie. 
G łów ną zasadą w ypełnienia um ów  jest ta, aby  dokonyw ano  ich 
w ed łu g  zasad  do b re j w iary (§ §  242 , 157 u c .) . T ej zasadzie nie 
s ta łoby  się zadość, gdyby  dłużnik  w razie w ypełnienia um ow y w e­
d ług  brzm ienia jej litery, w skutek  zasadniczych a niezaw inionych 
p rzez strony zm ian ekonom icznych i w alutow ych, zaszłych w  cza­
sie m iędzy zaw arciem  um ow y a jej dopełn ien iem  w myśl p o sta ­
now ień tejże um owy, był zm uszony do  dan ia  w ierzycielow i czegoś 
takiego, coby w praw dzie  odpow iada ło  dosłow nem u brzm ieniu 
um ow y, lecz w rzeczywistości m aterja ln ie  by łoby  czem ś innem , 
aniżeli to, co w edług  zgodnej w oli stron w chwili zaw ierania um o­
w y m iało  być  dane. W  tak im  razie by łby  p rzedm io t dopełn ien ia 
ty lko  form alnie, nie zaś m aterja ln ie  taki, jak im  go strony w chwili 
zaw ierania um ow y zgodnie chciały m ieć".

T akże  Izba trzecia (m a ło p o lsk a ) szukała rozw iązania in tere­
sującego nas p rob lem u w d ro d ze  in te rp re tac ji przepisów  ustaw y 
i pogłęb ien ia  pog lądów , k tó re  przeszły do  literatury , a św iadczy
0 tem  jed n o  z pierw szych orzeczeń w tej m aterji z 9 m aja  1922
Rw. 2 1 9 4 /2 1  ---- O. S. P. T om  II. —  50, w  k tó rem  czytam y, że
w sku tek  n iedającego  się przew idzieć nieraz z dnia na dzień 
nadm iernego  w zrostu cen wszelkich artykułów , oraz d e ­
p recjacji w aluty, zasada rów now artości w zajem nych św iadczeń, 
dom niem ana zazw yczaj p rzy  um ow ach p o d  ty tu łem  obciążającym  
(§ §  879  ust. 4., 934 , 1048 k c .) została przy  w ykonaniu  um ów  
w  zupełności zwichnięta, b o  wszystkie niekorzyści w ysokich cen
1 m ałow artościow ego p :en iądza sp ad a ją  na jedną  stronę, podczas 
gdy  jej przeciw nik odnosi wszelkie korzyści. D om aganie  się w yko­
nan ia  takiej um ow y uw łacza dob ry m  obyczajom . Nie m oże być 
przy  rozstrzyganiu pytania, czy um ow a w ykonaną być w inna, m ia­
ro d a jn ą  okoliczność, że św iadczenie przedm io tow o jest możliwe. 
S ub jek tyw ną niem ożliw ość św iadczenia należy tak  traktow ać, jak  
p rzedm io tow ą niem ożliwość, jeżeli w skutek  w zrostu cen nabycie 
p rr  dm iotów  dostarczyć  się m ających stało  się tak  osztow ne, że 
dostaw a po cenach um ow nych w edług  zasad uczciwego obro tu  
nie m oże być żądaną, nie m ożna bow iem  w ym agać od dłużnika, 
aby  d la obow iązku w ykonania um ow y pośw ięcił w łasną egzysten­
cję. Jeżeli zatem  w skutek czynników  od stron niezależnych i prze- 
v i< \ eć się n iedających  w ykonanie um ow y spow odow ałoby  nie-
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uspraw iedliw one i niestosunkow e w zbogacenie się jed n e j strony, 
a  rów nocześnie n iestosunkow ą szkodę drugiej strony, to  w  tak im  
p rzy p ad k u  m ate rja ln ą  trudność  w ykonan ia  um ow y należy na  rów ­
ni trak tow ać z je j p rzedm io tow ą niem ożliwością, z praw nem i n a ­
stępstw am i w  § 1447 K. C. w yrażonem i.

Późniejsze orzeczenia rozw ija ją  dalej m yśli pop rzedn io  sfo r­
m ułow ane, przyczem  S ąd  N ajw yższy p o dkreśla  konieczność ró w n o ­
w agi gospodarczej pom iędzy  w zajem nem i św iadczeniam i, a lb o ­
w iem  w  przeciw nym  razie wierzyciel o trzym ałby  znacznie m niej, 
niż w ed le  um ow y m u się należy, a w ykonanie takiej um ow y sprze­
ciw iałoby się zasadom  uczciwego o b ro tu  (§  914  k. cyw. austr.),. 
b o  w zbogaciłoby  niesłusznie i nadm iern ie  pow oda, t. j. d łużn ika 
ze szkodą pozw anego, t.j. w ierzyciela. (O rzeczenie pełnego  K om ­
ple tu  Izby III. Sądu  N ajw yższego z dn ia  26 czerw ca 1923 R w . 
1 6 7 7 /2 2  —  O. S. P. T o m  II. —  543, w  k tó rem  S. N. p rzy ją ł tezę, 
że do  zap ła ty  reszty ceny kupna, oznaczonej w  1914 r. w  k o ro ­
nach austr.-w ęg., nie w ystarcza obecnie złożenie jej w  m arkach  
polskich, w edług  stosunku : 100 ko ron  austr.-w ęg. rów na się 70 
m a rk o m ). —  P odo b n ie  orzekł S ąd  N ajw yższy w  orzeczeniu Izby
III. z 29 lipca 1924 r. Rw. 8 0 1 /2 3  O. S. P. T o m  III. —  487 , d a ­
jąc  w yraz zapatryw aniu , że strony  rokujące, zaw ierając um ow ę, 
m iały na m yśli w zg lędną p rzynajm niej rów now artość św iadczeń, 
ja k a  przy  um ow ach odp ła tnych  jest dom niem aną, a różnica w w ar­
tości p ien iądza  spow odow ana dew aluacją, nie m oże iść jedynie  
i w yłącznie na rachunek  pow oda, k tó rem u  za św iadczone usługi, 
posiadające  w ysoką w artość  ekonom iczną d la  pozw anego, należy 
się w  myśl ustaw y i zasad  słuszności w ynagrodzenie, będące  pew ­
nym  rów now ażnikiem  jego  d ługo letn iej pracy. W  tym  sam ym  kie­
runku  idą  rów nież późniejsze orzeczenia, h o łdu jąc  już to  teorji 
rów now agi w zajem nych św iadczeń um ow nych, już to  zasadom  
słuszności i do b re j w iary, a lbo  uw zględniając w prost dorozum ia­
n ą  w olę stron  czyli k lauzulę r. sic. st. T akże  i literatura, rep rezen ­
tow ana  p rzez Z olla, A lle rhanda , G ołąba , Stelm achow skiego, B iihna 
i innych to ru je  d ro g ę  konieczności uw zględnienia w pływ u zm ienio­
nych stosunków  na treść zobow iązania.

T ak  rosła  pow oli p o d b u d o w a  art. 269  K od. Z ob ., k tó ry  nosi 
napis „W ygaśnięcie lub zm iana zobow iązań ze w zględu na n a d ­
zw yczajne w y p ad k i” —  i zna jd u je  swój odpow iedn ik  w art. 32 
P raw a autorsk iego  i w  artyku le  V . Przepisów  w prow adzających  
K. p. c.

A rt. 32 opiew a:
„K ażd a  strona  m oże przez U m otyw ow ane ośw iadczenie 

rozw iązać um ow ę o stw orzenie dzieła aż do  oddan ia  tego dzie­
ła, jeżeli po  zaw arciu um ow y zaszły nieprzew idziane zdarze­
nia, b ęd ące  słuszną przyczyną rozw iązania, jak o  to : cho roba 
tw órcy, w y łączająca na czas dłuższy w ykonanie dzieła, oko ­
liczności, zniew alające tw órcę ze w zględu na  jego isto tne in te ­
resy duchow e d o  zaniechania dzieła, niew ypłacalność zam a­
w iającego i t. p. P rzepis ten  nie uchyla roszczeń z ty tu łu  nie­
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słusznego w zbogacenia się, roszczeń o zw rot n ak ładów  i od ­
szkodow anie” .
Z aś art. V . w  ust. 2 stanow i:

„D opuszczalne jest rów nież —  w m iarę zm ienionych oko­
liczności —  pow ództw o  o zm ianę w ysokości i czasu trw an ia  
św iadczeń, w ynikających z przepisów  ustawy, choćby by ły  
ustalone w yrokiem  lub um ow ą” .

IV -Jeżeli p rzejdziem y teraz  od  szczegółow ych rozw ażań  h istory­
czno- i dogm atyczno-porów naw czych  na  tle ustaw odaw stw a au- 
strjackiego, niem ieckiego i francuskiego do  p ró b y  pew nej syn te­
zy, to  stw ierdzim y przedew szystkiem  rozw ój m yśli praw niczej, 
k tó ra  p ragnie  stw orzyć zasadę m ożliw ie elastyczną i ogólną. W  za ­
sadzie tej mieści się clausula r. sic. st., o p a rta  na przesłankach  
przedm iotow ych, a w olna od  przew agi m om entów  subjektyw nych, 
ja k  w ola stron, przew idyw anie i t. p ., k tó re  to  m om enty  przecież 
nie dadzą  się zupełnie w yelim inow ać. N astępnie now oczesne u ję ­
cie p rob lem u  apelu je  w yraźnie do  w spółpracy  sędziego, k tó ry  m a 
nietylko p raw o m echanicznie stosow ać do  konkre tnych  p rzy p ad ­
ków , ale m a je  tw orzyć tam , gdzie tego w y ją tk o w a sy tuacja  w y­
m aga, odw ażając  rac je  obu stron nći m ożliw ie najczulszej w adze 
sw ego przekonan ia  i —  co rów nie w ażne —  swej znajom ości ży ­
cia. Życie pow inien sędzia znać niety lko z p u n k tu  w idzenia norm  
praw nych, ale także z p u nk tu  w idzenia p raw  gospodarczych , g łę­
bokich przem ian  społecznych p rzy  uw zględnieniu całej dynam iki 
ew olucyjnej w  dzisiejszem  praw ie p ryw atnem .

Snując te  rozw ażania, m usim y na tk n ąć  się na konflik t zawsze 
żyw otny, w  jak im  p ozosta ją  ze sobą dw ie teo rje : teo rja  logicznej 
zw artości p raw a i teo rja  luk w  praw ie. Pierw sza b roni pog lądu , że 
K odeks cyw ilny jak o  system  norm  praw nych rozstrzyga w szyst­
kie m ożliw e przypadk i, a lbow iem  ustaw odaw ca możliwie w szyst­
ko  przew idział i rozstrzygnął, a sędzia, znając  ustaw ę, m a w  ręku 
precyzyjny  instrum ent orzecznictw a, k tó ry  co najw yżej pow inien 
uzupełnić in te rp re tac ją  logiczną. N atom iast teo rja  luk w  praw ie 
zw alcza fikcję zupełności p raw a, stw ierdza luki w  praw ie, k tó re  
pochodzą  stąd , że K odeks cyw ilny jest raczej d rogow skazem  dla  
sędziego, ale nie m oże w yczerpać całej treści i różnorodności ży­
cia, w obec czego sędzia nie pow inien się ograniczyć do  funkcji 
w yłącznie poznaw czej, lecz musi zdobyć się także na ro lę tw órczą, 
musi uzupełniać system  norm  obow iązujących, oceniając w agę obu­
stronnych  interesów , w ystępujących w  każdym  k onkre tnym  stan ie  
faktycznm y, musi n ie jednokro tn ie  spraw ę rozstrzygnąć w edle za­
sady, k tó rąb y  sam  ustanow ił, gdyby  by ł ustaw odaw cą —  jak  p o ­
w iada art. 1. K odeksu szw ajcarskiego. W róćm y z tej wycieczki 
w  dziedzinę teorji do  art. 269  K od. zob. —  Jest on zredagow any  
w  ten  sposób, że sta je  się d la  sędziego vadem ecum , k tó re  m a m u 
ułatw ić w yrokow anie o w zajem nych praw ach  i obow iązkach stron, 
skoro  zaistnieją „nadzw yczajne  w y p ad k i” . Nie są one w ym ienione
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szczegółow o lecz przykładow o, a ustaw odaw ca uw zględnił cały d o ­
ro b ek  ju d y k atu ry  i piśm iennictw a pow yżej w zarysie p rzedstaw io­
ny, a w ięc: teo rję  n ieprzew idzenia, teo rję  ruiny, teo rję  rów no­
w artości św iadczeń, zasady  słuszności i dob re j w iary. Sędzia m o ­
że oznaczyć sposób  w ykonania, a w ięc m oże rozłożyć d łużną su­
m ę na raty , m oże ustalić w ysokość św iadczenia, czyli m oże ją  n a ­
w e t obniżyć, i wreszcie m oże naw et rozw iązać um ow ę. N asuw a się 
n a  m arginesie art. 269  K od. Z ob . refleksja, czy ustaw odaw ca nie 
zrezygnow ał dobrow oln ie  ze swej om nipotencji, sk łada jąc  część 
swej w ładzy  w ręce sędziego? Budzi się obaw a, gdzie kończy się 
sw oboda  oceny sędziow skiej, a gdzie m oże się zacząć dow olność 
sędziow ska? Przychodzi do  głosu rzym ska an ty n o m ja  pom iędzy  
i u s  s t r i c t u m  a i u s  a e q u u m ,  k tó re  m iało  łagodzić  
surow e konsekw encje, p łynące  ze stosow ania ścisłej litery p raw a. 
O czywiście m ożliw ość uw zględnienia „nadzw yczajnych  w y p ad k ó w ” 
p o d w aża  zasadę „ p a c ta  sunt se rv an d a” , czyli zasadę nienaruszal­
ności um ów , n araża jąc  pew ność i bezpieczeństw o o b ro tu  p raw n e­
go na duże ryzyko i budząc  przez to  n iepokój w  ko łach  za in tere­
sow anych. Sądzę, że dzisiejszy kryzys gospodarczy  pow inien rów ­
nież być uw ażany za „nadzw yczajny  w y p ad ek ” , a sędzia pow inien 
skorzystać z postanow ień  art. 269  K od. zob. i art. V. ustęp drugi 
Przepisów  w prow . Kpc., udzielając tam , gdzie to  uspraw iedliw iają 
ko n k re tn e  okoliczności spraw y, m orato rjum  sędziow skiego. K on­
tro la  orzeczeń w  toku  instancji pow inna być dosta teczną  objektyw - 
n ą  gw arancją , że sędzia nia naduży je  swej w ładzy  i że sw oboda 
oceny nie p rze jdzie  w h y p ertro fję  dow olności. U nikanie w szelkiej 
k rańcow ości pozw oli orzecznictw u kroczyć m e d i a  v  i a, a za­
razem  uw zględnić dzisiejsze w yją tkow e stosunki gospodarcze. Sąd 
N ajw yższy, o rzekając  w  ostatnich latach  o podw yższeniu  a lim en­
tów  w skutek  zm iany stosunków  gospodarczych  i w alutow ych, da ł 
w yraz zapatryw aniu , że skoro  strony  nie m ogły  przew idzieć u b y t­
ku  w  środkach  utrzym ania, w ynikającego ze zm iany w artości p ie­
niądza, to  uzasadnioną jest dorozum iana klauzula „ reb u s sic stan- 
tibus” , a więc podw yżka  a lim entów  jest uspraw iedliw iona (O . z 27.
X . 1931, III. 1. Rw. 2 0 4 8 /3 1  —  „P rzeg ląd  S ądow y” 1932 —
poz. 1 i O. z 16. X II. 1932, III. 1. Rw. 1 9 3 9 /3 2  —  .P rzeg ląd  S ą­
d ow y” 1933 —  poz. 3 2 8 ) .

S t o s o w a n i e  a r t .  269 . K o d .  z o b .  w y m a g a  
o d  s ę d z i e g o  o d w a g i  i r o z w a g i ,  skoro  sędzia 
m a być rów nocześnie do  pew nego stopnia  kodyfikato rem , a lb o ­
w iem  now oczesna kodyfikacja  unika n iepotrzebnej kazuistyki i żą ­
d a  od sędziego, ab y  nie ograniczał się do  m echanicznego pod cią ­
gan ia  konkre tnego  stanu faktycznego p o d  odpow iedni przepis, lecz 
d b a ł o zw iązek organiczny p raw a z życiem  społecznem  i um ieję t­
nie rozstrzygał o kolizji in teresów  praw nych.

Niechże ta  odw aga i rozw aga sędziego zn a jd ą  oparcie w  sło­
w ach : „P lacu it in om nibus rebus p raecipuam  esse iustitiae aequi- 
tatisque quam  stricti iuris ra tio n em ” .
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Adw. Dr. ZYGMUNT FENICHEL.

Z m ia n y  w ustaw ie  o o ch ro n ie  lo kato ró w .
(K onieczność natychm iastow ej now elizacji).

1. D ekre t Prez. Rzp. z 14. X I. 1935 sk ład a  się z trzech części, 
z k tó rych  pierw sza norm uje  obniżenie kom ornego , d ruga zm ienia 
ustaw ę o ochronie lokatorów , trzecia zaś zaw iera przepisy p rze j­
ściowe i końcow e. D ekre t ten, w żynający się dość g łęboko  w  ży­
cie społeczeństw a, zaw iera szereg niejasności i d la tego  już obec­
nie w ym aga natychm iastow ej nowelizacji.

O bniżenie czynszu z punk tu  w idzenia socjalnego było  p o żą­
dane. T ak  w prasie gospodarczej, jak  i praw niczej .p rzy jm ują, że 
m ieszkania i lokale w yjęte  w edług art. 3 om aw ianego dek re tu  
z p o d  ochrony, nie korzysta ją  z obniżenia kom ornego. Z w olen­
nicy tego p o g ląd u  op iera ją  się na tem , że art. 1 ust. 1 obniża p o d ­
staw ow e kom orne tylko co do m ieszkań i lokali, pod legających  
ustawie o ochronie lokatorów . Poniew aż m ieszkania złożone z 6-ciu 
pokoi i w iększe oraz lokale w yliczone w art. 3 dek re tu  nie p o d le ­
gają  ustawie, p rzy jm ują  zw olennicy tego poglądu , że obniżenie 
kom ornego  do tych m ieszkań i lokali się nie odnosi.

Z apatryw an ie  pow yższe budzi w ątpliw ość tak  z uwagi na 
system atyczny układ  dekretu , ja k  rów nież z uwagi na cel tegoż. 
D ekret, jak  z ty tu łu  w ynika, norm uje  osobno obniżenie kom ornego, 
osobno zaś zm iany ustaw y o ochronie lokatorów . Jed n a  część jest 
o d ręb n ą  od drugiej i ty lko  p rzypadkow o  ustaw odaw ca rów no­
cześnie zm ienił pew ne kw estje  w ustaw ie o ochronie loka to rów  i p o ­
łączył obniżenie kom ornego  ze zm ianą tejże ustawy. Poniew aż 
art. 1 dekre tu  nie zaw iera żadnych w yjątków , nie w ynika z niego 
więc, że m ieszkania w iększe oraz lokale przem ysłow e i handlow e 
nie p o d leg a ją  obniżeniu kom ornego, d la tego  m ożna przyjąć, że 
te lokale, k tó re  p o d leg a ją  w chwili w ydania  dek re tu  ustawie 
o ochronie lokatorów , korzystają  rów nież z obniżki kom ornego.

P rzem aw ia rów nież zatem  ratio legis, ustaw odaw ca bow iem  
dla tego  obniżył kom orne, że siła kupna p ien iądza w zrosła. Siła 
kupna p ien iądza w zrosła rów no d la  w szystkich m ieszkańców  P a ń ­
stw a i d la tego  wszyscy winni z niej korzystać.

1 ) Adw. Dr. Zarw incer, Nowela do ustawy o ochronie lokatorów , Nowa 
Palestra Nr. 1 I / 3 5.

G dyby  m iał się u trzym ać pog ląd  pierwszy, należałoby  przy 
art. 1 ust. 1 b. pow ołać art. 3 dekretu , gdyż w tedy  nie by łoby  
w ątpliw ości, że inne m ieszkania i lokale, nie w ym ienione w art. 1, 
nie korzysta ją  z obniżenia kom ornego.

Pam iętać należy, że obniżce p od lega  podstaw ow e kom orne, 
tj. p łacone w czerwcu 1914 (a rt. 5 ust. 1 ust. o ochronie lo k .) . 
Jeśli zatem  w ynajm ujący  obniżył już najem cy podstaw ow e ko ­
m orne, to  obecnie obniżenie obliczone być m oże od p o d staw o ­
w ego, a nie od już raz obniżonego kom ornego.
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Czy lokale zaję te  przez ad w okatów  ko rzysta ją  z 10%  w zględ­
nie 15% obniżki? U w ażam , że nie są to  lokale przem ysłow e 
i handlow e, a w ynika to  w yraźnie z art. 6 ust. 2 ust. o ochronie 
lok., k tó ry  nie zalicza do  pom ieszczeń handlow ych i p rzem ysło ­
wych, pom ieszczeń zajętych  m iędzy innem i na w ykonyw anie w ol­
nych zaw odów . l a k  więc lożale  zajm ow ane p rzez adw okatów , 
lekarzy, inżynierów , a rc h ite k t 'w  : t. d. nie m ogą być uw ażane za 
lokale  hand low e i p rzem ysłow e i pod lega ją , o ile m ają  ty lko  3 izby, 
1 5 % -ow ej obniżce.

Jeżeli pew na część ubikacyj p rzeznaczona jest na m ieszkanie, 
a pew na część na lokal przem ysłow y lub handlow y, to  w ysokość 
obniżonego kom ornego  zależy od tego, k tó re  przeznaczenie jest 
głów ne i co b y ło  g łów nym  celem  najęcia  odnośnych  ubikacyj. 
W  tych p rzy p ad k ach  m ożem y stosow ać analogicznie orzeczenia
S. N. Rw. 8 4 8 /3 0  i 1 8 6 0 /3 0 .

11. D ekret w prow adza zm iany do  ustaw y o ochronie lokatorów . 
W y n ika ją  one z dążności ustaw odaw cy d o  przystosow ania p rze­
pisów  ustaw y o ochronie lokato rów  do  obow iązującego kodeksu  
zobow iązań  oraz kodeksu  postępow ania  cyw ilnego. N ad to  d ek re t 
uchyla u rzędy  rozjem cze.

O  ile chodzi o stosunek om aw ianej ustaw y d o  kodeksu  zobo­
w iązań, to  uderza  nas, że nie przystosow ano jej w  całości te rm i­
nologicznie do  k. z. I tak  ustaw a dalej się nazyw a ustaw ą o ochro­
nie „ lo k a to ró w ” , podczas gdy  k. z. posługuje  się po jęciem  „ n a ­
jem cy” . U staw a dalej posługuje się po jęciem  „k o m o rn eg o ” , p o d ­
czas gdy  k. z. m ów i o „czynszu” .

Przystosow anie ustaw y z 1924 r. do  k. z. po lega  na tem , że 
w  art. 1 skreślono pow ołanie  się na przepisy o najm ie, zaw arte 
w  dzielnicow ych ustaw ach cywilnych, skoro  obow iązuje jedno lity  
w  całej Polsce kodeks zobow iązań.

G łów ne zm iany, p rzystosow ujące ust. o ochron, lok. do  k. z., 
po leg a ją  na  zm ianie ty tu łu  rozdziału  III., gdzie w m iejsce słów  
„ o  rozw iązaniu um ów  n a jm u ” w staw iono ty tu ł „o dstąp ien ie  w y­
najm u jącego  od um ow y n a jm u ” . T y tu łem  tym  przystosow ano 
ustaw ę o ochron, lok. do  k. z., k tó ry  rów nież posługuje się p o ję ­
ciem  odstąp ien ia  od  um ow y (a rt. 376  § 2, art. 382 , art. 3 8 8 ) .  
Z  p o w odu  zm iany ty tu łu  rozdziału  III., zm ieniono rów nież ust. 1 
a rt. 1 1, k tó ry  zezw ala obecnie w ynajm ującem u odstąp ić  o d  um o­
w y ty lko  w tedy , gdy  istnieje w ażna przyczyna.

O prócz  przystosow ania ust. o ochron, lok. do  k. z. w prow a­
dzono  zm iany z uwagi na k. p. c. W  szczególności zm ieniono zd a­
nie 3-cie i dalsze art. 13, n ak ład a jąc  na  w ynajm ującego  w  razie 
w ytoczenia przeciw  lokatorow i pow ództw a o eksm isję obow iązek 
zaw iadom ienia  o tem  sublokatora , p o d  rygorem  bezskuteczności 
w yroku  w stosunku do niego. Z aw iadom ienie następu je  przez 
osobne doręczenie odpisu  pozw u. S ublokatorow i przysługuje p ra ­
w o przystąp ien ia  do  sporu w charak terze  in terw enien ta  ubocz­
nego p o  stronie lokatora . P rzy  tak iem  ujęciu rzeczy nie będzie
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obecnie w ątpliw ości co do  charak te ru  sub loka to ra  oraz jego  praw .
W edług  dotychczasow ego bow iem  brzm ienia  art. 13, na le ­

ża ło  sub lokato ra  przypozw ań do  sporu, a ju d y k a tu ra  w yciągała 
z tego w niosek, że p o d n a jem ca  m oże przeciw  w ypow iedzeniu  
podn ieść  sam odzielnie zarzu ty  (R w . 7 7 3 /2 6 )  i naw et p rzyzna­
w ała  m u to praw o, choćby lok a to r zarzutów  nie w niósł (R w . 
1 4 2 /2 7 )  Co więcej, w edług  orzeczenia S. N. z 8. VIII. 1931 
R w . 1 6 7 8 /3 1  sub lokato r przypozw any, m iał w  sporze charak te r 
strony , a nie ty lko  ch arak te r in terw enien ta  ubocznego.

O becnie pow yższe w ątpliw ości ustają, gdyż po zaw iadom ieniu 
go sub lokato r m oże przystąp ić  do sporu  w  charak terze  in terw e­
n ien ta  ubocznego. P rzysługują m u zatem  praw a określone w  art. 
76 kpc., t. zn. upow ażniony jest d o  w szystkich czynności p roce­
sow ych dopuszczalnych w ed ług  stanu spraw y, jed n ak że  nie m ogą 
one pozostaw ać w  sprzeczności z czynnościam i i ośw iadczeniam i 
strony, do  k tó re j przystąpił.

Jak  rozum ieć należy postanow ienie o bezskuteczności w yroku  
w obec sublokatora , k tó rego  nie zaw iadom iono  o pow ództw ie? 
U w ażam , że sub lo k a to r m oże wnieść pozew  o uznanie w yroku  
w obec niego za bezskuteczny, a pozew  ten będzie zbliżony do  
pow ództw a z art. 567 kpc. S ublokator, p rzystępu jący  do  sporu  
w  charak terze  in terw enien ta  ubocznego, m a ty lko  podać , że jest 
sub lokato rem  i w tem  w łaśnie mieści się już interes p raw ny  w y­
m agany przez art. 74 kpc. do  w stąpienia w spór. Z  brzm ienia usta­
w y w ynika, że sub lokato r m oże p rzystąp ić  do  sporu  ty lko po 
stronie lokatora , gdyż nie m a żadnego  in teresu przystąp ić  po  s tro ­
nie właściciela.

III. W ielkie zm iany w yw ołuje uchylenie rozdziału  IV , zaw iera ją­
cego postanow ienia o u rzędach  rozjem czych d o  sp raw  najm u. 
O becnie spraw y te rozstrzygać będzie  Sąd, a nie u rząd  rozjem czy. 
W ed ług  art. 5 dekretu , spraw y w niesione d o  u rzędu  rozjem czego 
do  sp raw  najm u, a nie zakończone w postępow aniu  p rzed  tym  
urzędem , zostaną p rzekazane w łaściw ym  sądom , k tó re  orzekać 
b ęd ą  z uw zględnieniem  dokonanych  przez urząd rozjem czy czyn­
ności i zebranego  m aterja łu .

C hodzi o to, w jak im  postępow aniu  sądy  b ę d ą  ustalały czynsz 
najm u, a m ianowicie, czy w postępow aniu  n iespornem , czy też 
w  postępow aniu  spornem .

W ydany  p rzez M inistra Spraw iedliw ości okólnik w  spraw ie 
m o ra to rju m  m ieszkaniow ego Nr. 1782/1 . w yjaśnia, że w  zw iązku 
z zniesieniem  urzędów  rozjem czych do  spraw  najm u, spraw y za­
łatw iane dotychczas prze te urzędy, jeśli nie są p rzedm io tem  usta­
lenia w to k u  procesu, w inny być zgodnie z p og lądem  S. N. roz­
patryw ane w trybie postępow ania  n iespornego (in cy d en ta ln eg o ). 
O kóln ik  pow ołu je  się na orzeczenie z r. 1926 R  1 1 3 /2 6 , a do d ać  
m ożna, że rów nież w edług  orzeczenia S. N. C. II. 1 8 5 5 /3 4  (O . S. 
P. 1 0 /3 5 ) ,  ustalenie w ysokości podstaw ow ego  kom ornego  m oże 
inastąpić w  tryb ie  postępow ania  niespornego. Zw rócić jed n ak  m uszę



—  280 —

uw agę, że orzecznictw o S. N. nie jest w tym  k ierunku jedno lite , gdyż 
spo tykam y rów nież orzeczenia, w edług  k tó rych  ustalenie czynszu 
należy do  postępow ania  spornego . I tak  w edług  orzeczenia R w . 
6 2 0 /2 4  „postępow an ie  p rzed  urzędem  rozjem czym , ja k  i S ądem , 
jest zawsze sporne. U stalenie podstaw ow ego  kom ornego  w  p o stę ­
pow aniu  n iespornem  należy uznać za niew łaściw e” . R ów nież w e­
d ług  orzeczenia S. N. Rw. 7 3 3 /2 5  „usta len ia  podstaw ow ego  ko ­
m ornego  nie m ożna żąd ać  w  Sądzie d ro g ą  postępow ania  n iespor­
nego” . W idzim y zatem , że orzecznictw o dotychczasow e nie m oże 
nam  dać  jasnej odpow iedzi i d la tego  m usim y się starać  kw estję  p o ­
w yższą rozstrzygnąć na  podstaw ie analizy odnośnych przepisów .

Z asad ą  jest, że postępow anie  n iesporne m oże być ty lko  w tedy  
stosow ane, gdy  ustaw a w yraźnie tak  postanaw ia. Jeżeli b rak  p o ­
stanow ienia w tym  kierunku, m ożna dochodzić  roszczenia tylko 
w  d ro d ze  postępow ania  spornego . S tosunek postępow ania  sp o r­
nego do  niespornego, jest stosunkiem  zasady do  w y ją tk u  1) . Z a ­
sadniczo stosujem y k. p. c., w y ją tkow o zaś przepisy  o p o stęp o ­
w aniu  n iespornem  i to  w tedy  tylko, gdy  ustaw a w yraźnie ta k  
postanaw ia.

1 tak  np. w yraźnie postanaw ia art. L1X § 1 przep. w prow . 
do  k. h„  że do  postępow ania  w  spraw ach rejestrow ych stosuje się 
zasady postępow ania  niespornego.

R ów nież z § 85 1 kod . cyw. austr. w  zw iązku z § 4 odsy ła­
jącym  do  procesu w przypadku , gdy  w artość spornego  g runtu  
przew yższa 1 00 Zł. w ynika, że w yraźnie dopuszczono w  tym  w y­
p ad k u  postępow anie niesporne.

T osam o  w ynika z przepisów  ordynacji o ubezw łasnow olnieniu, 
w yraźnie pow ołu jącej się na postępow anie  niesporne. Rów nież 
§ 47 ust. 2 rozp. w aloryzacyjnego  nakazuje  d la  należności, k tó ra  
nie jest p rzedm io tem  postępow ania  sądow ego, na obszarze byłej 
dzielnicy autsrjackiej i pruskiej, postępow anie w trybie n iespornym .

Rów nież Sąd karte low y stosuje na m ocy w yraźnego przepisu 
ustaw y przepisy o postępow aniu  incydentalnem .

W ynika z pow yższego p rzyk ładow ego  ty lko  wyliczenia, że 
postępow anie n iesporne stosuje się ty lko  w tedy, gdy  ustaw a na to- 
zezw ala. Poniew aż w dekrecie b rak  w zm ianki o tem , że ustalenie 
czynszu m a nastąpić w edług zasad postępow ania  niespornego, 
p rzy jąć  należy, że ustalenie m oże się odbyć jedyn ie  w  p o stęp o ­
w aniu spornem . M iędzy w ynajm ującym  a najem cą istnieje bow iem  
spór o p raw o p ryw atne, a tego ro d za ju  spór pod lega  w ed ług  art. 
2 k .p .c. p rzepisom  tegoż kodeksu. Sąd w edług art. 5 ust. o ochron, 
lok. ustala podstaw ow e kom orne. C hodzi zatem  o to, czy m a to 
być pozew  ustalający, czy też jest to  pow ództw o o ukształtow anie 
stosunku praw nego.

Pozew  ustalający m ożnaby  w tedy  przyjąć, gdyby  chodziło  
o ustalenie stosunku p raw nego lub ustalenie praw a. Przy sam em

I) Fenichel, Stosunek postępow ania niespornego do spornego. PrzegL
Sąd. 2 /3 3 .
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ustaleniu w ysokości kom ornego  chodzi właściwie o ustalenie pew ­
nego w ycinka stosunku praw nego, sam  natom iast stosunek praw ny 
stron jest niesporny. Sąd ustala tu  czynsz najm u w  analogji do 
ustalenia ceny w edług art. 297 k. z. K. z. zaw iera szereg jeszcze 
przepisów , w edług k tórych  sąd  uzupełnia w olę stron, np. gdy  nie 
określiły one św iadczenia jakiegoś lub gdy słuszność w ym aga, by 
sąd  w ydał rozstrzygnięcie np. sąd  obniża czynsz (a rt. 4 1 1 ) ,  p o d ­
w yższa ryczałt p rzy  um ow ie o dzieło (art. 4 9 0 ) ,  obniża w ynagro ­
dzenie za pośrednictw o (a rt. 5 1 9 ) , oznacza w ysokość w ynagro­
dzenia za przechow anie (a rt. 5 2 4 ) , p rzyznaje  odszkodow anie  za 
szkodę, w yrządzoną przez zwierzę, jeżeli to  odpow iada  w zględom  
słuszności (a rt. 149 i t. d .) .  S ąd  kształtu je  tu  zatem  stosunek stron 
jedyn ie  co do pew nego szczegółu um owy, jed n ak  pow ództw o 
w tych spraw ach w niesione nie należy do, pow ództw , k sz ta łtu ją ­
cych stosunek praw ny, a tem  sam em  w yrok  nie należy do  ksz ta ł­
tu jących stosunek praw ny, a tem  sam em  w yrok  nie należy do  kształ- 
w ym ienionych żąd a  św iadczenia, np. odpow iedniego  w ynagrodze­
nia, k tó re  sam  w pozw ie oznacza, w zględnie obniżenia i t. d. Jest 
to zatem  pozew  o św iadczenie x).

W  p rzy p ad k u  żądan ia  ustalenia czynszu m oże pow ód  wnieść 
a lbo  pozew  ustalający, albo  też m oże wnieść pozew  o św iadczenie, 
a Sąd ustali czynsz. P ow ództw o o ustalenie czynszu nie będzie 
zatem  należało  do  t. zw. pow ództw  o ukształtow anie stosunku 
praw nego.

G dybyśm y przyjęli d la  ustalenia czynszu postępow anie  nie­
sporne, to w obec uchylenia art. 20 ust. o ochron, lok., strony p o ­
zbaw ione byłyby  ochrony, z jakiej korzystały  przez rozpatryw anie  
ich sporu  przez Sąd okręgow y na rozpraw ie. O becnie bow iem  przy 
postępow aniu  niespornem , strony  m ogłyby  ty lko wnieść zażalenie, 
k tó reby  z natu ry  rzeczy m usiały być rozpatryw ane na posiedzeniu 
n iejaw ne.n. W  b. zab. austr. dopuszczalne b y łoby  jed n ak  zażalenie 
do  S. N. (§  16 n iesp .) , co chyba nie było celem  ustaw odaw cy.

Jeśli jednakże  ustaw odaw ca zam ierza w prow adzić  p ostępow a­
nie niesporne, musi d ek re t w yraźnie w tym  kierunku uzupełnić.

Jak i Sąd jest właściwy d la  pozw u o ustalenie w ysokości czynszu 
najm u, a m ianow icie czy S ąd  grodzki, czy też sąd w edług w artości 
p rzedm io tu  sporu? Nie chodzi tu o spraw ę o istnienie, uniew aż­
nienie a lbo  rozw iązanie um ow y najm u, jak  to  p rzew iduje  art. 10 
ust. 3 b. k. p. c., lecz o roszczenie pieniężne, z najm u w ynikające, 
jakkolw iek  strona  często nie żąd a  zap ła ty  w prost, lecz ustalenia 
wysokości czynszu. Tego rodza ju  roszczenia należą bez w zględu 
na w artość p rzedm io tu  sporu  do  w łaściwości sądów  grodzkich. T ak  
więc pozew  o ustalenie czynszu wnieść należy d o  sądu  grodzkiego.

Z achodzi pytanie, jak  m ają  być rozstrzygnięte spraw y nie 
zakończone przed  urzędem  rozjem czym , a p rzekazane w łaściw ym  
sądom ? W  ustawie b rak  odpow iedzi na pow yższe pytanie. Jeśli

1) Fenichel, Powództwo a ukształtow anie stosunku praw nego w ko­
deksach polskich, P. P. C. 1 1 /12  z 1935 r.
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jed n ak  przyjm iem y, że ustawienie czynszu odbyw ać się będzie  w  p o ­
stępow aniu  spornem , to  rozstrzygnięcie p rzekazanych  sp raw  rów ­
nież odbyw ać się pow inno w  tym że postępow aniu , a sąd pow inien 
w nioskodaw cę uznać za pow oda, stronę  zaś przeciw ną za pozw a­
nego. U stalenie czynszu pow inno nastąpić w yrokiem , k tóry  m oże 
być zaskarżony  na ogólnych zasadach.

IV. Z asadn icza  zm iana w prow adzona  została  rów nież w  rozdzia­
le V . o m o ra to rju m  m ieszkaniow em . Sam  ty tu ł tegoż rozdziału  
uległ zm ianie, gdyż nie odnosi się ty lko do  m o ra to rju m  m ieszka­
niow ego d la  bezrobo tnych  i to  w porze  zim ow ej, lecz d o  w szystkich 
osób, k tórych  stosunki gospodarcze  są tego rodzaju , że w ym agają  
in terw encji sądu, celem  odroczen ia  lub w strzym ania eksmisji. 
A rt. 23 w  obecnem  brzm ieniu  p rzew iduje  odroczenie z urzędu 
lub na w niosek pozw anego term inu opróżnienia p rzedm io tu  najm u 
do  6-ciu m iesięcy, co m oże nastąp ić  odnośnie każdego  najem cy, 
niekoniecznie bezrobo tnego , jeśli jego  stosunki gospodarcze  na 
uw zględnienie zasługują. U staw a w ylicza p rzyk ładow o jed en  p rzy ­
padek , szczególnie na  uw zględnienie zasługujący, a  m ianow icie 
pozostaw anie  pozw anego bez pracy. Z dan ie  pierw sze ust. 1 art. 23 
należy stosow ać do  w szelkich m ieszkań bez w zględu na to, co 
by ło  przyczyną w ypow iedzenia. Jeżeli natom iast przyczyną byl 
fak t zalegania z zap ła tą  conajm niej 2-ch rat, po  sobie n as tęp u ją ­
cych, to  odroczenie to  m oże być p rzed łużone n a  dalsze 6 miesięcy. 
6 miesięcy.

O prócz  odroczenia  ustaw a przew idu je  w strzym anie eksmisji 
i to z m ocy sam ego p raw a z m ieszkań jed n o  lub dw upokojow ych, 
jeśli orzeczenie o eksm isji nastąp iło  z przyczyny przew idzianej 
w  art. 1 1 ust. 2 1. a. S ąd  postępu je  tu z u rzędu  bez w yczekiw ania 
w niosku strony. D otyczy to  jed n ak  m ieszkań jed n o  i dw u p o k o jo ­
wych, jeżeli lo k a to r zalega z zap ła tą  conajm niej 2-ch ra t i z tego 
pow odu  orzeczono eksm isję. P rzepis ten  różni się zatem  zasadn i­
czo od ust. 1 art. 23, k tó rego  zakres jest szerszy, gdyż dotyczy 
rów nież w iększych m ieszkań. O becnie czas, na jak i eksm isja m a być 
w strzym ana, nie jest ograniczony tak, że najem cy tego rodzaju  
m ieszkań nie m ogą być w ogóle z p rzedm io tu  najm u eksm itow ani, 
ja k  d ługo  są bezrobo tn i. T ak  zd. m. rozum ieć należy ust. 2 art. 23 
w łączności z ust. 5 tegoż art., w edług  k tó rego  sąd jednocześnie 
z w strzym aniem  eksm isji zaw iadam ia o tem  w łaściwe publiczne 
biuro  pośredn ictw a pracy  i zarząd gm inny m iejsca zam ieszkania 
pozw anego.

W ątpliw ości nasuw a stosunek ust. 2 do ust. 3 art. 23. W edług  
ust. 3 eksm isja z m ieszkań jed n o  lub dw u pokojow ych m oże być 
p rzez sąd  w strzym ana, jeżeli b ez robo tny  o trzym uje p racę i opłaca 
oprócz kom ornego  zaległe kom orne w  ratach  w ynoszących 25 %  
bieżącego kom ornego  miesięcznie. C hodzi tu  o to, k iedy  sąd  stosuje 
ust. 3, skoro  z m ocy sam ego p raw a w strzym ana jest eksm isja 
z m ieszkań jed n o  lub dw u pokojow ych. U w ażam , że ust. 2 odnosi
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się do  p rzypadku , gdy najem ca pozostaje  bez pracy, jakkolw iek  
nie w ynika to  w yraźnie z ust. 2. Przepisy te  należy tak  in te rp re to ­
wać, by  m iędzy niemi nie b y ło  sprzeczności, oraz by nie dojść do 
w niosku nielogicznego. D latego to  przy jąć  należy, że ust. 3 m a 
w tedy  zastosow anie, jeżeli bezrobo tny  po  orzeczeniu eksm isji 
o trzym a pracę, podczas gdy  ust. 2 odnosi się do  m ieszkań bez­
robotnych , k tó rzy  pracy  nie m ają. W  tym  kierunku należy jed n ak  
d ek re t w  d ro d ze  now eli w yjaśnić.

W ątpliw ości, jakie się nasuw ają przy  in terp re tacji art. 23, 
stara  się w yjaśnić okólnik  Min. Spraw , wyżej cytow any. W edług  
treści tegoż okóln ika art. 23 nie pozbaw ia w ynajm ującego  praw a 
żądan ia  uchylenia m orato rjum . W ynika to zdaniem  okóln ika z p rze­
pisu art. 24 cytow anej ustaw y. Skoro w edług  tego przepisu  lokato r 
traci p raw o do  korzystan ia  z m orato rjum , jeżeli nie przyjm ie w ska­
zanej m u pracy, tem bardziej traci praw o, jeżeli m a p racę lub inne 
źród ło  dochodu. O  utracie p raw a do  m ora to rjum  decydow ać b ę ­
dzie Sąd na w niosek w ynajm ującego.

M imo u tra ty  p raw a do  m o ra to rju m  ustaw ow ego lo k a to r jedno  
lub dw u poko jow ego  m ieszkania na podstaw ie ust. 3 art. 23 ust. 
będzie mógł korzystać z dalszego m oratorjum  sądowego, jeżeli 
ty lko  opłaca prócz bieżącego zaległe kom orne.

Co do  pytan ia, w  jak iem  postępow aniu  w inien sąd  orzec 
o udzieleniu m orato rjum , to  w edług  okóln ika zależnie od chwili 
zgłoszenia w niosku o m orato rjum , sąd  orzeknie o tem  b ąd ź  w  w y­
roku nakazującym  eksm isję, b ąd ź  w postępow aniu  niespornem , 
b ąd ź  w  postępow aniu  egzekucyjnem , jeżeli egzekucja została już 
wszczęta. T e  sam e zasady co do postępow ania  obow iązują sąd 
przy załatw ianiu w niosków  o uchylenie m orato rjum .

Z apatryw an ie  p raw ne w yrażone w okólniku, że postępow anie 
m a być n iesporne uw ażam  za m ylne. Jest ono przedew szystkiem  
w sam ej ustawie n ieuzasadnione, a n ad to  sprzeczne jest z dotych- 
czasow em  orzecznictw em . W edług  orzeczenia S. N. z 27. V . 1931 
Rw. 2 9 8 /3 1  rozstrzyganie spraw  dotyczących m o ra to rju m  m ie­
szkaniow ego o odroczenie term inu opróżnienia p rzedm io tu  najm u 
lub o w strzym anie eksmisji, należy do  postępow ania  egzekucyj­
nego, a nie do  postępow ania niespornego. Rów nież tę kw estję  na le­
ży d rogą now eli au tory tatyw nie w yjaśnić.

V . Z  pow yższych w yw odów  okazuje się, że d ek re t zaw iera sze­
reg niejasności, k tó re  m ogą być przyczyną procesów . T em u bez­
w zględnie należy zapobiec przez natychm iastow ą now elizację o d ­
nośnych art. dekretu . Nie w ystarczą tu  okólniki m inistra oraz urzę­
dow e w yjaśnienia tekstu, lecz n iezbędnem  jest au to ry ta tyw ne w y­
jaśnienie nasuw ających się w ątpliw ości, osiągalne obecnie dzięki 
pełnom ocnictw om  przez rząd  posiadanym . K rótkim  dekretem  
m ożna w szystkie w ątpliw ości usunąć i zaoszczędzić rów nocześnie 
stronom  niepotrzebnych  sporów  a Sądom  niepotrzebnych 
czynności.



— 284 -

Adw. Dr. DOROŹYŃSKI.

D ro ż y z n a  i u trudn ian ie  obrotu  
p raw n e go .

i.
U kazała  się now a „ ta k sa ”  no ta rja ln a  (D z. U. R. P. Nr. 84, 

poz. 517 ) .  W ysokość poszczególnych jej staw ek nie odpow iada 
deflacy jnem u kierunkow i, jak i p rogram atycznie  zapow iedział obec­
ny R ząd , ani też teraźniejszym  stosunkom  gospodarczym  ludności, 
k tó re  w szystkim  praw ie jej w arstw om  bez w y ją tku  tak  b ard zo  d a ­
ją  się w e znaki. E nuncjacje  rządow e zapow iadały  konieczność d o ­
raźnej obniżki cen we wszystkich dziedzinach życia i konsum pcji. 
O b ró t praw ny, ten  społecznie i gospodarczo  tak  w ażny w  życiu 
odcinek jed n ak  nie po tan iał. U trzym uje się on n adal na poziom ie 
p ierw otnej sztywności, w ykazując zbyt w ygórow ane opłaty , taksy 
i koszty  przy  dochodzeniu  i obronie praw a, n iew spółm ierne do 
obecnego  po łożenia  ekonm icznego, a szczególnie ogólnej ten d en ­
cji zniżkow ej. T ak  w szczególności m a się rzecz z ob ro tem  praw no- 
no tarja lnym . W ynagrodzenie  najnow szą taksą  no tarjuszom  przy ­
znane jest nadal olbrzym ie. Nie idzie ono bynajm niej w  parze ze 
zapow iedzią i koniecznością redukcji cen a przeciw nie przy uw zglę­
dnieniu  drożyzny  i rzadkości pieniądza, staw ki now ej tary fy  no- 
ta rja lne j są w rzeczyw stości wyższe niż poprzednio .

P ow staje  pytanie, gdzie leży przyczyna tego stanu rzeczy. O d ­
pow iedź na nie, nie jest łatw a. B rak au toratyw nych danych  w tym  
w zględzie, d a je  ty lko pole do  dom niem ań. Idą one pow szechnie 
w następu jącym  kierunku. W obec sposobu, w jaki się ostatnio 
n o ta rja ty  obsadza i no tarjuszów  m ianuje, odnosić się musi w ra­
żenie, że n o ta rja t p rzestał być tym  zaw odem  niezaw isłym  i sam o­
istnym , do  k tó rego  kandydaci no ta rja ln i przez długie lata drogą 
aplikacji fachow o i stanow o się p rzygotow ują w prześw iadczeniu, 
że po  odbyciu  takiej prak tyki, n iezaw odnie staną się notarjuszam i 
w edle kolejności i faktycznej po trzeby , że raczej dziw nym  biegiem  
rzeczy, przez ogół niezrozum iałym , w m iejsce autonom icznej obsa­
dy  przez Izby Not. w zględnie naskutek  ich w niosków , —  obecnie 
nom inacje i obsady  stanow isk p rzerodziły  się w d o d a tk o w ą  d o ta ­
cję d la  tych, .k tó rym  dotychczasow e stanow iska, przew ażnie rzą­
dow e w pew nej chwili stały  się nieodpow iedniem i, a k tórzy  w ten 
sposób p rzechodzą do  n o ta rja tu  bez specjalnego, koniecznego dla 
tego zaw odu przysposboienia.

I tu taj d o p a tru ją  się zw iązku m iędzy system em  nom inacji, 
a zbyt w ygórow aną tary fą  no tarja lną , k tó ra  przez wysokie staw ki 
m a stanow ić w yd atn ą  do tac ję  d la  nom inatów .

O  ile sp raw a nom inacji no tarjuszów  dotyczy w zasadzie tylko 
tychże, o tyle kw estja  w ygórow anych op ła t no tarja lnych  jest sp ra ­
wą ogólną i d la tego  ze stanow iska życiowo doniosłych interesów  
publicznych spraw ę tę poruszam y.
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N ależy się liczyć ze sm utną rzeczywistością. Spauperyzow ane 
społeczeństw o nie zdo ła  znieść tak  w ysokich op ła t za czynności 
no ta rja lne  i to  ,,zaufanie publiczne” , jakie w  nich jest w yrażone 
i k tó re  stanow i au to ry te t dzisiejszego notarja tu .

Zestaw iając obecne staw ki z daw nem i, dochodzi się do  p rze­
konania, i niew ątpliw ego stw ierdzenia, że w ynagrodzenie, jakie 
za dane czynności i ak ty  praw ne pob iera ł daw niej ad w o k a t w  kw o­
cie nieznacznej, jest obecnie z racji sam ej form y czy też form ułki 
n o tarja lnej n iepom iernie i niestosunkow o wyższe, choć agendy  te 
uskuteczniają nie zaw odow i notarjusze i chociaż b ard zo  często 
w ykonyw ane byw ają  jakościow o gorzej.

Nie m ożna stać na stanow isku, że n o ta rja t jest od tego, by 
kosztem  ogólnego obro tu  praw nego i ubogiej ludności w ynosił się 
ekonom icznie i finansow o p o n ad  inne zaw ody praw nicze i n iesto­
sunkow o do  gospodarczej w artości św iadczeń i usług, z racji m o ­
nopolow ego uprzyw ilejow ania.

H oren d a in e  opłaty, przew idziane w  now em  rozporządzeniu  
o taksie n o tarja lnej u trudn ia ją  a b ard zo  często uniem ożliw iają b ied ­
niejszym  w arstw om  ludności dostęp  do  no tarja tu , korzystanie z u- 
sług notarjuszów , ustaw ą bezw zględnie nakazanych, a tem sam em  
drożyzna czynności no tarja lnych  podcina  i unicestw ia ob ró t p raw ­
ny.

M usimy zatem  jeszcze raz pow tórzyć to, cośm y już u p rzed ­
nio w  zeszycie w rześniow ym  „G łosu  A d w o k ató w " podnieśli jako  
bezw zględny i życiowy postu lat, że taksy n o ta rja lne  pow inne być 
znacznie zredukow ane, a przym us n o tarja ln y  w inien też być do 
m inim um  zredukow any.

W  każdym  razie now a tary fa  no ta rja ln a  przynosi szerokim  
w arstw om  zbiedzonej naszej ludności zaw ód. O czekiw ała w n o ­
w em  unorm ow aniu  tei tary fy  znacznego obniżenia staw ek i d o s to ­
sow ania ich do  dzisiejszych w arunków .

II.
A  teraz coś z dziedziny utrudnien ia obro tu  w postępow aniu  

sądow em , karnem  i cywilnem.
A rtyku ł 525 k .p .k . (now ela z r. 1932) postanaw ia, że Sąd 

N ajw yższy nie zaw iadam ia stron z w yjątk iem  w ładz państw ow ych 
o term inie rozpraw y kasacyjnej w spraw ach karnych.

Z now u K .P .C . w art. 432 stanow i, że zaw iadom ienie o roz­
praw ie kasacyjno cywilnej w ysyła się ty lko do m iejsca zam ieszka­
nia w skazanego przez stronę w W arszaw ie. O ba  te postanow ienia, 
n iezgodne z założeniam i i celow ością p rzew odu sądow ego, sprzecz­
ne z zasadniczem i upraw nieniam i strony  działania p rzed  Sądem  
w  swej w łasnej spraw ie, u trudn ia ją  znacznie ob ronę w  Sądzie N aj­
wyższym. S trona, k tó ra  chce się dow iedzieć, kiedy się odbędzie  
jej rozpraw a kasacyjna karna, a m ieszka poza W arszaw ą, musi 
w tym  celu ustanow ić kogoś w W arszaw ie, k tó ry b y  stale chodził 
do  Sądu N ajw yższego i ustaw icznie tam że się dow iadyw ał, kiedy,
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w zględnie na kiedy term in rozpraw y w jej spraw ie jest, w zględnie 
będzie  w yznaczony. A le  i ten w yw iad nie d a je  rękojm i pewności. 
Z nanym  jest w ypadek , że sek re ta rja t Sądu  N ajw yższego in fo rm o­
w ał stronę, w zględnie jej zastępcę, obrońcę  o term inie rozpraw y 
kasacyjnej, a gdy  w tym  term inie obrońca  do  rozpraw y się zgło­
sił, dow iedział się, że term in rozpraw y przesuniętym  został na te r­
m in w cześniejszy i że rozpraw a kasacyjna już się odbyła .

I te raz  n iew iadom o, co w tym  w zględzie obow iązuje. Czy w y­
znaczenie rozpraw y przez Sąd uw idocznione w  aktach, a zakom u­
nikow ane srtonie, w zględnie jej zastępcy przy  w yw iadzie, czy też 
regulam inow a w okanda, k tórej w yw ieszka następu je  na 3 dni 
p rzed  rozpraw ą. W  każdym  razie ten stan  rzeczy pozbaw ia stronę 
jej p raw a udziału i ob rony  p rzed  S ądem  N ajw yższym  przy ro z­
praw ie kasacyjnej, k tó re  to  upraw nienie ustaw a w yraźnie stronie 
nadaje . P o n ad to  naraża  to  stronę na znaczne a n iepo trzebne kosz­
ty  w yw iadu i m ożliw ość b ard zo  p rzykrego  zaw odu, że nie m ogła 
się jaw ić do  rozpraw y kasacyjnej, przy k tó re j decydu je  się o jej 
spraw ie, d la  jej b y tu  i życia nieraz decydującej.

O to  dalszy p rzyk ład  u trudn ian ia  i pod rożen ia  o b ro tu  p raw ­
nego, w  danym  razie karno-procesow ego.

W  spraw ie cyw ilno-kasacyjnej, strona, k tórej spraw a m a się 
zadecydow ać w  ostatniej instancji, chcąc wiedzieć, kiedy jej roz­
p raw a w  Sądzie N ajw yższym  się odbędzie  i o trzym ać o tem  za­
w iadom ienie, musi porozum ieć się z kim ś w W arszaw ie, ustanow ić 
sobie tu taj u tegoż w prost fikcyjne zam ieszkanie i p odać  je  w  k a ­
sacji. Są to  czynności, k tó re  w ym agają  kosztów , n iepotrzebnego  
tru d u  i zachodu, a d la k tórych celowości i uzasadnienia w niczem  
dopa trzeć  się nie m ożna. D laczego Sąd Najw yższy niem a doręczać 
w ezw ań do  rozpraw y stronom  na całym  obszarze Państw a, jest 
rzeczą niezrozum iałą. D laczego zaś te doręczenia nie m ają  być 
w ykonyw ane w spraw ach cywilnych, skoro przecież strona  w nosząc 
kasację, płaci, bo  sk łada  o p ła tę  za doręczenia, tego zapraw dę na­
w et dom yśleć się nie m ożna.

Czy jest słusznem  choćby pośrednio  pow odow ać, by strona 
w ybierała  sobie fikcyjne m iejsce zam ieszkania w W arszaw ie, aby 
m óc wiedzieć, k iedy odbędzie  się jej term in kasacyjny. O d p o ­
wiedź chyba jed y n a  i to  przecząca. Przecież i za te ostatnie w yw ia­
dy w W arszaw ie strona  musi płacić, ich koszty nieraz w ie lokro t­
ne są w sumie znaczne. Nikt ich stronie nie zwraca. Z atem  i te 
ostatn ie przepisy i p rocedery  obok b raku  w szelkiego uzasadnienia 
pow odu ją  drożyznę i utrudnienie obro tu  praw nego i już z tej 
przyczyny odpow iednio  d o  w ym ogów  życiowych i zasad u d o g o d ­
nienia ludności dostępu  do Sądu i w ym iaru spraw iedliw ości, zm ie­
nione być pow inne.

W  zw iązku z pow yższem  zauw ażam y, że ostatnio Sądy  w o­
góle nie do ręczają  w yroków  i decyzji Sądu N ajw yższego —  stro ­
nom , w zględnie ich zastępcom  i obrońcom . A żeby więc dow ie­
dzieć się, jak ie  zap ad ło  orzeczenie Sądu N ajw yższego, trzeba  zn o ­



—  281  —

wu już po  ukończeniu spraw y chodzić do  Sądu 1. Instacji i tu  co 
jakiś czas dow iadyw ać się, czy p rzypadk iem  nie nadeszło  już 
orzeczenie Sądu Najwyższego. I te w yw iady w ym agają  znow u osob­
nych trudów  i zachodów , ew entualnie także w ydatków  i kosztów  
z niem i połączonych, a w całości rzeczy narzucają  kw estję i p y ta ­
nie, za co właściwie w spraw ach cywilnych płaci się op ła ty  za d o ­
ręczenia, a w spraw ach karnych  koszty i op ła ty  sądow e, skoro 
z chwilą przejścia spraw y do  Instancji kasacyjnej ustaje wszelkie 
doręczenie d la  stron. I w tym  k ierunku w inna nastąpić w interesie 
sam ego ob ro tu  p raw nego zasadnicza i jaknajrych le jsza  zm iana.

III.
A  teraz  coś z dziedziny drożyzny w ydaw nictw  urzędow ych.
W  obrocie praw nym  pow ażną pozycję  stanow i rów nież cena 

druków  urzędow ych, a więc cena D ziennika Ustaw , M onitora P o l­
skiego, D zienników  U rzędow ych M inisterstw  R esortow ych, cena 
w ydaw nictw , orzeczeń, a taksam o ceny ustaw . Że te ceny są nie­
pom iernie w ysokie, o tem  św iadczy choćby ten fakt, że znaczna 
ilość praw ników  prak tycznych  nie jest w prost w stanie je  zap ła ­
cić i li ty lko z tego pow odu  tych pism  i w ydaw nictw  urzędow ych 
nie p renum eruje . W ydaw nictw a te pow inny być tak  tanie, żeby 
ich nabycie udostępnić i umożliwić każdem u i to  nietylko praw ni­
kowi.

Z najom ość przepisów  jest obow iązkow a. L ek tu ra  ich zatem  
jest n ie jako  przym usow a . Z naczny nak ład , p rzeznaczony d la  
wszystkich bez w zględu na stan, w arstw ę, a naw et zaw ód —  sam  
przez się pow odow ać w inien taniość tych w ydaw nictw .

Idziem y dalej. Tw ierdzim y, że tego rodza ju  d ruki urzędow e 
pow inne być w ydaw ane naw et poniżej ceny kosztów , aby  ich n a ­
bycie n ikom u nie spraw iało  trudności ,a raczej każdem u by ło  um o­
żliwione.

T ym czasem  w zakresie d ruków  ,i w ydaw nictw  urzędow ych 
panu je  w dalszym  ciągu drożyzna, o k tórej p rzy  boecnym  syste­
mie deflacji zapom inać nie należy. W ydaw nictw a urzędow e nie 
stanow ią przedsiębiorstw a nakładow ego, k tó re  m a daw ać zyski. 
Przeciw nie w ydaw nictw a takie w interesie ogólnym  czerpać w inne 
w ydatny  od łam ek  pokrycia z funduszów  urzędow ych danego  resor­
tu, aby  przez sw oją taniość dochodzić m ogły do  wszystkich w arstw  
społecznych i na krańce najdalsze R zeczypospolitej.

N ależy zatem  znacznie obniżyć ceny wszelkich w ydaw nictw  
i d ruków  urzędow ych. P rzyk ładow o i dla ilustracji obecnej d ro ­
żyzny w tej dziedzinie przytaczam y, że w dzisiejszych w arunkach 
i przy  obecnych cenach reflek tan t na w ydaw nictw a urzędow e w y­
datkow ać m usiałby na ich p renum eratę  rocznie kilkaset złotych. 
W ydatek  taki jest w dzisejszych stosunkach gospodarczych  i przy 
dzisiejszem  zarobkow aniu  d la przeciętnego obyw atela  nie do  p o ­
m yślenia i nie do pokrycia.
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Z dan iem  naszem , cena n .p . D ziennika U staw  nie pow inna 
p rzekraczać sum y 10 zł. rocznie, a taksam o cyfry tej p rzekroczyć 
nie pow inna p ren u m era ta  M onitora  Polskiego, zaś inne dzienniki 
u rzędow e kosztow ać pow inne rocznie około  4 zł.—  B yłyby to 
w łasne koszty d ruku  i n ak ład u  przy uw zględnieniu tegoż ilości 
i dzisiejszej kom ercjalnej kalkulacji. 1 aksam o orzeczenia cywilne 
i karn e  w inne być bezp ła tnym  dod a tk iem  do  dziennika u rzędow e­
go M inisterstw a Spraw iedliw ości. Są to dezydera ty  konieczne do 
rychłego, zrealizow ania, by um ożliwić ob ró t p raw ny oraz p o zn a­
nie obow iązujących ustaw  i ich w ykładn i najszerszym  w arstw om  
ludności. Z  drożyzną i u trudnian iem  obro tu  p raw nego należy co- 
rychlej zerw ać.

Adw. Dr. HENRYK KREMLER.

C z y  d o p u s zc z a ln a  jest w ed le  p rze p isó w  
kp c. p ro ro g a c ja  k ilku  sąd ó w  i c z y  um o­
w a p ro ro g a c y jn a  w ią że  m a sę  sp a d k o w ą  ?

W  konkretnym  p rzy p ad k u  Sąd 1-szej Instancji uznał się nie­
właściwym , w ychodząc z założenia, że p ro ro g ac ja  kilku sądów  jest 
n iedopuszczalna i że um ow a p ro rogacy jna  nie w iąże m asy sp ad k o ­
w ej.

N atom iast Sąd O dw oław czy w K rakow ie postanow ieniem  
z 7. IX. 1935 IV. 2. C. 3 2 4 /3 5  uw zględnił zażalenie, p rzy jął, że 
p ro ro g ac ja  kilku sądów  jest dopuszczalna i że um ow a p ro ro g acy j­
na w iąże m asę spadkow ą z następujących  m otyw ów . W yw ody za ­
żalenia są w zupełności uzasadnione. S tanow isku Sądu, że p o d d a ­
nie się rów noczesne właściwości dw u S ądów  ubezskutecznia um o­
w ę pro rogacy jną , b rak  jakiegokolw iek uzasadnienia w przepisach 
kpc. Z  przepisu  zaś art. 52 § 1 kpc., w edle k tórego  Sąd p roroga- 
cyjny jest w yłącznie w łaściwy, jeżeli s trony  nie postaw iły  inaczej, 
w ynika niedw uznacznie, że strony m ogą p o d d ać  spór także kilku 
sądom . W danym  w ypadku  tem  więcej, że strony p o d d a ły  się w ła­
ściwości jednego  ty lko Sądu  na terenie Państw a Polskiego.

U m ow a p ro rogacy jna  w iąże pozw aną jak o  dziedziczkę zm ar­
łego, k tó ry  um ow ę taką  z pow ó d k ą  zaw arł.

W obec tego, że w myśl przepisów  §§ 531, 547, 548  a. u. c. 
i § 1922 k. n. ogół p raw  i obow iązków  zm arłego, niezw iązanych 
ściśle z osobą zm arłego przechodzi na jego dziedziców , p rzeto  na 
pozw anych jak o  spadkob ierców  przeszły wszystkie praw a i o b o ­
w iązki —  rozum ie się sam o przez się, że w częściach przez usta­
wę przew idzianych, a zatem  także praw a i obow iązki z um ow y 
pro rogacy jnej w ynikające. U m ow a p ro rogacy jna  w iąże pozw anych 
jako  dziedziców , przyczem  obo ję tn em  jest, czy m asa spadkow a 
by ła  b ierną, czy czynną, bo  okoliczności te m ogą być b rane  p o d
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rozw agę przy  rozstrzyganiu spraw y w rzeczy sam ej w zględnie w  to ­
ku  postępow ania  egzekucyjnego. Rów nież obo ję tnem  jest do  roz- 
strzygnienia spraw y o w łaściw ość m iejscow ą Sądu, k tó rą  ustaw ę 
należy stosow ać do  spornego  stosunku p raw nego  czy ustaw ę szw aj­
carską, czy kodeks niem iecki, gdyż kw estja, k tó re  p raw o jest d la  
stosunku spornego  właściwe, stanie się dop iero  ak tua lną  podczas 
rozstrzygania nie zagadnień  procesow ych, lecz sam ego sporu  in 
m erito . Skoro pow ó d k a  i zm arły  N. N. w sposób p raw em  p rzep i­
sany p o d d a li się m iejscow ej właściwości w tym  sporze, Sądow i 
G rodzk iem u w K rakow ie i skoro  um ow a p ro rogacy jna  w iąże p o z­
w anych jak o  spadkobierców  zm arłego, p rzeto  Sąd grodzki w K ra­
kow ie jest m iejscow o w łaściw ym  do  rozpoznania  tego sporu  (art. 
52 § 1 k p c .) . Pow oływ anie się pozw anych i S ądu  I-go na p o sta ­
now ienie art. 29 kpc. polega na m ylnej w ykładni przepisu tego 
artykułu . P rzepis tego art. 29 kpc. m iałby  ty lko w tedy  zastosow a­
nie, gdyby  poprzedn ik  praw ny pozw anych nie zaw arł um ow y pro- 
rogacyjnej. Z  brzm ienia tego artyku łu  i z m iejsca jego  um ieszcze­
nia w k .p .c. w ynika, że fak t p raw nego objęcia przez dziedziców  
spad k u  zm ienia w łaściw ość m iejscow ą Sądu d la  pow ództw a z ty ­
tu łu  roszczeń przeciw ko osobie zm arłej, ale ty lko właściw ość ogól­
ną, tj. w łaściwość w edług  zam ieszkania lub p o by tu  zm arłego, 
a nie m iejscow ą w łaściwość prorogow aną.

Z  w agi na pow yższe należało  zaskarżone postanow ienie zm ie­
nić i postąp ić  jak  w sentencji.

S tanow isko S ądu  O dw oław czego uw ażam  za trafne  i w p rze­
pisach ustaw y w zupełności uzasadnione.

Dr. ANATOL SIERAKOWSKI.

N a  m a rg in e s ie  o rz e c z n ic tw a  Są d u  
N a jw y ż sz e g o .

W  Głosie A dw okatów  N ry sierpień i wrzesień 1935 r. w yra­
ziłem  swój pog ląd  na stosunek art. 214  k. p. c. do  art. V I. § 1. 
przepisów  w prow . k. p. c.

W  zbiorze orzeczeń IX. rok  1935 um ieszczone jest orzeczenie 
po d  Nr. 377 , w k tó rem  w yrażona jest teza, że art. VI. § 1. przep. 
w prow . kpc. niem a zastosow ania do  term inów  prekluzyjnych p ra ­
w a procesow ego.

T ak  w yrażona tezo jest niezupełna, bo  nietylko art. VI. przep. 
w prow . kpc., ale żaden  przepis w prow . kpc. niem a zastosow ania 
do term inów  prekluzyjnych praw a procesow ego. Nie o to  idzie, 
jak i przepis niem a zastosow ania d o  term inów  prek luzyjnych  p ra ­
w a procesow ego, lecz o to, jak i przepis m a do  tych term inów  za­
stosow anie. D laczego zaś art. 2 1 4 kpc. m iałby nie m ieć zastosow a- 

| nia do  tego p rzypadku , to  tego dane  orzeczenie nie w yjaśnia.



— 290 —

I rzeczywiście tru d n o  tak  ogólnikow o i kategorycznie  przy jąć, że 
art. 2 14 kpc. niem a zastosow ania do  prekluzyj p raw a procesow e­
go. Niesłuszność pog lądu , w yrażonego w  tem  orzeczeniu w ykaza­
łem  w  m oich wyżej pow ołanych  artykułach , zam ieszczonych 
w  „G łosie  A d w o k a tó w ” . T u  ty lko  chcę jeszcze raz podnieść, że 
pog ląd , w edle k tó rego  art. 214  kpc. niem a zastosow ania do  te r­
m inów  prek luzyjnych  p raw a procesow ego, niem a żadnego  uzasad­
nienia w  brzm ieniu tego przepisu, w  historji jego pow stania, ani też 
w jego  lokalnem  pom ieszczeniu w  k. p. c.

N atom iast w  P rzeglądzie P raw a poz. 147 ogłoszono orzeczenie 
S ądu  N ajw yższego, w ed le  k tó rego  przepis art. 214  k. p. c. niem a 
zastosow ania do  obliczania term inu, w niesienia środków  odw oław ­
czych, skierow anych do  Sądu  niew łaściw ego i p rzez ten  Sąd o d ­
rzuconych. Nie by ło  n igdy  żadnej kw estji co do  tego, że art. 214  
k. p. c. m a zastosow anie jedyn ie  do  pism  w drażających  spór bez 
w zględu  na ich nazw ę, a więc pozw ów , czy skarg. N atom iast 
z brzm ienia tego przepisu  nie m ożna dedukow ać rozszerzającej 
jego  in terp re tacji d la  zastosow ania go także przy  wniesieniu ś ro d ­
ków  odw oław czych. Ś rodek  odw oław czy nie jest pozw em  w  naj- 
szerszem  tego  słow a znaczeniu, nie jest pism em , k tó re  w d raża  p ro ­
ces, lecz pism em , k tó re  m a przenieść proces z jednej instncji do 
drugiej. T o  orzeczenie zatem  nic now ego nie w ypow iedziało, a  ze 
stylizacji jego  należałoby  wnosić, że S ąd  N ajw yższy jest zdania, 
że prezpis ten  należy odnieść do  pozw ów , a w ięc zgodnie z m oim  
p og lądem  w yraził S. N. zapatryw anie, że art. 214  k. p. c. jako  
sam oistny  przepis procesow y m a do wszelkich pozw ów  zastoso­
wanie.

O k ó ln ik  M inistra S p ra w ie d liw o śc i Nr. 1782/1. C / 3 5
W  sprawie stosowania moratorjum m ieszkaniowego.

Z dniem  1. grudnia 1935 r. wchodzą w życie zmienione przepisy u sta ­
wy o ochronie lokatorów . Celem zapew nienia jednolitego ich stosowania, 
na podstawie p rac  przygotowaw czych i motywów, którem i się kierow ano 
przy nadaw aniu nowej redakcji niektórym  przepisom  ustawy o ochronie 
lokatorów  ---  nie przesądzając w ykładni sądowej ---  w yjaśniam  co następuje:

Przy zmianie redakcji art. 23. ustawy o ochronie lokatorów  nie było 
zam iaru w prow adzenia istotnych zmian w dotychczasowym  stanie praw nym , 
szło natom iast o zużytkow anie wyników dotychczasowego orzecznictwa 
oraz o usunięcie konieczności w ydaw ania odrębnych aktów  m oratoryjnych.

Zgodnie z powyższemi założeniami przepis ust. 2 art. 23 w ym ienionej 
ustawy w prowadza z mocy sam ego praw a m oratorjum  mieszkaniowe na 
czas nieoznaczony dla mieszkań jedno lub dwu pokojow ych, jeżeli orzeczono 
eksm isję z przyczyny przewidzianej w art. 1 1 ust. 2 lit. a ) .  W yjątkow y ten 
przepis, uzasadniony położeniem^ gospodarczem  (bezrobociem ) lokatorów  
m ałych mieszkań, nie pozbawia w ynajm ującego praw a żądania uchylenia 
m oratorjum  w tych przypadkach, gdy lokator ma pracę. W ynika to z prze-
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pisu art. 24 cytow anej ustawy. Skoro według tego przepisu lokator traci 
praw o do korzystania z m oratorjum , jeżeli nie przyjm ie w skazanej mu 
p racy, tem bardziej traci to praw o, jeżeli m a pracę lub inne źródło dochodu. 
O u tracie praw a do m oratorjum  decydować będzie Sąd na wniosek w ynaj­
m ującego. Mimo u tra ty  praw a do m oratorjum  ustawowego, lokator jedno 
lub dw upokojow ego mieszkania na podstawie ust. 3 art. 23 ustaw y będzie 
mógł korzystać z dalszego m oratorjum  sądowego jeżeli tylko opłaca oprócz 
bieżącego i zaległe kom orne.

Co do pytania, w jakiem  postępow aniu winien Sąd orzec o udzieleniu 
m oratorjum  (a rt. 23 ust. 1 i 3 ) , to zależy to od chwili zgłoszenia wniosku 
o m oratorjum . Sąd orzeknie o tem  bądź w w yroku nakazującym  eksmisję, 
bądź w postępow aniu niespornem  (incyden ta lnem ), bądź w postępow aniu 
egzekucyjnem , jeżeli egzekucja została już wszczęta. 1 e same zasady co 
do postępow ania obowiązują Sąd przy załatw ianiu wniosków o uchylenie 
m oratorjum .

W końcu wyjaśniam , że w związku ze zniesieniem urzędów  rozjemczych 
do spraw  najm u, spraw y załatw iane dotychczas przez te urzędy, jeżeli nie 
są przedm iotem  ustalenia w toku procesu, w inny być zgodnie z poglądem  
Sądu Najwyższego (orz. z 28. m aja 1926 r. R. 1 1 3 /2 6 )  rozpatryw ane 
w trybie postępow ania niespornego (incydentalnego).

W arszawa, dnia 30. ilstopada 1935 r.
M inister Spraw iedlw ości:

CZESŁAW  M ICHAŁOW SKI.

W edle przew ażającej opinji kół praw niczych, powyższy okólnik nie 
w yjaśnia ostatecznie tych wątpliwości, k tó re  przy wykładni i stosowaniu 
nastręcza podstawow y dekret z dnia 14. listopada 1935 r. Nr. 82, poz. 504 
Dz. U. R. P. w spraw ie stosow ania przepisów o m oratorjum  mieszkanio- 
wem tak, że dopiero w ykładnia sądow a ustalić będzie musiała bezwzględnie 
pew ne wytyczne orzecznictwa w tej m aterji. (R ed.)

B ib ljo grafjc i.
Adw. Dr. LEON PEIPER.

Komentarz do kodeksu karnego, prawa o  wykroczeniach, przepisów  
wprowadzających i t. d.

W ydanie  II. str. 745. K raków  1936. K sięgarnia F rom m era  K raków .
Już pierw sze w ydanie K odeksu K arnego i P raw a o W ykro ­

czeniach w  opracow aniu  P eipera  w e form ie kom en tarza  w ysunęło 
się w polskiej literaturze praw niczej na czoło w szystkich p o d o b ­
nych prac. T o  pierw sze w ydanie  p rzez sw oje w artości rzeczow e 
i w ykładcze stało  się b a rd zo  często na w ielu odcinkach, szcze­
gólnie K. K. p rekursorem  d la  w ykładni najw yższosądow ej a naw et 

t d rogow skazem  d la  m łodej nauki naszego praw a karnego . O bje-
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ktyw nym  dow odem  znaczenia i w pływ ów  dzieła P eipera  są judy- 
k a tu ra  i ostatn ie dzieła naukow e danej dziedziny p raw a.

T em  też się tłum aczy zupełnie w yczerpanie K om entarza w  tak  
k ró tk im  czasie, b o  p o  upływ ie zaledw ie trzechlecia jego  istnienia.

K am ieniem  probierczym  w artości dzieła byw a zazw yczaj jego 
pow odzenie  zew nętrzne. W skaźnik  ten  jest szczególnie m ia ro d a j­
nym  w  dzisiejszych czasach kryzysow ych, w k tó rych  kupno  książki 
jest niestety luksusem . M im oto pierw szy K om entarz  P eipera  cał­
kowicie się w yczerpał.

Z  tego pow o d u  oraz z przyczyn, że w m iędzyczasie stosow a­
nie K odeksu K arnego w  p rak tyce  nasunęło  znaczne w ątpliw ości, 
że O rzecznictw o w n ie jednym  kierunku odchyliło  się od p ierw ot­
nego, początkow ego sw ojego stanow iska oraz że także rodzim a 
nauka p raw a w  sw ym  rozw oju  na n iejednem  polu  ustaliła o d ­
m ienne n iek tóre  pojęcia, istotę i znaczenie szeregu u rządzeń  i p rze­
pisów  p raw a m aterja lnego , w końcu w  zw iązku z nastąp ionem  w y­
dan iem  now ych ustaw , w iążących się przedm io tow o z K odeksem  
K arnym  —  Peiper opracow ał obecnie zupełnie nanow o pow yższy 
swój K om entarz.

Nie m am y d o tą d  teorji ani system u oceny pracy  i tw órczości 
naukow ej, zwłaszcza kom entatorsk iej. Ż adna  też k ry tyka  w tej 
dziedzinie nie m oże m ieć pretensji do w szechstronności i bezw zględ­
nej ścisłości. Nie aspiru je ich rów nież niniejsza ocena, k tó ra  stanow i 
ty lko  sk ró t spraw ozdaw czy w ciasnych, nak ładem  zgóry nakreślo ­
nych ram ach.

W czytując się w obecny K om entarz  Peipera, należy stw ierdzić, 
że treściow e ujęcie o lbrzym iego m aterja łu , skonfrontow anie go ze 
zdobyczam i i rezu lta tam i w iedzy krym inalnej i um iejętności p ra ­
wniczych, w końcu językow e i stylistyczne w artości dzieła d a ją  d o ­
piero w sumie obraz  ogrom u pracy  i indyw idualności A uto ra , 
a w łaściwości te rów nocześnie znam ionują  poziom  um ysłowości 
A u to ra  i jego  K om entarza.

K om entarz  P eipera  cechuje w yją tkow a system atyka, zwię­
złość w yjaśnień  i n iezaw odność stosow anej w ykładni. K ażdą księgę 
i poszczególny rozdział ustaw y po p rzed za ją  rzeczow e objaśnienia, 
obejm ujące  genezę, znaczenie i celow ość urządzonych w nich in­
sty tu tów  praw a.

Po każdym  przepisie następu ją  konieczne i celow e uwagi wy- 
k ładcze d la danej norm y, a co najw ażniejsze, A u to r przy tem  
uw zględnia i zestaw ia zw iązkow e przepisy innych obow iązujących 
ustaw  m aterja lnych  i procesow ych.

O sobliw ością P eipera  jest Jego  w ykładnia . Peiper przy k o ­
m entow aniu  nie unika kw estji i wątpliw ości, raczej po d e jm u je  je  
pow iedziałbym  z pew ną uporczyw ą p redy lekcją , a rozw iązuje 
i usuw a je n ad er trafn ie  i intuicyjnie, tam  gdzie b rak  d la  ob jaśn ień  
i in terp re tacji środków  m etodologicznych i źródłow ych. Zadziw ia 
u P eipera  w tym  w zględzie niepospolity  d ar n iejako psychologicz­
nego w yczuw ania i odczuw ania praw a.
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Z  tych pow odów  K om entarz Peipera określać m ożna i należy 
jak o  w yraz w ykładczy  tych w prost biologicznych p raw  pow stania, 
rozw oju  i działania instytucji i norm , k tórych  ustaw ow em  skrystalizo­
w aniem  są w łaśnie K odeks K arny i Praw o o ^W ykroczeniach jako  
całokszta łt p rądów  dynam icznych i ogólno kulturalnych, znam io­
nujących polską i w ogóle w spółczesną rep resję  przestępczości 
i w ym iar spraw iedliw ości karzącej u nas.

Szczególnie w yróżnia się opracow anie Części O gólnej. T u ta j 
naukow iec i p rak ty k  znajdu je  pon iekąd  zw ięzłą encyk loped ję  za­
sadniczych norm  i myśli kierow niczych praw a karnego. P odobn ie  
Część Szczególną cechuje zwięzła egzegetyka z w nikliw ą w ykładn ią  
przepisów  przy uw zględnieniu M otyw ów  K om isji K odyfikacyjnej 
i p rzy  oparciu  się o orzecznictw o N ajw yższej M agistratury  Sądow ej.

D o kom en tarza  załączył A u to r jako  d o d a tk i: R ozporządzenie  
Prez. R . P. O  n iektórych przestępstw ach  przeciw  bezpieczeństw u 
P aństw a —  ze szczegółow ym  kom entarzem , Przepisy kodeksów  
dzielnicow ych utrzym ane w m ocy, Przepisy o lichwie i o rejestrze 
skazanych.

Rzeczow o ułożony skorow idz chronologiczny i a lfabetyczny 
u łatw ia korzystanie z K om entarza.

D zieło obecne Peipera, p o ję te  i p rzep row adzone  na m iarę 
eu ropejską  jest i będzie  w prost n iezbędne d la p rak tyka  i teoretyka.

K sięgarnia L eona F rom m era  przez obecne w ydaw nictw o, 
n ad e r p iękne i estetyczne w  szacie zew nętrznej u trw ala  sw oją za ­
służoną i pow szechnie uznaną pozycję w polskiem  piśm iennictw ie 
naukow em .

A dw . Dr. W ilhelm G oldblatt.

Adw. Dr. SZYMON ARNOLD.

KOM ENTARZ DO PR A W A  0  PO ST Ę PO W A N IU  
UK ŁADO W EM .

Nakładem Księgarni Leona Frommera. Kraków 1936 r.
O statnio ukazała się na półkach księgarskich powyższa praca, jedna 

z nielicznych w tej m aterji, w yczerpująca w zupełności całość przedm iotu 
w tej tak  ważnej dziedzinie naszego ustawodawstwa.

K rótki czas, dzielący nas od chwili ogłoszenia praw a o postępow aniu 
układow em  i brak  orzecznictwa, pow odują niejednokrotnie trudności i n ie­
pew ność w racjonalnem  stosowaniu przepisów układow ych.

T ę niepew ność i związane z nią niedom ogi w stosowaniu praw a o po­
stępow aniu układowem, usunął A u to r przez swoją obecną pracę dając 
w  niej całość przepisów regulujących kw estję układu.

A uto r rozstrzygnął w swej p racy wszystkie te zagadnienia, k tó re  przy 
praktycznem  stosow aniu praw a układow ego budzą wątpliwości, a m ają 
pierwszorzędne znaczenie.

K om entarz ten wypełnia w naszej literaturze praw niczej ogólnie odczu­
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w aną lukę i ze względu na trafne  i praktyczne ujęcie przedm iotu, oraz 
sk rupulatne jego opracow anie, godnym jest polecenia.

W yrazić należy przekonanie, że kom entarz powyższy doczeka się 
w krótce drugiego wydania.

G. G.

S. G.

Przegląd czasop ism  praw niczych.
i.

„ P A L E S T R  A ” .
Organ Rady Adwokackiej w Warszawie.

T reść num eru 1 1-tego (listopad 1935 r .)  Prof. (Eugenjusz Waśkow- 
ski. T eorja  w ykładni praw a cywilnego (ciąg  dalszy). Prof. Stefan Glaser. 
Z abójstw o na żądanie, (ciąg  dalszy). Bolesław Rozenstadt. A dw okatura 
w Polsce Jerzy Władysław Śliwowski sędzia grodzki. Czy obrońca z urzędu 
obow iązany jest złożyć apelację od w yroku umieszczającego nieletniego 
w Zakładzie popraw czym . Seweryn Szer. H ipoteka Skarbu Państwa. Jerzy 
Jodłowski. Księgi handlow e jako  dowód. (dokończenie). Kom unikaty. 
Uchwały naczelnej Rady A dw okackiej. K ronika i czasopisma nadesłane.

II. 
„ G Ł O S  S Ą D O W N IC T W A ”  (W arszaw a).

T reść num eru ! 2-tego )grudzień  1935 r .)  Kazimierz Fleszyński, O por­
tunizm  czy legalizm ścigania karnego. Ludwik Wójcik, Jeszcze o unifikacji 
w ym iaru sprawiedliwości. Prof. Stefan Glaser, Czy Sąd Najwyższy m a p ra ­
wo odmówić stronie inform acji co do term inu rozpraw y w spraw ach k a r­
nych. Tomasz Kędzierski, Polskie Praw o W ekslowe z 1775 r. Henryk Świąt­
kowski, W rześniowe dekrety  oddłużeniowe. Jan Eugenjusz Grabowski, W o- 
bronie śledztwa. Tadeusz Kostecki, Przestępstw a przeciwko zdrowiu jednos­
tki w Kodeksie karnym . Wacław Kozłowski, T eorja  a rzeczywistość O d- 
g ł o s y  d e z y d e r a t ó w  s ą d o w y c h  Jan Kubicz, O przyspie­
szenie postępow ania sądowego. Tadeusz Pietrykowski, W ydziały handlowe 
przy Sądach okręgow ych w teorji a w praktyce. Ułaskawienie O. B. Stefan 
Siedlecki, Nowelizacja K. P. K. w postępow aniu przed Sądami grodzkiemi, 
Glossy. K ronika. O rzecznictwo cywilne i karne. K r o n i k a  m ł o d e ­
g o  p r a w n i k a  1935.

„ G Ł O S  P R A W A ”  (L w ó w ).
Treść num eru  7— 8 (lipiec-sierpień 1935). Dr. Fryderyk Halpern, 

Klauzula złota we Francji. Antoni W ładysław  Bartz, Środki odwoławcze od 
orzeczeń Sądów odwoławczych w spraw ach o wznowienie postępowania. Dr. 
Józef Jerich. W ykonanie praw a uczestnictw a na w alnem  zgrom adzeniu spół­
ki akcyjnej, (c iąg  dalszy). Manfred Lacbs, Problem  w ojny gospodarczej na 
tle współczesnego praw a narodów . Dr. Anzelm Lutwak, Pierwszeństwo za­
spokojenia a odpowiedzialność rzeczowa. Na tle orzecznictwa w przedmio-
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cie pierwszeństw a zaspokojenia podatku przemysłowego. A u to r powyższej 
p racy  poddaje wnikliwej krytyce ustawę o ściąganiu podatku  przem ysłow e­
go przez egzekucję ruchom ości, nie stanow iących własności dłużnika, o-
mawia orzecznictwo Sądu Najwyższego i rozważa prak tykę  prow adzenia eg­
zekucji celem realizacji podatku przemysłowego. Dr. Jóezf Mieser, W pływ 
kodeksu zobowiązań na umowy najm u zaw arte przed I. VII. 1934 (dokoń­
czenie). Prof. Dr. Józef Jan  Bossowski, W spraw ie języka praw niczego. Mgr. 
Z ybm unt Reich, XI Kongres pen itencjarny  w państwie swastyki. O rzecz­
nictwo.

„N O W A  PA L E ST R A ” (L w ów ).
T reść num eru 11 (listopad 1935). Słowo wstępne. Adw. Dr. Leon

Nadel, Czy rzeczy nieruchom e mogą być przedm iotem  praw a retencji. Adw. 
Dr. P. Zarwincer, Nowela do ustawy o ochronie lokatorów . Adw. Dr. An­
toni Perehiniec, Zastrzeżenia um owne w świetle przepisów dekretu  w alu­
towego z 12. czerwca 1935. Z życia adw okatury. Z orzecznictwa Sądów. 
Przegląd czasopism praw niczych.

„WILEŃSKI PR ZEG LĄ D  PR A W N IC ZY ”
Treść num eru 12 (grudzień 1935). Pamięci śp. Czesława Jastrzębskie­

go. L. Sum orok, W  kwestji in terp re tac ji art. 45 i 46 ustawy scaleniowej
w związku z przepisam i ustaw y hipotecznej. Stefan Plich, Kilka uw ag o S ta­
tucie O rganizacyjnym  A dw okatury  w Łotwie. Przegląd ustawodawstwa. 
Z  bibljografji. Przegląd czasopism. Z  kom itetu redakcyjnego. Obwieszcze­
nia. Z Rady A dwokackiej w Wilnie.

„PR Z E G L Ą D  SĄ D O W Y ” (K raków ).
T reść num eru 12 (grudzień 1935) Zygmunt Fenichel, Istota umowy 

o pracę w świetle orzecznictwa. Antoni Władysław Bartz. Skutki zawiesze­
nia postępow ania nakazow ego na podstawie art. 201. § 1 i 2 Kpc. i n iepod­
jęcia dalszego postępow ania w okresie oznaczonym w art. 204 § 1. Kpc. 
Dr. Fryderyk Kurzer, O długach rolniczych. W iadom ości bieżące. Zapiski 
bibliograficzne.

„G azeta Administracji i Policji Państw ow ej” . (W arszaw a).
T reść num eru  22 (15 listopada 1935). Z akres działania władz adm i­

nistracji ogólnej II. Resort O pieki Społecznej a adm inistracja ogólna (do- 
kończenie). Jerzy Wengierow. O stosunku władz adm inistracji ogólnej do 
ubezpieczeń społecznych. Spraw y zdrowia publicznego. III. S tosunek adm i­
n istracji spraw  zagranicznych do adm inistracji ogólnej. IV. R esort w ojsko­
wy a adm inistracja ogólna. Orzecznictwo Sądu Najwyższego. O rzecznictwo 
Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego. K ronika. Bibliograf ja.

„G A Z E T A  SĄ D O W A  W A R SZ A W SK A ” (W arszaw a).
Treść num eru 49 (9. grudnia 1935). Jerzy Radwiński, Egzekucja wie­

rzytelności hipotecznych wobec m oratorjum . Ludwik Wójcik, Badanie ro ­
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zeznania nieletnich. Jurysprudencja  Cywilna: Skutki praw ne niedotrzym a­
nia przez ap likan ta  sądow ego przyrzeczenia pozostania przez pewien czas 
na służbie sądow ej. Ju rysprudencja  karna : Odpowiedzialność z art. 269 k. 
k. Jurysprudencja  Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego. K ronika Z a­
graniczna. Różne wiadomości. Ogłoszenia sądowe oraz Rad A dwokackich.

„N O T A R JA T  I H IPO TEK A ” (W arszaw a).
T reść num eru 23 (1. grudnia 1935). Tadeusz Wojciechowski, Co 

każdy o Kodeksie Handlow ym  wiedzieć powinien. Edmund Szabłowski, 
Z przepisów  o spółce z ograniczoną odpowiedzialnością. Tadeusz Dorożała, 
Czy na Z iem iach Zachodnich nadal dopuszczalne są pow zdania n ierucho­
mości przed notarjuszem ? Zygmunt Sieńko, D oręczanie oświadczeń. Karol 
Goetz, W  spraw ie regulacji hipotecznej dóbr skarbow ych. Karol Gliwa- 
Gliwiński, In terp re tac ja  art. 86 p. o. n. Stanisław Karczewski, Czy likwi­
dacja  kosztów względnie pokw itow anie w ystawione przez no tarjusza pod­
lega opłacie stem plowej. Z życia organizacyjnego. Orzecznictwo. Poradnik 
,,N ota-Teki”. Co piszą. Zrzeszenie Asesorów  i A plikantów  N otarjalnych.

„PR Z E G L Ą D  N O T A R JA L N Y ” (W arszaw a).
T reść num eru 24 (grudzień II. 1935 r .) .  Na przełomie 1935---- 1936.

Pod znakiem  napraw y gospodarczej. Dr. F. Popiel, Ustaw a stemplowa 
w świetle p rak tyk i życiowej. Dr. Tadeusz Rotter: Zaw arcie umowy przez 
pełnom ocnika ze sobą samym. Sławomir Wąsowicz: Jeszcze o sprzedaży n ie­
ruchom ości niehipotekow anych na Ziem iach W schodnich. Orzecznictwo 
sądowe. O płaty  stemplowe. O rzecznictwo Sądu Najwyższego. Orzecznictwo 
N. T. A. M arjan K um m an: H ipoteka. W świecie prawniczym . W ykaz tre­
ści za rok 1935. Indeks A utorów .

„W IADOM OŚCI ST A T Y ST Y C Z N E ” (W arszaw a).
Głównego Urzędu Sta.y styc znego) .

Treść num eru 3*ł (5. grudnia 1935). Stan gospodarczy. P rodukcja 
i H andel. Ko*:.unikać ja. Ceny. P raca. Przedsiębiorstw a. Zrzeszenia gospo­
darcze. Skarbowosć. Samorząd. D em o g ra fa  • Zdrow otność. Różne. Dodatek.

„POLSKI PROCES CYW ILNY” (W arszaw a).
T reść num eru 23 (1 . grudnia 1935). Zygmunt Hahn: Interes praw ny 

w skardze o ustalenie. Robert Weiss: Przedaw nienie i prekluzja p raw a p ry ­
w atnego w kodeksie postępow ania cywilnego. Adolf Katzner: K asacja
w przedm iocie kosztów procesu. Rozpatrzone przez kom itet redakcyjny od­
powiedzi na py tan ia  praw ne. (Czy art. 418 pkt. 3. Kpc. ma zastosowanie 
w apelacji od w yroków  Sądów pracy? Ignacy Rosenblyth: Czy służy sk a r­
ga kasacyjna, k tó rej przedm iotem  zaskarżenia są roszczenia pozwu główne­
go i pozwu wzajem nego, jeżeli w artość żadnego z tych zaskarżonych rosz­
czeń nie p rzekracza 500 zł. ale łączna w artość przenosi tę  kw otę? Karol 
Ŝ irumf: Czy kom ornik może wyznaczać dalsze term iny licytacji ruchom ości 
po dwóch licytacjach niedoszłych do skutku? Antoni Władysław Bartz: Czy 
rozpoznanie w niosku o wszczęcie egzekucji celem zniesienia współwłasności

i
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nieruchom ości w drodze sprzedaży publicznej należy do kom ornika, czy też 
do właściwego Sądu grodzkiego? Włodzimierz Dbałowski: Czy nadzorca Są­
dowy w postępow aniu układowem może zgłosić swój udział w procesie po 
stronie dłużnika po zam knięciu rozpraw y II. Instancji oraz czy winien on 
w ykazać interes praw ny we w stąpieniu do spraw y? Jerzy Jodłowski: Czy 
może być ogłoszona upadłość spólnika spółki jaw nej? Dorjan Altman: 
O rzecznictwo sądowe. W ykładnia art. 566 i 568 § 1 Kpc. Spostrzeżenia 
i wiadomości.

„M iesięcznik Prawa H andlow ego i W ekslow ego” , (W arszaw a).
T reść num eru 10— 11 (październik-listopad 1935 r .) .  Adam Daniel 

Szczygielski: W łasność dobra komisowego. Bronisław Kujawski: Podstawy 
ogłoszenia upadłości. Jerzy Rother: Czek na zarachow anie. Stanisław Wein- 
berg: Prywilej głosu w spółce akcyjnej. Z  życia Sem inarjum  Praw a H an­
dlowego i W ekslowego. U. J. P. M onografje Praw a handlowego. O rzecznic­
two krajow e. Orzecznictwo zagraniczne. P race nadesłane.

„W SPÓŁCZESNA MYŚL PR A W N IC Z A ” , (W arszaw a).
T reść num eru 3. (15 grudnia 1935 r .) . Doc. Dr. Roman Piotrowski: 

Nowelizacja polskiej ustawy kartelow ej. Jerzy Władysław Śliwowski: W  ja­
ki sposób należy skrócić trw anie t. zw. procesów  przewlekłych. Zofją Ni- 
żyńska-Orłowska: Prognoza w praw ie karnem . Janusz Elżanowski: Zasada 
,,praw dy m aterja lnej" w K. P. C. Edward Ostrowiecki: Achillesowa pięta. 
A u to r porusza tu  sprawę zagadnienia skarbow ego i trafn ie  w ytyka n iedo­
m agania naszej skarbowości i potrzebę jej gruntow nej napraw y i reo rga­
nizacji. Głos ten winien znaleźć oddźwięk u tych czynników, od których ta 
reorganizacja i zmiana na lepsze zależy. K artele w Polsce. Czesław Rawski: 
Niemieckie praw o o sterylizacji. Tadeusz Makowski: Konieczny przełom
w notarjacie  polskim. Orzecznictwo dotyczące aplikacji w zawodach p raw ­
niczych. K ronika zagraniczna. Statystyka porów nawcza stanu liczebnego 
A dw okackiej Izby w W arszawie. Związek Zrzeszeń Młodych Praw ników  
Rzeczypospolitej Polskiej.

POLSKI PROCES CYW ILNY (W arszaw a).
Treść num eru 24 (15 grudnia 1935). Zygmunt Hahn: Interes praw ny 

w skardze o ustalenie (dokończenie). Maurycy Allerhand: Upadłość kupca 
za długi cywilne. Jerzy Jodłowski: Na m arginesie orzczeń Sądu Najwyższego. 
Zagadnienie dopuszczalności skargi kasacyjnej na postanow ienie odrzuca­
jące  zarzut niewłaściwości sądu. Maurycy Allerhand: Na m arginesie orze­
czeń Sądu Najwyższego. W ykładnia art. 566 i 568 § 1. Kpc.

Rozpatrzone przez komitet redakcyjny odpowiedzi na pytania prawne. 
(Czy sąd może zawiesić postępow anie przeciw jednem u tylko z pozwanych 
solidarnych dłużników na zgodny wniosek jego i powoda, albo wskutek ich 
niestw iennictw a na rozprawie, a przeciwko pozostałym pozwanym postę­
pow anie dalej prow adzić? Ignacy Rosenbliith: Czy przeprow adzenie dowodu 
należy do sądu grodzkiego w przypadku, gdy sąd polubow ny zwraca się 
do sądu grodzkiego o w ykonanie czynności w myśl Art. 495 §. 2 Kpc. >
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Zygmunt Fenichel: Czy dłużnikowi zajętej w ierzytelności, lub innego praw a 
m ajątkow ego służy skarga na czynności kom ornika dotyczące zajęcia? 
Antoni W ładysław  Bartz: Czy term jn tygodniow y z art. 794 §. 1 Kpc.
obow iązuje w ierzyciela, m ającego ustawowe praw o zastawu? Antoni W ła­
dysław  Bartz: ? 1) Na podstawie jakiego dokum entu pracow nik może wziąć 
udział ze swą należnością za pracę w podziale sumy, uzyskanej przez egze­
kucję  z nieruchom ości? 2) Do jakiego term inu należność za pracę może 
być zgłoszona do podziału? Antoni W ładysław  Bartz: Czy może być ogło­
szona upadłość dłużnika, m ającego jednego tylko wierzyciela? Dorjan Alt- 
man: O rzecznictwo sądowe. Postępow anie o wznowienie. Spostrzeżenia
i wiadomości.

MIESIĘCZNIK P R A W A  H A N D LO W EG O  I W EKSLOW EGO
(W arszawa)

T reść num eru 12. (grudzień  1935) Adam Daniel Szczygielski: W ła­
sność dobra komisowego. Stanisław Weinberg: Przywilej głosu w spółce
akcyjnej. Bronisław Kujawski: Podstaw y ogłoszenia upadłości. Michał Ko­
walewski: Kilka uw ag o wekslu in blanco. Z  życia Sem inarjum  Praw a H an­
dlowego i W ekslowego U. J. P. M onografje praw a handlowego. Orzecz­
nictwo krajow e. O rzecznictwo zagraniczne. W iadom ości różne.

Sprawy podatkow e. Przegląd Skarbowy (W arszaw a)
T reść num eru 1. (styczeń 1936) Dr. Achiles Rosenkranz: Zmiany

w ustawie o podatku dochodow ym  (Z arys i ska le ). Dr. Rudolf Langrod: 
Specjalny podatek od w ynagrodzeń w ypłacanych z funduszów publicznych. 
K om entarz do D ekr. Prez. R. P. R. L.: Spór o doliczenie do zysków sp. 
z ogr. odp. w ynagrodzenia zarządu z ty tu łu  odrębnej pracy. Z agraniczne 
spółki akcyjnej w Judykaturze N. T. A. O rdynacja  podatkow a (K westje 
z p rak ty k i). O droczenie i um orzenie zaległości z ubezpieczeń społecznych. 
Adw. Mieczysław Baumgart: Okólniki M inisterstwa Skarbu. O rzecznictwo 
w spraw ach skarbow ych. Podatek przemysłowy. Podatek dochodowy. Zm ia­
na ustaw y o ochronie lokatorów  o lokale przem ysłowe i handlowe. O dpo­
wiedzi i w yjaśnienia kw estji praw nych.

CZASOPISM O A D W O K A T Ó W  POLSKICH (L w ów )
T reść num eru 3— 4. M em orjał Związku A dwokatów  w sprawie zmiany 

art. 34 i 82 praw a o notarjacie. Obniżenie kosztów obrotu praw nego. P ro ­
jek ty  zmian Kpc.

PR ZEG LĄ D  N O T A R JA L N Y  (W arszawa)
Treść num eru 24 (grudzień II. 1935 r .) .  Na przełomie 1935---- 1936.

Pod znakiem  napraw y gospodarczej. Dr. F. Popiel: U staw a stemplowa
w świetle p rak tyk i życiowej. Dr. Tadeusz Rotter: Zaw arcie um ow y przez 
pełnom ocnika ze sobą samym. Sławomir Wąsowicz: Jeszcze o sprzedaży nie­
ruchom ości niehipotekow anych na Ziem iach W schodnich. Orzecznictwo 
sądowe. O płaty  stemplowe. Ku reform ie opłaty stemplowej. Marjan Kurman: 
H ipoteka w świecie prawniczym .
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G . G.

Przegląd orzeczn ic tw a  Sądu 
Najwyższego.

I. Orzecznictwo cywilne.

ad § 371 a. k.c. art. 404( i 426  Kpc.
Pomimo pomieszania pieniędzy właściciela z innemi dopuszczalną jest 

w indykacja pieniędzy, względnie książeczki w kładkowej, na k tórą  pieniądze 
złożono, jeśli pam ieszanie nastąpiło  sam owładnie i w złej wierze. W yrok są­
dowy skazujący na zezwolenia w ypłacenia sumy złożonej na książeczkę 
wkładkową z zastrzeżonem hasłem ( w inkulow aną) zastępuje wymienienie
hasła. (O . 24. V. 1935 C. II. 2 5 2 /3 0 ) .

ad  art. 372, 431, 469 a. k .c. W ierzyciel prow adzący przeciw swemu 
dłużnikowi egzekucję z nieruchom ości zaintabulow anej na rzecz jego dłuż­
nika, nie może skutecznie powoływać się na zaufanie do ksiąg gruntow ych 
wobec osoby trzeciej, k tó rej praw a czynią egzekucję niedopuszczalną. Nie­
ruchom ość wychodzi ekonomicznie z m ajątku  pozbywcy a wchodzi w m ają­
tek nabyw cy z chwilą przejścia nieruchom ości w godziwy sposób z władz­
tw a pozbywcy we władztwo nabywcy. (O . 17. IV. 1935 C. II. 3 0 6 8 /3 4 ) .

Ad §§  442, 465, 469 i 1394 a. k.c. C esjonarjusz w ierzyciela prow a­
dzącego egzekucję na m ajątku  nie będącym  własnością dłużnika, nie może 
powoływać się na zaufanie do ksiąg gruntow ych. (O . 18. VII. 1930 C. II. 
6 4 5 /3 5 ) .

Ad 1304 u .c. i §§ 1 i 2 z 5. III. 1898 o odpowiedz, koleji żel. 'Wy-' 
padnięcie podróżnego z w agonu kolejowego podczas biegu pociągu jest w y­
padkiem  w ruchu koleji, za który  Przedsiębiorstw o ,,Polskie Koleje P ań ­
stwow e” odpow iada w całości bez względu na to, czy podróżny próbow ał 
przekonać się, czy drzwi w agonu są zam knięte. (O . 16. V. 1935 C. II.
1 7 1 /3 5 ) .

Ad §§  1397, 1412 i 1414 u.c. Przelew pretensji zawisłej od ziszcze­
nia się w arunku może mieć skutek praw ny zapłaty długu dopiero po uisz­
czeniu się w arunku. (O . 25. IV. 1935 C. II. 5 7 /3 5 ) .

Ad § 142 u.c.
O jciec jest obowiązany do pokryw ania kosztów w ychowania swego 

dziecka ślubnego, chociażby m atka w umowie rozwodowej przyjęła ten 
obowiązek na siebie, jednak następnie w skutek zmiany jej stosunków  zarob­
kowych obowiązku tego nadal dopełniać nie była w możności. (O . 2. I. 1935 
r. C. II. 2 1 3 4 /3 4 ) .

Ad § 811 u.c.
Z  pozwu, wniesionego przeciwko osobie zm arłej, może być wszczęte 

postępow anie, jeżeli powód po zawiadom ieniu, iż pozw any zmarł, skieruje 
żądanie pozwu przeciwko nieobjętej masie spadkowej pozwanego, a za ra ­
zem postawi wniosek o ustanow ienie k u ra to ra  procesowego dla pozwanej 
masy spadkowej. (O . 8. III. 1935 r. C. II. 2 0 8 8 /3 4 ) .
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A d §§  1220 i 1221 u.c. Z aw arcie przez córkę umowy z rodzicami 
o danie jej posagu z dokładnem  sprecyzowaniem  m ających jej przypaść 
stąd  korzyści w yklucza żądanie ustanow ienia i w ypłacenia posagu lub jego 
uzupełnienia w drodze postępow ania niespornego. (O . 2. V. 1934 r. C. II. 
4 0 8 /3 4 ) .

Ad a rt. 1 p raw a o ustr. Sąd. Powsz. i a rt. 83 ust. z 19. V. 1920 tf., 
poz. 2 7 2 .

Spór przeciw  Ubezpieczalni Społecznej o w ynagrodzenie szkody spo­
w odowanej nienależytym  zabiegiem lekarza Ubezpieczalni należy do właś­
ciwości Sądów Powszechnych. (O . 9. V. 1935 r. C. Ilł 2 3 9 3 /3 4 ) .

Ad a rt. 3 ustawy o ochronie lokatorów . Ustaw a o ochronie lokatorów  
do przedłużenia czasu trw ania umowy zaw artej na podstawie art. 3 tejże 
ustawy wym aga zaw arcia jej na nowo. Samo oświadczenie stron , zaw arte 
w pierw otnej umowie, że umowa ta  w razie jej niewypowiedzenia przedłu­
ża się autom atycznie na dalszy przeciąg czasu, skutku tego nie wywołuje. 
(O . 22. III. 1 3 5 /3 4 )  W ileński przegląd praw niczy grudzień 1935 r.

Ad a rt. 3, 5, 6 ustawy o ochronie lokatorów . Jeżeli w umowie najm u
0 lokal przemysłowy, zaw artej na piśmie postanowiono, że um ow a najm u 
przedłuża się w b raku  wypowiedzenia z roku na rok, przyczem wszystkie 
postanow ienia umowy pozostają w mocy, czynsz najm u w umowie tej usta­
lony, obowiązuje lokatora  także na dalsze lata korzystania z umowy. (O . 
13. XI. 1934 C. II. 1652 /34 , poz. 4 8 1 ). Przegląd sądowy, grudzień 1935 r.

Ad art. 11 p unk t ustaw y o ochr. lok. Przez ,,nędzę w yjątkow ą” w ro­
zumieniu ustawy o ochr. lok. należy rozum ieć brak  zarobku, środków  u trzy­
m ania i m ajątku  przedstaw iającego w artość, m ogącą być spieniężoną, po­
za niezbędnemi sprzętam i i odzieżą wywołane w arunkam i przem ijającem i
1 że od osoby pozostającej w nędzy niezależnemi, jak to brakiem  pracy, 
chorobą, pożarem  i t. p. Stan nędzy trw ający  czas dłuższy, nie może być 
uw ażany za nędzę w yjątkow ą, gdyż ustawa o ochronie lokatorów  nie w kła­
da na właścicieli domów obowiązku stałego dostarczania mieszkań osobom
ubogim. (O . 26. IV. 1935 C. III. 4 8 4 /3 4 ) .

Ad art. 10 ust. o ochr. lok. W ręczenie weksli kaucyjnych na zabezpie­
czenie obowiązku lokatora do opróżnienia najętego pomieszczenia nie jest 
sprzeczne z przepisam i ustaw y o ochronie lokatorów  i nie jest nieważne.
(O . 1 1. X. 1934 r. C. II. 1 4 8 2 /3 4 ) .

Ad art. 28 ustaw y o ochr. lok. O koliczność, iż pomieszczenie podlega 
ustawie o ochronie lokatorów  nie preszkadza zamieszczeniu w umowie n a j­
mu postanow ienia, iż rem ont mieszkania ciąży na najem cy. Przepis § 1096 
austr. u.c. wchodzi bowiem tylko wówczas w zastosowanie, gdy strony  w in­
ny sposób nie unorm ow ały swych praw  i obowiązków. (O. 28. XII. 1934 C.
II. 2 4 9 0 /3 4 ) .

Ad Rozp. z 16. VI. 1927 r. poz. 476  Dz. U. W ykonanie przez tech ­
nika dentystycznego niedozwolonego zabiegu leczniczego samo przez się 
pow odować może dla niego tylko skutki, przewidziane w art. 27 powoła-
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nego rozporządzenia* o czem orzekają władze adm inistracyjne pierwszej in ­
stancji. W ynagrodzenia szkody dom agać się można tylko wówczas, gdy w y­
kazany zostanie związek przyczynowy między zabiegiem, a pozostałą szko­
dą (§  1299 u .c .) . (O .. 27. VI. 1935 r. C. II. 5 1 7 /3 5 ) .

Ad art. 3 ust. z 16. V. 1932 o urlopach dla pracow ników  zatrudnionych
w przem yśle i handlu.

Pracow nik, k tó ry  nie oponow ał przeciwko udzieleniu mu urlopu w okre­
sie wypowiedzenia, a udzielony mu w tym okresie urlop  w ykorzystał, nie 
m a podstaw y do żądania w Sądzie zasądzenia na jego rzecz w ynagrodzenia
za urlop. (O . 17. IV. 1935. C. I. 2 4 6 9 /3 4 ) .

Ad art. 3 ust. 4 Rozp. Prez. o Sądach Pracy. Nie wolno stronom  zrze­
kać się właściwości Sądu Pracy, choć wolno zrzec się właściwości Sądu Pow­
szechnego na rzecz Sądu Pracy. (O . 5. VI. 1934 r. C. II. 9 7 2 /3 4 ) .

A d art. 40 k.p.c. Powództwo o zapłatę ceny kupna nieruchom ości z hi­
poteki, zabezpieczającej tę cenę kupna można wytoczyć wyłącznie przed 
Sąd m iejsce położenia nieruchom ości. Z  powództwem można połączyć rosz­
czenie o zapłatę tejże ceny kupna osobiście przez dłużnika, o ile kupionej 
nieruchom ości nie sprzedał komu innem u. (O . 4. IX. 1934 r. C. II.
1 2 1 0 /3 4 ) .

A d art. 112 k.p.c. Pojęcie stanu zupełnego ubóstw a z art. 1 12 k.p.c. 
jest względne. Stan ten zależy od stosunku między wysokością kosztów są­
dowych w sprawie sądowej, dla k tórej ma być udzielone praw o ubogich, 
a stanem  m ajątku  i dochodów ubiegającej się o to praw o strony, przy 
uw zględnieniu jej stosunków  rodzinnych wykazanych w zaświadczeniu.
(O . 11. IV. 1935 r. C. II. 3 0 4 6 /3 4 ) .

A d a rt. 119, 101, i l0 9  k.p.c. D robne odchylenia w stosunkach m ają t­
kow ych na korzyść strony, k tórej udzielono praw a ubogich nieuzasadniają 
cofnięcia praw a ubogich.

W postępow aniu o przyznanie praw a ubogich nie przyznaje się stro ­
nie kosztów, gdyż postępow anie to niem a wpływu na w ynik sprawy. (O . 27.
VII. 1935 r. I. Cz. 1 5 /3 5 ) .

A d art. 214, 428 § 1, 180, 181 §  2 k.p.c. Przepisy art. 214 k.p.c.
0 obliczaniu term inu w niesienia pozwu, odrzuconego przez Sąd spowodu 
niewłaściwości, nie m ają zastosow ania do obliczania term inu wniesienia 
środków  odwoławczych, skierow anych do Sądu niewłaściwego i przez ten 
Sąd odrzuconych. (O . 19. X. 1934 r. C. II. 1 5 3 6 /3 4 ) .

A d a rt. 323 k.p.c. Słuchanie stron  przed zbadaniem  innych w skaza­
nych przez nie dowodów nie przedstaw ia pogw ałcenia istotnego przepisu 
postępow ania. Uchybienie takie pozostaje ponadto bez wpływu na wynik 
sporu , jeżeli Sąd po rozważeniu wszystkich dowodów pow ołuje się na zez­
nania stron, gdyż z tego wynika, że uznał zeznania świadków za n iew ystar­
czające, a słuchanie stron  za potrzebne. Sama kolejność słuchania stron
1 świadków nie może mieć decydującego znaczenia. (O . 22. III. 1935. C.
III. 1 4 6 /3 4 ) .
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A d art. 112 k .p.c. Jeżeli opędzenie przez stronę, s tara jącą  się o praw o 
ubogich kosztów sądow ych, połączonych z prow adzeniem  procesu, pozosta­
wałoby z wysokością tych kosztów w takiej dysproporcji, że groziłoby tej 
stronie pozbawienie środków  do życia i u trzym ania rodziny, to odmowa p ra ­
wa ubogich w takich w arunkach rów nałaby się zam knięciu drogi do docho­
dzenia lub obrony spornych spraw , co oczywiście nie było in tencją ustawy.
(O . 5. III. 1935 r. C. III. 2 6 6 7 /3 4 ) .

Ad a r t 250, 328 k.p.c. Kodeks postępow ania cywilnego nie nadaje 
zeznaniom św iadka silniejszej mocy dowodowej, ani większej w iarygodności 
niż zeznaniom przesłuchanej strony, lecz pozostawia ich ocenę uznaniu Są­
du. (O . 15. I. 1935 r. C. II. 2 2 4 6 /3 4 ) .

A d a rt. 339 k.p.c. W  w ypadkach, w k tórych Sąd II. Instancji uchyla 
zaskarżony w yrok w całości lub w części i odsyła spraw ę Sądowi I. Instan­
cji w formie postanow ienia, k tó re  nie kończy postępow ania, postanow ienie 
to nie może ulec zaskarżeniu w drodze kasacji. (O . 25. VII. 1 935 r. C. III. 
4 6 4 /3 4 ) .

A d art. 351, 426  i 427 k.p.c. Pow tórzenie słów ustawy zam iast w ska­
zania okoliczności, w ym ienionych w art. 35 I stoi na równi z całkowitym 
brakiem  uzasadnienia. Brak taki jest przyczyną kasacyjną w rozum ieniu 
art. 426 p. 2 k.p.c., albowiem uniemożliwia Sądowi Odwoławczem u k o n ­
tro lę nad tem czy zaskarżone orzeczenie nie narusza ustawę. (O . 26. VI.
1935 r. C. III. 7 7 3 /3 4 ) .

A d art. 351 i 426 k.p.c. Mimo braku  szczególnego uzasadnienia orze­
czenie II. Instancji czyni zadość art. 351 k.p.c., jeżeli z okoliczności spraw y 
należy wnosić, że Sąd III. Instancji aprobuje w całości m otywy w yroku niż­
szego; aby jednak nie dać podstawy do zarzutów  z art. 351 k.p.c., 426 p. 2 
k.p.c. Sąd, k tó ry  przysw aja sobie m otywy zaskarżonego orzeczenia powinien
0 tem zasadniczo w spom nieć w swem orzeczeniu. (O . 24. V. 1935 r. C. III. 
9 5 0 /3 5 ) .

A d art. 425 § 1 k .p.c. O graniczenie skargi kasacyjnej, przewidziane 
jest w art. 425 § 1 k p.c. ze względu na w artość przedm iotu zaskarżenia, 
dotyczą jedynie spraw  o roszczenia m ajątkow e, nie odnoszą się zatem  do 
spraw  m ających za przedm iot roszczenia niem ajątkow e, choćby łącznie z te- 
mi roszczeniami dochodzono także w ynikających z nich roszczeń m ają tko­
wych. (O . 15. I. 1935 r. C. II. 2 2 4 6 /3 4 ) .

Ad a rt. 425 § 1 k.p.c. W  spraw ach o ustalenie nieślubnego ojcostw a
1 o zarządzenie roszczenia alim entacyjnego, opartego na stosunku nieślub­
nego ojcostwa, może być w skardze kasacyjnej wniesionej co do uznania 
ojcostwa, zaskarżone także orzeczenie o roszczeniu alim entacyjncm , cho­
ciażby w artość tego roszczenia oznaczona wedle art. 18 k.p.c. nie przyno­
siła 500 z ł—  (O . 15. I. 1935 r. C. II. 2 2 4 6 /3 4 ) .

Ad art. 428 § 2 k.p.c. S trona, k tó ra  wnosi skargę kasacyjną i nie zło­
żywszy jednocześnie kaucji kasacyjnej stawia jedynie wniosek o przyznanie 
je j p raw a ubogich, nie jest upraw niona bez uzyskania przyw rócenia term i­
nu do dodatkow ego złożenia tejże kaucji, jeżeli jej praw o ubogich odm ó­
wiono. (O . 19/11. 1935 r. C. II. 2 5 3 5 /3 4 ) .
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A d art. 429, 525 i 513 § 2 k.p.c. W edług art. 513 § 2 k.p.c. niem a
w postępow aniu egzekucyjnem  skargi kasacyjnej. W niesienie zatem przez
lokatora zażalenia na odrzucenie skargi kasacyjnej nie może odnieść po­
myślnego skutku. (O . 2. 1. 1935 r. C. II. 2 3 3 5 /3 4 ) .

A d art. 447 k.p.c. Sąd Najwyższy nie jest właściwy do rozpatrzenia
skargi o wznowienie, jeżeli orzekł w danej sprawie ostatnio jedynie o za­
rzucie wadliwości postępow ania, zaś co do m eritum  spraw y nie zajął żadne­
go stanowiska. (O . 22. I. 1935 r. C. II. 1 3 2 5 /3 4 ) .

Ad a rt. 447 zd. 3 k.p.c. Przez orzekanie co do istoty spraw y należy ro ­
zumieć wydanie orzeczenia o przedm iocie procesu, nie zaś orzeczenie form al­
ne, lub orzeczenie uw zględniające względnie oddalające kasację z w yjąt­
kiem tych w yroków  Sądu Najwyższego, o których mowa w art. 439 k.p.c.
(O . 5. IV. 1935 r. C. III. 2 0 9 /3 5 ) .

. . . .A d  a rt. 424 § 2 k . p . c .  Postanow ienie Sądu I. Instancji, odrzucające 
odwołanie jest postanowieniem  kończącem  postępowanie, może być przeto 
zaskarżone w drodze skargi kasacyjnej. (O . 2. V. 1935 r. C. II. 2 8 0 8 /3 4 ) .

A d a rt. 1, 99 praw a wekslowego. O  charak terze wekslu decyduje prze- 
dewszystkiem brzm ienie tekstu  sam ego zobowiązania wekslowego, gdy to 
zobowiązanie nie nasuw a żadnych wątpliwości co do istnienia przesłanek 
z art. 99 praw a wekslowego, decydujących o charak terze wekslu własnego.
(O . 28. VI. 1935 r. C. II. 5 5 9 /3 5 ) .

A d a rt. 2 ustawy z 16. III. 1928 r. poz. 323 Dz. U. O tem  czy pracow ­
nika uważać należy za fizycznego, czy też umysłowego rozstrzyga li tylko 
rodzaj p racy przez niego świadczony. (O . 30. VI. 1932 r. III. 1 Rw. 7 4 4 /3 2 ) .

Ad art. 13 Rozp. z 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U. Z apłata w ynagrodze­
nia dokonana pracow nikow i umysłowemu wekslami nie jest nieważna. (O .
3. I. 1935. C. I. 1611 /3 4 ) .

Ad art. 43 i 37 praw a wekslowego. Przy dochodzeniu należności z we­
kslu od dłużnika głównego pro test nie jest jedynym  środkiem  dowodowym 
stw ierdzającym  przedstaw ienie wekslu głównemu dłużnikowi do zapłaty, 
i może być zastąpiony również dowodem ze świadków. (O. 15. III. 1935 r. 
C. I. 1 9 7 7 /3 4 ) .

A d § 20 Rozp. Prez. Rzpl. z 27. VI. 1934 r. o P.K .O. Przepis §-u 20. 
powyższego rozporządzenia, k tóry  nadaje moc dokum entu praw nego po- 
kw itow naiu P.K.O. niem a zastosow ania w razie omyłkowego wpisania przez 
nadaw cę niewłaściwego num eru conta odbiorcy na blankiecie nadawczym.
(O, 21. II. 1935 r. C. I. 1 3 6 6 /3 4 ) .
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A d art. 533 K. H. Przy istnieniu stosunku rachunku  bieżącego stanow ią 
dług nieoddzielne pozycje rachunku  bieżącego, lecz saldo, i czasem pow sta­
nia długu jest data, na k tó rą  w yprowadzone zostało ostateczne saldo. (O .
25. I. 1935 r. C. I. 1 1 2 2 /3 4 ) .

A d a rt. 614  K. H. i art. 76 taryfy  przewozowej (Dz. U. Nr. 4 2 /1 9 2 5 ) .
D om niem ania zaginięcia przesyłki, spow odowane faktem  niezachow ania 
przez władze kolejowe form alności przy jej nadejściu i wydaniu, może być 
przez Kolej obalone w drodze udow odnienia, iż mimo form alnych uchybień 
odbiorca tow ar nadesłany otrzym ał, bądź bezpośrednio, bądź za pośrednic­
twem osoby przezeń w skazanej, co w konsekw enci w yklucza odpowiedzial­
ność koleji za niedostarczenie tow aru. (O . 20. 11. 1935 r. G. 1. 1 2 0 2 /3 4 ) .

Ad art. 15 i 77 praw a wekslowego. Indos, dokonany przez niepiśm ien­
nego rem itenta znakiem  ręki, niepoświadczony trybem , przewidzianym 
w art. 77 praw a wekslowego, nie może być uw ażany za przeryw ający szereg 
indosów i nie stoi na przeszkodzie legitym acji posiadacza w ekslu z art. 15 
p raw a wekslowego. (O . 9. V. 1935 r. C. I. 2 4 3 9 /3 4 ) .

A d a rt. 801 K. H. W ykonanie zlecenia przez zlecenioodbiorcę w ten 
lub w inny sposób nie może być usprawiedliw ione niejasnością danego zle­
cenia, w szczegclności, gdy chodzi o czynności obustronnie handlowe, gdyż 
w takim  razie zlecenioodbiorca powinien był, zgodnie z zasadą staranności 
sum iennego kupca porozum ieć się z dającym  zlecenie, celem sprecyzow ania 
w arunków  zlecenia, a  nie kierow ania się tylko domysłami. (O . 27. VI. 1935 
r. C. I. 2 7 8 1 /3 4 ) .

Ad umowa w inkulacyjna. Celem tranzakcji w inkulacyjnej jest nada­
nie sprzedaw cy większej pewności, iż cenę sprzedaży za tow ar otrzym a, 
w myśl w yrażonych przy zaw arciu wskazówek.

W inkulat ponosi odpowiedzialność solidarną z nabyw cą tow aru za nie­
zapłaconą cenę kupna. (O . 27. VI. 1935 r. C. I. 2 7 8 1 /3 4 ) .

R. S.
II.

Orzecznictwo karne.
A d art. 255 kk. Rozszerzanie uw łaczających czci innej osoby pogłosek, 

może nastąpić także w form ie pytania o prawdziwości takiej pogłoski. Z  tych 
względów nieurzędowe wywiady mogą uchodzić za rozpowszechnianie uw ła­
czających czci pogłosek. (O . 7. III. 1935 r. N. 2. K. 1 8 6 0 /3 4 ) .

A d a rt. 225 § 2 kk. Zbrodniarz ścigany przez Policję może znaleźć się 
pod wpływem silnego wzruszenia i korzystać z dobrodziejstwa §-u 2 art. 225
kk. ---  Kodeks karny  nie zaw iera żadnych ograniczeń co do powodów stanu
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wzruszenia psychicznego, nie daje również żadnych w skazań co do długo­
trw ałości afektu. Jedynym  w arunkiem  ustawowym przy ustaleniu działania 
w afekcie, jest konieczność ustalenia przez Sąd w każdym poszczególnym wy­
padku w yraźnej przew agi procesu em ocjonalnego nad możnością rozum owa­
nia podczas działania sprawcy. (O . 13. y .  1935 r. N. 2. K. 5 2 5 /3 5 ) .

A d a rt. 255 § 2 kk. Zniewaga, aby móc się powoływać na uczynienie 
jej w interesie publicznym  lub pryw atnym , musi być uczyniona w takich 
w arunkach i tym sposobem, aby chociaż w głównych zarysach sy tuacja  tym 
interesom  służyć mogła. (O . 7. III. 1935 r. N. 2 K. 1 8 5 5 /3 4 ) .

Ad art. 255, 256 kk. Prow okacja naw et ze strony sam ego zniesła­
wionego nie może wyłączyć, jak  przy obrazie z art. 256 kk. karalności znie­
sławienia (O . 31. I. 1935 r. N. 1 K. 1 0 4 7 /3 4 ) .

A d a rt. 257, 160 kk. i 353 k.p.k. N akłanianie do kradzieży cudzej rze­
czy ruchom ej, k tó rą  następnie nak łaniający od spraw cy przyjm uje, stanowi 
nie przestępstw o z art. 160 kk., lecz podżeganie do kradzieży z a rt: 26 i 257 
kk. Identyczność czynu nie ulega zmianie przez stwierdzenie nowych oko­
liczności, w śród k tórych  go popełniono, zaczem zastosow anie właściwej kw a­
lifikacji praw nej, odpow iadającej faktycznem u kształtowi tak ustalonego 
czynu przestępnego, jest zgodne, z przepisem art. 353 k.p.k. (O. 10. I. 1935 
r. N. 3 K. 1 5 7 5 /3 4 ) .

Ad art. 264 kk. Podnoszenie przez stronę w procesie cywilnym niezgod­
nych z praw dą tw ierdzeń faktycznych pod pojęcie oszustwa nie podpada.
(O . 6. y .  1935 r. N. 3 K. 3 8 2 /3 5 ) .

Ad a rt. 273 kk. W edług a rt. 273 kk. ulega karze tylko dłużnik działa­
jący  lekkom yślnie, a więc taki, k tó ry  możliwość skutku przestępnego prze­
widuje, lecz bezpodstawnie przypuszcza, iż go uniknie, natom iast w ina nie­
um yślna polegająca jedynie na tem, iż spraw ca mógł lub winien był prze­
widzieć skutek przestępny (niedbalstw o) nie wystarcza. (O . 1. II. 1935 r. 
N. 2. K. 1 7 3 6 /3 4 ) .

Ad art. 9 k.p.k. Zasada uwzględniania tak okoliczności, przem aw iają­
cych za oskarżonym  jak i przeciw niem u, obowiązuje nietylko przy ostatecz­
nym  rozstrzyganiu sprawy, lecz także we wszystkich stad jach  postępow ania 
karnego, a więc i przy zbieraniu m aterjału  dowodowego. (O . 3 1. X. 1934 r.
2 K. 1 1 9 4 /3 4 ) .

A d a rt. 115 k.p.k. O dczytanie poprzednich zeznań świadka, celem wy­
jaśnienia sprzeczności z zeznaniami jego na rozprawie, może i w inno nastą­
pić przy zadaw aniu py tań  przez Sąd, a przed udzieleniem w tym celu głosu 
stronom . {O. 10. XII. 1934 r. 2 K. 1 3 9 0 /3 4 ) .
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Ad art. 294 k.p .k . Zawiadom ienie oskarżonego o dniu rozpraw y nie 
jest rów noznaczne z zawiadom ieniem jego obrońcy i wcale go nie zastępuje
1 nie wyłącza. (O . 17. IX. 1934 r. 2 K. 9 1 2 /3 4 ) .

Ad a rt. 378 § 3 k.p.k. Zapowiedzenie kasacji nietylko przez obrońcę, 
Tecz także przez oskarżonego nie może być uważane za dom niem anie od­
w ołania przez oskarżonego upow ażnienia obrońcy i odpis w yroku z uzasad­
nieniem  należy doręczyć tem uż obrońcy, i tylko to doręczenie jest decydujące 
o zachow aniu term inu do wywodu środka odwoławczego. (O . 12. XII. 1934.
2 K. 1 4 5 0 /3 4 ) .

Ad a rt. 334  kp.k. Przepis art. 334 k.p.k. nakazujący  przesłuchanie
oskarżonego w toku przew odu sądowego, ma zastosowanie także w postę­
pow aniu odwoławczem, i to nietylko, gdy chodzi o oskarżonego, którego 
staw iennictw o Sąd uznał za obowiązkowe, lecz także gdy chodzi o oskarżone­
go, k tó ry  staw ia się na rozprawie, lub został na nią sprow adzony na zasa­
dzie §-u 2 art. 495 kp.k ., aczkolwiek Sąd obowiązkowego staw iennictw a je ­
go nie zarządził. (O . 10. I. 1935 r. 2 K. 1 6 4 3 /3 4 ) .

Ad art. 26 § 3 k.p.k. i art. 3 § 2 kk. Miejscem popełnienia czynu przy 
przestępstw ach tzw. ,,dystansow ych” , jest tak miejsce dokonania przestępne­
go działania jak  i m iejsce osiągnięcia karalnego skutku. (O . 21. I. 1935 r. 
3. K. 1 5 6 1 /3 4 ) .

Ad art. 75 k .p .k . W ydanie postanow ienia o nierozpoznawaniu powódz­
twa cywilnego w toku rozprawy, w szczególności w toku rozpraw y odwo­
ławczej, obraża ustaw ę; orzeczenie takie należy do w yroku, a użycie form y 
postanow ienia nie pozbawia powoda cywilnego praw a odw ołania się w dro­
dze apelacji lub kasacji. (O . 23. X. 33. 2. K. 7 8 8 /3 3 ) .

Ad art. 52 pr. o wykr. ,,N iepokojenie” w rozum ieniu art. 52 praw a 
o w ykroczeniach zachodzi nietylko w w ypadku w zniecenia obawy, lecz rów ­
nież wtedy, gdy działanie może człowieka w ytrącić z równowagi psychicznej 
przez wzbudzenie w nim uczucia złości, niesm aku, oburzenia i t. p. (O . 4. I. 
1935 r. 3. K. 1 5 0 0 /3 4 ) .

Ad art. 20 kk. Nieświadomość bezpraw ności czynu obejm uje jedynie 
błąd co do praw a, czyli nieznajom ości przepisów praw nych, nigdy zaś n ie­
świadomość okoliczności, należących do istoty czynu. Błąd co do tego, czy 
zebrane mienie ruchom e stanow i cudzą własność, dotyczy okoliczności fa ­
ktycznej, należącej do istoty czynu i całkowicie w yklucza przestępność dzia­
łania, w myśl § 1 art. 20 kk. (O . 10. I. 1935 r., 2 K. 1 5 8 6 /3 4 ) .
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Ad art. 20 § 1 kk. W ystawienie nieprawdziwego pokw itow ania w przy­
puszczeniu, że dopłata nastąpi i tem sam em pokw itow anie w przyszłości bę­
dzie odpowiadało prawdzie, pow oduje potrzebę rozważenia tej obrony pod 
kątem  błędu co do okoliczności, należącej do istoty czynu. (O . 10. I. 1935 
r. 3 K. 1 5 4 2 /3 4 ) .

Ad art. 21 k. w związku z art. 255 kk. Słowne zniewagi mogą uzasad­
nić stan obrony koniecznej, albowiem przepis art. 21 kk. dopuszcza ochro­
nę zapom ocą obrony koniecznej, każdego dobra praw nego bez w yjąt­
ku, a zatem także i obrony czci (O . 28. III. 1935 r. 2 K. 2 5 /3 5 ) .

Ad a rt. 21 kk. w związku z art. 240 kk. Zawinienie udziału w bójce 
wyklucza obronę konieczną tylko odnośnie do sam ego karalnego udziału 
w  bójce. N atom iast odnośnie do konkretnego zawinionego urazu cielesnego 
w każdej bójce może zachodzić stan  obrony koniecznej. Ten naw et, kto bó j­
kę zawinił może w czasie jej trw ania  znaleźć się w sytuacji upraw niającej
do obrony koniecznej. (O . 28. II. 1935 r. 2 K. 1 6 9 7 /3 4 ) .

Ad a rt. 31 kk. Istotną cechą przestępstw a ciągłego jest jednorodność 
działań przestępnych, stanow iących, wedle teorji przedm iotowej ze wzglę­
du na jednolitość postanow ienia lub zam iaru, wedle teorji przedm iotowej 
zaś ze względu na jedność skutku przestępnego, jedno tylko przestępstwo. 
Kodeks Polski z 1932 r. stoi na gruncie teorji subjektyw nej, według której 
czyn ciągły zachodzi wówczas, gdy zam iar przestępny obejm uje choćby 
w ogólnych zarysach zindywidualizowanie czynności wykonawczej. Gdy prze­
to  Sąd ustala, iż działalność oskarżonych nie przedstaw ia się jako  szereg 
czyności w ykonawczych w w ykonaniu jednego tylko z góry powziętego za­
m iaru, lecz każda z dokonanych kradzieży, została przedsięwzięta na pod­
stawie odrębnie powziętego zam iaru, k tó re  to  ustalenie należy do m eritum  
spraw y, —  zachodzi wówczas mnogość czynów, a nie ciągłość czynu. (O . 1 7.
XII. 1934 r. 3 K. 1 2 9 5 /3 4 ) .

Ad art. 31 kk. w związku z art. 286 § 2 i 287 kk. W Kodeksie karnym  
niem a przepisu, k tóryby uzasadniał pogląd, iż czyn przestępny popełniony 
w celu ukrycia lub ułatw ienia innego czynu przestępnego nie stanow i sam o­
istnego przestępstw a. Skoro przez sam fakt obrócenia przez urzędnika na 
sw oją korzyść pow ierzonych m u z urzędu pieniędzy, znam iona przywłaszcze­
nia w urzędzie są w yczerpane, to  czyn m ający na celu ukrycie tego prze­
stępstw a (np. z art. 287 k k .) , a leżący całkowicie poza ustawow ą jego isto­
tą nie może być uważanym za jeden z elem entów  tego przestępstw a, lecz ---
o ile zaw iera znam iona innego czynu przestępnego, winien być trak tow any 
jako  odrębne przestępstw o, pozostające względem pierwszego w stosunku 
zbiegu realnego, a nie idealnego. (O . 5. IX. 1935 r. 2 K. 8 2 8 /3 5 ) .
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A d art. 35 kk. Przy łączeniu kar z w yroków praw om ocnych w w arun ­
kach  art. 35 kk. we w ypadku odbycia częściowo lub całkowicie k a ry  z jed ­
nego lub kilku wyroków, k ara  lub kary  odbyte podlegają zaliczeniu na po­
czet kary  w ym ierzonej w yrokiem  łącznym  przy zastosow aniu odpowiednio 
przepisów  art. 31 do 34 kk. Jeżeli w przedm iocie zaliczenia kary  odbytej, 
w yrok łączny nie wypowiedział się, zaliczenie kary  odbytej z praw om ocnych 
w yroków  jest dopuszczalne w postępow aniu w ykonawczem przez władze po­
w ołane do zarządzenia w ykonania w yroku lub w trybie z art. 555 k.p.k. 
(O . 24. IX. 1935 r. 3 t .  4 5 1 /3 5 ) .

A d art. 42 § 2 kk. w związku z art. 360 k.p.k. Z  Redakcji art. 42
§ 2 kk .: ,,Sąd wymierza grzywnę, chyba, że skazanie na grzywnę byłoby 
niecelow em ” , w ynika, że w strzym ując się od w ym ierzenia grzywny, Sąd po­
winien uzasadnić swoje stanowisko w myśl art. 360 k.p.k. Pow tórzenie w e 
w yroku przyjętej w ustawie form uły, że skazanie oskarżonego na grzywnę 
jest niecelowem bez w ypełnienia tej form uły treścią, zaczerpniętą z faktycz­
nych okoliczności spraw y, stanow i uchybienie, k tóre  jednak m a ch a rak te r 
procesow y i podlega ocenie z punk tu  widzenia przepisu art. 5 1 5 k .p.k. (O.
7. I. 1935 r. 3 K. 1 5 0 8 /3 4 ) .

Ad a rt. 62 g  2 kk. Uczynienie z w ynagrodzenia szkody w arunkow o bez­
względnego, prow adzącego do wniosku, że niew ypełnienie obowiązku w y­
nagrodzenia szkody musi spowodować zarządzenie w ykonania kary , nie od­
pow iada przepisowi § 2-go art. 62 kk. (O . 10. 1. 1935 r. 3 K. 1603 /34)*

A d art. 69----78 kk. Przepisy rozdz. XI kk. norm ujące zarów no odpo­
wiedzialność karną  nieletnich, jakoteż w ym iar kary  w zależności od w ieku 
nieletnich istotne ich rozeznania odnoszą się do nieletnich bez względu na 
rodzaj sankcyj karnych  przewidzianych za dokonane przez nich przestęp­
stwa.

Przepis art. 39 u.k.s. stwierdza, że w szerszym zakresie odpowiedzial­
ności nieletnich, nieunorm ow anym  przez u.k.s. obowiązują przepisy ogól­
nej części k.k. (O . 21. V. 1935 r. 3 K. 4 1 3 /3 5 ) .

A d art. 91 £ 4 kk. Groźbą bezpraw ną w rozum ieniu § 4 art. 91 kk. 
jest wszelka groźba spowodowania postępow ania karnego lub rozgłoszenia 
w iadomości uw łaczającej czci zagrożonego bez względu na to, czy zagrożony 
istotnie dopuścił się przestępstw a czy nie, jak równiież, czy wiadomości 
uwłaszczające jego czci, k tórych rozgłoszenie zagrożono, odpow iadały p raw ­
dzie skoro prawdziwość wiadomości nie wyłącza tego, aby one uwłaszczały
czci. (O . 3. IX. 1935 r. 3 K. 8 5 9 /3 5 ) .

A d art. 134 kk. Z  punk tu  widzenia przepisów o winie umyślnej, św ia­
dom ość spraw cy musi obejm ować te znam iona, k tóre należą do istoty prze-
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stępstw a. Chodzi jednak nie o świadomość oceny praw nej pew nych faktów, 
lecz o znajom ość sam ych faktów. Niema zatem błędu faktycznego z art. 20 
§ 1 kk., jeżeli spraw ca, usiłując przekupić daną osobę wie o tem, że jest ona 
funkcjonarjuszem  kolejowym, nie zdaje sobie jednak spraw y z tego, iż dany 
funkcjonarjusz kolejowy jest urzędnikiem  w rozum ieniu praw a karnego.
W  tym  w ypadku wchodzi w grę jedynie błąd co do praw a z §-u 2-go art.

20 kk. (O . 19. XII. 1934 r. 2 K. 1 3 8 6 /3 4 ) .

Ad art. 140 kk. Do istoty w ystępku z art. 140 kk. nie należy, ażeby
spraw ca działał w zamiarze przysporzenia sobie lub innej osobie bezpraw nej 
korzyści. (O . I I .  I. 1935 r. 3 K. 1 5 2 9 /3 4 ) .

A d a rt. 230 § 2 kk. Jeżeli ustalono, że podżegający lub pom agający do 
uszkodzenia ciała z wynikiem śm iertelnym , mógł lub powinien był przew i­
dzieć, iż skutkiem  uszkodzenia nastąpi śmierć, to niem a żadnej przeszkody 
do zakw alifikow ania tak  ustalonego czynu pod art. 230 § 2 kk.

A d art. 240 kk. Kwalifikacja z art. 240 kk. ma w tedy zastosowanie do 
uczestnika bójki, jeśli związek przyczynowy między działaniem danego uczest­
n ika z skutkiem  z art. 240 kk. ustalić się nie da. Skazanie oskarżonego 
z art. 240 kk., t.j. za samo tylko świadome wzięcie udziału w bójce, jest już 
sam o przez się wyrazem odrzucenia przez Sąd związku przyczynowego m ię­
dzy działaniem oskarżonego a skutkiem  z art. 240 kk. —  skazanie to do­
wodzi, że Sąd opuścił kw estję winy poszczególnych uczestników  bójki w od­
niesieniu do spowodowanego ich zbiorowem działaniem skutku, ---  uszko­
dzenie ciała, nie przypisu jąr oskarżonem u ani bezpośredniego zawinienia, 
co do w ynikłego skutku, ani zawinienia co do tegoż skutku w postaci spół- 
działania z innym i uczestnikam i bójki. (O . 3. I. 1935 r. 1 K. 1 0 4 6 /3 4 ) .

Ad art. 255 § 2 kk. Sam fakt skierow ania listu o treści zniesław iającej 
nie uzasadnia jeszcze publicznego charak teru  zarzutu w zrozum ieniu art.
255 § 2 kk. (O . 14. IX. 1934 r. 2 K. 7 9 7 /3 4 ) .

Ad art. 255 § 2 kk. Z arzu t pobierania lichw iarskich odsetek i przy­
właszczenia cudzego mienia nie dotyczy życia pryw atnego. Przez życie p ry ­
w atne, o którem  mówi art. 255 § 2 kk. należy rozum ieć tę sferę życiową, 
k tó rą  poszczególna jednostka wedle swej woli i upodobania może urządzać 
swobodnie na podstawie przepisów, dotyczących porządku praw nego, nie 
należą zaś do niej czyny karalne, ścigane 7. urzędu. Pobieranie zatem  lich­
w iarskich procentów  i bezpraw ne zatrzym anie cudzego mienia nie mieszczą 
się w granicach życia pryw atnego, a przeto ustaliwszy, że oskarżony w o- 
bron ie  uzasadnionego interesu publicznego zarzucił oskarżycielowi popeł­
nienie tych czynów Sąd miał praw o dopuścić do nich dowód praw dy. (O .
1 I. I. 1935 r. 2 K. 1 4 9 3 /3 4 ) .

A d art. 286 k .k . A rt. 286 kk. obejm uje w ypadki użycia stanow iska 
urzędow ego w zakresie zaw iadyw ania z mocy swej władzy mieniem i inte-
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re.sami m ajątkow em i Skarbu Państw a na szkodę tego mienia i interesów  
i z nadużyciem  służącej urzędnikowi władzy. (O . ł 1. VIII. 1935 r. 1 K.
1 5 7 /3 5 ) .

Ad art. 282 kk. Kodeks karny  pojm uje w ystępek z art. 282 kk. jako 
przestępstw o na szkodę w ierzyciela i byt jego uzależnia od stwierdzenia, że 
dłużnik działał w zamiarze udarem nienia egzekucji; ustaw odaw ca by n a j­
m niej nie konstruu je  art. 282 kk. jako  przepisu porządkow ego, polegającego 
na naruszeniu przepisów k.p.c. U jaw niona i dająca się ustalić wola w ierzy­
ciela (złożenia oświadczenia i t. p .) ,  obejm ująca zrzeczenie się praw a uzy­
skania zaspokojenia z zajętego objektu, gra decydującą rolę nietylko w po­
stępow aniu egzekucyjnem , lecz posiada istotne znaczenie ze stanowiska 
art. 282 kk. W ola w tym względzie w ierzyciela w inna być wzięta pod roz­
ważenie Sądu przy ustaleniu niezbędnego dla bytu przestępstw a z art. 282 
kk. zam iaru udarem nienia egzekucji. (O . 5. VI. 1935 r. 3 K. 5 7 5 /3 5 ) .

A d a rt. 51 Rozp. Prez. Rzplitej z 14. XI. 1924 r. o praw ie czekowem 
Dz. U. R. P. poz. 927.

Istotę przestępstw a czekowego stanowi brak  pokrycia w chwili przed 
staw ienia czeku do płatności, a nie w dacie wystaw ienia czeku. W ystawca 
musi się troszczyć przedewszystkiem , aby pokrycie znalazło się u trasa ta  
w czasie przedstaw ienia czeku.

A rt. 5 I praw a czekowego nie wym aga dla bytu przestępstw a złej w ia­
ry dostawcy i wystawca w dobrej wierze odpow iada również z tego prze­
pisu, o ile w dacie przedstaw ienia nie było pokrycia na jego koncie czeko­
wem. Brak pokrycia u dostawcy czeku w dobrej wierze jest zawsze rezul­
tatem  jego m ylnych przewidywań, błąd jednak w tym  zakresie chroni go 
od odpowiedzialności tylko w tym  przypadku, gdy był niezawiniony i wy­
staw ca miał uzasadnione podstawy do liczenia na istnienie pokrycia.

Przez wystaw ienie czeku należy rozum ieć nie tyle jego sporządzenie, 
ile w ręczeń.e i ( 0 .  12. VI. 1935 r. 1. K. 1 0 6 5 /3 4 ) .

A d art. 51 §  2 w związku z a rt. 493 k.p .k . W adliwość uzasadnienia
postanow ienia o odmowie dowodu (a rt. 51 § 3 k .p .k .) pozostaje bez wpły­
wu na treść w yroku gdy samo postanow ienie jako  takie zapadło bez obra­
zy art. 493 k.p.k. i gdy mimo wadliwości uzasadnienia jest widocznem w spo­
sób niewątpliwy, że Sąd m erytoryczny granice swego ,,uznania” z § 3 art. 
493 k.p.k. nie przekroczył. (O . 10. I. 1935 r. 2 K. 1 3 7 0 /3 4 ) .

Ad art. 84 i 513 k.p.k. Na mocy art. 84 k.p.k. oskarżony ma praw o 
korzystać z pomocy obrońcy w każdem stadjum  procesu karnego, zaczem 
także na rozpraw ie apelacyjnej. Przeprow adzanie rozpraw y apelacyjnej w y­
znaczoną na godzinę 1 3-tą, przed tą godziną i uniemożliwienie przez to usta­
now ionem u przez oskarżonego obrońcy wzięcia udziału w rozprawie apela-
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cyjnje, obraża art. 84 kpk .; powyższa obraza może mieć niewątpliw ie wpływ 
na treść w yroku (a rt. 515 k .p .k .) i pow oduje jego uchylenie. (O . 23. I.
1935 r. 2 K. 1 6 8 8 /3 4 ) .

Ad art. 334 k.p.k. Przepis art. 334 k.p.k., nakazujący przesłuchanie 
oskarżonego w toku przew odu sądowego ma zastosowanie także w postę­
pow aniu odwoławczem i to nietylko, gdy chodzi o oskarżonego, którego 
staw iennictw o Sąd uznał za obowiązkowe, lecz także, gdy chodzi o oskarżo­
nego, k tó ry  stawia się na rozprawie lub został na nią sprow adzony na za­
sadzie art. 495 § 2 k.p.k. aczkolwiek Sąd obowiązkowego staw iennictw a 
jego nie zarządził. (O . 10. I. 1935 r. 2 K. 1 6 4 3 /3 4 ) .

A d a rt. 360, 379 § 1 i 500 k .p .k . W  przypadku gdy Sąd I. Instancji
nie załatw ił n iektórych zarzutów  ak tu  oskarżenia żadnem  rozstrzygnięciem  
Sąd Odwoławczy ten fakt z urzędu czy też na wniosek, winien co do tej 
części zwrócić spraw ę Sądowi I. Instancji do uzupełniającego rozstrzygnię­
cia oskarżenia, przyczem okoliczność ta  nie uniemożliwia w ydania przez 
Sąd Odwoławczy w yroku co do tej części oskarżenia, co do k tórej w yrok 
zapadł. Gdy wyrok taki zapadł przy zbiegu przestępstw  oskarżyciel nie m o­
że wznosić apelacji co do przestępstw a niezałatw ionego, lecz tylko w d ro ­
dze nadzoru, może się żalić, iż Sąd nie rozstrzygnął jego w niosku o u k a ra ­
nie. jeśli natom iast Sąd uznaje, iż oskarżyciel bezzasadnie przyjął istnienie 
zbiegu przestępstw  (a rt. 31 k k .) i że zachodzi jedynie zbieg przepisów (art.
35 k k .) , i jeśli Sąd w następstw ie swego poglądu zastosuje do czynu prze­
pisanego tylko jedną właściwą kwalifikację, natenczas nie pom ija treści za­
rzutów oskarżyciela, tylko popraw ia jego błędy. (O . 21. I. 1935 r. 2 K. 
1 5 6 0 /3 4 ) .

Ad art. 431 w związku z 515 k.p.k. O braza art. 431 k.p.k. zachodzi 
wówczas gdy z p rotokołu  rozpraw y wynika, iż przew odniczący po zatw ier­
dzeniu listy pytań udzielił głosu co do przedm iotów  objętych pytaniam i ty l­
ko prokuratorow i i obrońcy oskarżonego, nie zwrócił się zaś do oskarżo­
nego z zapytaniem , czy chce również sam zabrać głos celem ew entualnego 
uzupełnienia wywodów obrońcy. U chybienie to uznać należy za istotne sko­
ro oskarżony twierdzi, iż nie zabrał głosu tylko dlatego, iż przew odniczący 
bezpośrednio po w ysłuchaniu przem ówienia obrońcy przystąpił do w yjaś­
nienia przewidzianego w art. 432 k.p.k. b rak  zaś podstaw y do przyjęcia, 
iż osobiste przedstaw ienie spraw y przez oskarżonego nie mogło wywrzeć 
żadnego wpływu na przekonanie przysięgłych o winie lub niewinności
oskarżonego. (O . 18. I. 1935 r. 2 K. 1 6 6 3 /3 4 ) .

A d a rt. 466  i 467 k.p .k . Niedopuszczalnem jest zażalenie na  postano­
wienie Sądu A pelacyjnego, oddalające wniosek o przyw rócenie term inu do 
złożenia w niosku o przyznanie praw a ubogich, jako  nieobjęte przepisem  
art. 466 k.p .k . Zażalenie oskarżonego na postanow ienie Sądu A pelacyjne­
go, oddalające ustawowo dopuszczalny wniosek o przyw rócenie term inu do 
złożenia kaucji kasacyjnej jest dopuszczalnem. (O . 12. VI. 1935 r. 3 K. 
8 2 8 /3 5 ) .
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A d art. 520  k .p .k . Sąd Najwyższy, o ile przy sposobności badania wy- 
rQku II. Instancji stwierdzi, że i w yrok I. Instancji jest dotknięty  bezwzględ­
ną niew ażnością, pow inien, nie przesyłając spraw y, sam  uznać za nieważne 
nietylko w yrok II-giej lecz i I-szej Instancji. (O . 9. V. 1935, 2 K. 9 8 2 /3 4 ) .

A d a rt. 546 lit. a . k .p .k . A czkolwiek cofnięcie kasacji pow inno n astą ­
pić przed jej rozupoznaniem , przypadkow o i zupełnie bez w iny kasatora , 
skazanego i aresztow anego, nie otrzym anie na czas cofnięcia kasacji w Są­
dzie Najwyższym i w skutek tego jej rozpoznania nie może mieć n iekorzyst­
nego wpływu na kw estję zaliczenia skazanem u aresztow anem u na  poczet k a ­
ry  czasu pozbaw ienia wolności po ogłoszeniu w yroku, albowiem powyższe 
okoliczności nie uchylają dokonanego zastosow ania się kasa to ra  do prze­
pisu art. 546 lit. a. k .p .k . (O . 15. X. 1935 r. 1 K. 9 5 /3 5 ) .

D rukarn ia  Pospieszna w K rakow ie PI. Dominikański 1 pod zarz. A. Lehrhafta,



ADWOKAT Dr. GOLDBLATT
przen iósł konce larję

w  K ra k o w ie , na ul. G r o d z k q  4 2 .
Telefon 1 2 4 -6 8 .
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